
W Y P A D K I SPÓŁCZESNE.

L i s t  d o  p r z y j a c i e l a  , o p o w o d z i  w  S t . P etersbur­
gu dnia 7 listop ada 1824 rok u . (Jbim epam . 
J I h c i i i . )

Dowiedziałeś się juz , zapew ne , z gazet 1 
dzienników, o klęsce, k tó ra  tę  stolicę dotknęła . 
Prócz tego, -wieść skrzydlata, (podobna do k u l­
ki śniegu, z góry się kocącey, i za każdym  po- 
większającey się obrótem ), nie w ątp liw ie  dole­
ciała do ciebie w  postaci olbrzym a. P raw d a , 
że klęska jest w ielka, szkody niemałego zna­
czenia, d la tego, że śmierć przedw czesna, jedne­
go naw et obyw atela m iasta, boleśnem jest nie­
szczęściem, a zniszczenie jedney poczciwey fa­
milii, jest pełnem  żalu i sm utku zdarzeniem ; je­
dnakże pomimo to wszystko, tak  jestem przeko­
nany, że w  opow iadaniach ustnych i listownych 
doniesieniach, niezm iernie wiele jest nad m iarę 
powiększonego, i bardzo wdele skażonego. S tara­
niem będzie mojem:wystawić ci w krótkości obraz 
tey klęski , d la  rozproszenia ta k  rozm aitych 
powieści. Tyś mi wierzyć p o w in ien , jako 
świadkowi naocznemu; ja ci przyrzekam  bydź 
szczerym, i Serce tw oje ściśnione zostanie bole­
ścią, czytając moje wyrazy; ale się pokrzepi i 0- 
żyje poddaniem się Opatrzności Naywyższey, k tó ­
ra nieszczęścia nasze osłodziła dobro tliw ą ła ­
ską M o n a r c h y ,  m ądrem i środkam i pieczołowi­
tego Rządu, i rzaclkiemi przykładam i cnoty o- 
sób szczególnych. Szczęśliwy kray, gdzie człek
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w  nieszczęściu doznaje, nie gorzkiey oziębłości, 
ale oyeowskiey i żarli wey ku sobie miłości Rzą­
du swego, a we spółziomkach wielkie wzory 
cnoty znayduje! Czas zagładzi ślady nawet tey 
klęski, a dobre czyny nietknięte zostaną w lii- 
storyi, i dóydą aż do Tronu Naywyższego, w mo­
dlitwach serc wdzięcznych.

Dzień 6 listopada, który poprzedził tę po­
wadź, był nayprzykrzeyszy. Deszcz i przeszy­
wający wiatr żimny, od samego rana, powie­
trze napełniały wilgocią. Ku wieczoro-wi wiatr 
się powiększył, i woda znacznie się w Newie 
podniosła. O godzinie ymey, widziałem juz na 
w iely admirali cyyney wywieszone latarnie, 
W  nocy straszliwa powstała burza: od mocne­
go szturmu południowo-zachodniego, trzęsły się 
dachy i okna, brzęczały szyby od uderzeń buy- 
nych kropel deszczowych. Bezpieczni miesz­
kańcy stolicy, po dziennych trudach, spokoy- 
nie odpoczywali, i nie dawali uwagi na swawo­
lę żywiołów. Ze świtem uyrzeliśmy, że się 
woda niezwyczaynie podniosła w kanałach, 
i mocno się w  nich burzyła. Z początku
dali się widzieć na ulicach ci tylko, którzy za 
interessami z domu wyszli; ale około godziny 
dziesiątey zrana, gdy woda coraz przybywała, 
tłumy ciekawych pobiegły na brzegi Newy, 
która niezmiernie wysoko wzdymała się od pie­
nistych bałwanów, z okropnym łoskotem tłukąc 
je o granitowe brzegi, a gwiżdżącemu bryzgami 
napełniając powietrze. Gdy mieszkańcy strony 
admiralicyyney, nie przewidując nieszczęścia, 
z ciekawością przypatrywali się temu straszli­
wemu fenomenowi przyrodzenia; niższe mieysca.
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na brzegach odnogi F in landzk iey  położone i przy 
uyściu “Newy, już były zalane ; a mieszkańcy 
portu Galernego, wyspy K anonierskiey, Guszu- 
jewska, wsi: Em eljanów ki, Tentelew ey, i skar- 
bowey fabryki żelazney, w  blizkości E k a te ry n - 
hoffu, już c ierp ień  klęsk i doznaw ali. N iepodo­
bna jest opisać tak  strasznego zjawiska, którego 
świadkam i byli ludzie, w  tymże czasie na  brze­
gu odnogi F inlandzkiey stojący, a cudem  od zgu­
by w ybaw ieni (i).  Okiem nieścigniona w ód 
przestrzeń, w rzała , nakszta łt przepaścistych w i­
rów , ponad którem i rozciągały się tum any od- 
pryskujących bałw anów , naprzeciw  n u rtu  pę­
dzonych, a  roztrącanych uderzeniam i ryczących 
wichrów. Bielejące kłęby piany, w iły się i łam a­
ły ponad grom adam i w ierzchołków  wód w zdę­
tych, k tó re  się ustaw icznie powiększały,a w  koń­
cu ze w ściekłością rzucały  się na brzegi. M uóz- 
tw o budow li d rew n ian y ch , w ystaw ionych na  
pierwsze uderzenia i naymocnieyszą natarczy­
wość niezmiernego ogromu mass w ody, nie zdo­
łały się oprzeć, a wzruszone ze swey posady, 
z łoskotem runęły . Ludzie, jak  mogli, ra to w a­
li się do ocalałych dom ów : na  bierw ionach, 
płynących dachach, w ro tach : inni w śród tey  
przygody, u tra c ili  życie. Bydło , i cokolw iek 
było w  domu, zginęło. W o d a  bezustannie przy­
bywała, w ia tr  się wzmagał, aż nakoniec wygó­
rowana woda w  odnodze Finlandzkiey, rozlała 
klęskę na  całe  miasto. N ew a, w  biegu swym

i)  O pow iadał rai Porucznik L eib  gw ardy i pólku finlands« 
kiego P . J. GrecZy k tó ry  w ted y  b y ł na s traży  w por« 
cie G alernyra, i przez 10 godzin be* p rzerw y  y/f nie* 
bezp ieczeń st^ach  klęski zostawał.
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zap arta ,  nie mogąc upłynąć ' do m orza , w zdęta 
w  brzegach  k o ry ta ,  nape łn iw szy  kana ły ,  przez 
podziem ne ru ry ,  n aksz ta ł t  io n tan ,  n a  ulice bić 
zaczęła . W  okam gnieniu  w o d a  przewyższyła 
n ad b rzeża ,  z r z e k i  i w szystk ich  k a n a łó w  w y­
la ła ,  i n a p e łn i ła  u lice . T ru d n o  jest w y o b ra­
zić sobie pomieszatiie i p rzes trach  m ieszkańców 
w  te m  niespodziew anem  zdarzen iu . P iw nice, 
sklepy, i wszystkie m ieszkania dojmie w n e t  się 
n ap e łn i ły  w o d ą .  K ażdy, co m ó g ł , ra to w a ł ,  i 
n a  gó rę  się wynosił, m ają tek  sw óy w  zdobyczy 
zos taw ując  w o d z ie . '  N iek tó rzy ,  zby t troskliwi 
o zachow anie  rzeczy i  to w a ró w ,  w  sklepach  po- 
ąinęli.  T y m  czasem t łu m y  lu d u ,  będącego na 
u l icach ,  rzu c iły  się do domów:: inni do  w ła ­
snych uc ieka li  mieszkań, a  p rzy b y w ająca  -woda 
zmuszała każdego ra to w a ć  się, dokacd  tylko 
k to  zd o ła ł .  K a re ty  i d rążk i ,  k tó re  z począt­
k u  jeździły po w odzie , zaczęły p ływ ać , i szukać 
r a tu n k u '  n a  w yniosłych  m ostach i n a  p o d w ó ­
rzach  cudzych. O godzinie p ie rw szey  z połu­
dn ia  ca łe  miasto (prócz części L itey n ey ,  Kare- 
tn e y  i R ozestw ienskiey) w o d ą  zalane było, głę­
b o k a  wszędzie  p ra w ie  na u ro d ę  cz łow ieka ,  a 
w  n iek tó ry ch  mieyseach niższych (jak np . w 
p rzec in an iu  się ulicy w ie lk iey  Miesz«zańskiey i 
W ozneseńsk iey ,  około M urow anego  mostu), wię- 
cey jak na  p ó ł to ra  sążnia. W id o k  z belwederu 
dom u K otom iua  (2) b y ł  s trasz liw y i niezwy- 
czaynv. I lo zh u k an c  b a łw a n y  ze wściekłością 
sza leństw o sw e w y w ie ra ły  n a  p lacu  pałaco-

2) Ha N ew sk im -Prosp ek cie  p i e y  m oście  P o iicyynym ..
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yrym, który a -Wewą tw orzył ogromne Jezioro, 
przez N cw ski-Prospekt, jakby szeroką rze­
ka, aż do A'niczkowskiego płynące mostu. Moy- 
ka znikła z oczu, i, jak wszystkie kanały, złączy­
ła się z wodami; pokrywającemu ulice, któręmi 
płynęły drzewo, bierwiona, drw a, meble i ró ­
żne sprzęty. W krótce głuche milczenie zaczę­
ło bydź na ulicach. Około godziny w tórey u -  
kazał się na N e w sk i ni-P ro sp e k  cie, P an  W o ­
jenny Jenerał Gubernator, Hrabia M. A JMito- 
radow icz , na kutrze dwónastowiosłowym, dla 
dawania pomocy i orzeźwienia mieszkańców. 
K ilka mnieyszych łodzi przejechało po Morskiey, 
i wielki kuter z ludźmi różnego stanu, u rato - 
wanemi na brzegu Newy, nap.rzód przystaw ał 
do naszego domu, a potyni zatrzymał się wedla 
domu Kosakowskiego. Nazajutrz kuter ten stał 
na ulicy Morskiey na mieliźnie.

Lecz na stronie Admiralicyyney (prócz Ko- • 
łomny), nie było nieszczęście tak  wielkie, jak 
we wsiach, wyżey pjoniienionycli, pa brzegach 
odnogi Finlandzkiey, w  linijaęh poprzecznych 
Wąsiljewskiego Ostrowu, w  bliskości Smoleń­
skiego Pola, na stronie Petersburskiey, i w po­
wszechności na mieyscach n izk ich , drzewem 
zabudowanych. Tam wielka część domów 
została uszkodzona, inne do fundamenta znie-c 7
gione, parkany wszystkie wywrócone, ulice za­
walone d rzew epi, drwami, a naw et chałupa­
mi. Na w ielu ulicach, we wszystkich nizkich 
częściach miasta, znaydowano połamane b a r­
ki, a jeden statek parowy ogromney w ielko­
ści z fabryki P. Bertda, znalazł się na K ołc- 
panie, przy ogrodzie JW,* M etropolity Rzym-
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skich kościołów Siesirzeńcewicza-Bohusza. Na 
Newie  wszystkie mosty pływające zostały zer­
wane, wyjąwszy Samsonjewski i piękny most, 
łączący Kamienny-Ostrów  ze stroną Peters­
burską (3): Wszystkie mosty z lanego żelaza
i murowane, ocalały , ale granitowany brzeg 
Newy zachwiał się, i wiele, kamieni, osobliwie 
na przystaniach , z mieysca zrnszonych albo wy­
wróconych zostało.

O godzinie Sciey z południa woda zaczęła 
ubywać; o godzinie 7mey ukazały się na ulicach 
pojazdy, i w wielu mieyscach po trotoarach już 
można było chodzić. W  nocy ulice zupełnie 
już wolne były od wody, która powróciła do 
uległości prawom swojego płynienia, zostawiw­
szy smutue ślady krótko trwającey swey woli.

Co za noc okropna dla każdego, czułego na 
nieszczęścia swych spółbraci. osobliwie zaś dla 
tych, którzy potracili swych blizkich, krew­
nych, przyjaciół! — Ileż to niespokoyności o 
losie miłych osób, o których do dnia następne­
go nic wiedzieć nie można było! Ileż boleśnych 
myśli na wspomnienie strat i szkód w gospo­
darstwie i handlu! strat, które, w chwili, potar­
gały nadzieje, na wieloletniey oparte pracy!—- 
Tak jest, noc, która po w^ylewie nastąpiła, była 
okropną: ani się spodziewam, żeby choć jeden 
człowiek wr Stolicy spokoyuie ją przepędził, bez 
troski o sobie samym, albo o losie spółbraci 
swoich.

Pierwsze promienie słońca, które oświeciły

3)  Budowany praez zmarłego Jeaerate Botankora,
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smutny obraz zniszczenia, świadkami stały się 
dobroczynności i politowania, Rząd pieczoło­
w ity natychmiast przedsięwziął środki, okoto  
dania przytułku, pożywienia i przykrycia nie­
szczęśliwym, pozbawionym swych mieszkań. Dom 
Pana Wojennego Jenerał-Gubernatora, który za­
wsze był przytułkiem dla sierot i nieszczęśliwych, 
sta ł się pełnem nadziei mieyscem dla wszyst­
kich, rychłey pomocy szukających. Każde ko­
ło znajomych zrobiło pomiędzy sobą składkę 
pieniężną, na tenże cel. Mnóztwo ludzi dobro­
czynnych pośpieszyło do m ieysc, więcey od 
innych nieszczęściami powodzi dotknionych. 
Cóż za okropny widok oczóm się ich stawił.—- 
Obalone domy, rozbite statki, zniszczona żyw­
ność, W  niekształtne zwalona kupy, przywala­
jące zeszpecone ciała um arłych: tłumy nie­
szczęśliwych, ryczących nad temi rozwalinami, 
opłakujących niepowrócone swe straty. W o­
łania nieszczęścia i łzy politowania pierwszem 
były nawzajem powitaniem mieszkańców Stoli­
cy. W iara  i łaska Naywyższego, które się wy­
la ły  z serca Wspaniałego M o n a r c h y ,  przyniosły 
pierwsze nieszczęśliwym pocieszenie. Rząd. nie 
myśląc o własnych stratach, był troskliwym 
jedynie o to, żeby opatrzyć potrzebujących po­
mocy. W  przeciągu pierwszey tdoby nie by­
ło  już żadnego w  stolicy człow ieka, bez po­
żywienia i  przykrycia.—  Nie czekano próśb, 
ale uprzedzono potrzeby każdego. Szybkość i 
skuteczność środków rządowych nie dopu­
ściły skutków zgubnego tego wypadku: ubóz-s 
tw a  i chorób. Resztę uleczy czas, łaska Nay-, 
wyższego i wspaniałość M o n a r c h y .



C b s A r z  J e g o m o ś ć  przeznaczył milion rubli 
na rozdanie pomiędzy nieszczęśliwych, bez po- 
w rótu, i ustanowił Komitet wspomożenia zni­
szczonych przez powodż St. Petersburga. D la 
rychleyszego wykonywania rozkazow Rządu, 
ustanowieni zostali czasowi Gubernatorowie 
W ojenni, pod naczelnictwem Pana Wojennego 
Jenerał-G ubernatora, Hrabiego M. A. M iło ra -  
dowicza : na Wasiljewym-Ostrowie, Jenerał Ad-, 
ju tan t B e n k e n d o r f ; na stronie Petersburskiey, 
Jenerał Adjutant Hrabia Kom arow ski) na W y- 
borgskiey, Jenerał Adjutant D epreradowicz.

W szelki wypadek nad zwyczajny; albo zja­
wienie w  przyrodzeniu, bardzo często stają się 
powodeiu do rozumowań beż gruntu rzeczy. 
Uwazyć powinniśmy, ze prawie wszystkie mia­
sta, handlem kwitnące, i wiele stolic, położone 
są przy uyściu rzek wielkich do morza: gdyż 
Łez nayinnieyszego względu na to, ze położenie 
takie, wystawia niekiedy miasta na niebezpie*- 
czeństwo krótko-trw ająeey pow odzi, jest nay- 
pewnieyszem źródłem ich dobrego bytu.— Aza­
liż same tylko powodzie zrządzają klęski i nie­
szczęścia na kuli ziemskiej? Azaliż nie bywaja 
powodzie i w miejscach, dalekich naw et od 
m o rz a ? —  W ulkany podziemne, trzęsienia zie­
mi i różne rew olucje, w rvodzie i na powietrzu, 
sąto klęski nieodwrócone , przeciw* którym 
uzbrajać się powinniśmy, samą tylko w iarą w  0 -  
pattznóść i męztwem duszy.

Położywszy tablicę wszystkich powodzi, któ­
re  były w  St. Petersburgu , od jego zabudo­
wania ; namienimy pokrótce o klęskach tegoż 
rodzaju, które dotknęły inne kraje, i zrządziły
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w nich daleko większe szkody. Niech to po­
służy za dowód, ze powodzie nie zawsze zale­
żą od położenia nad morzem. W  roku 1715, 
to jest we 12 lat po zaiozeniu S. Petersburga, 
całe miasto wodą pokryte było. Odtąd poczę­
to zaznaczać wysokość wody na muracli twier­
dzy. Znakomitsze powodzie w tuteyszey stoli­
cy dotąd były następujące (*):

W ysokość w ody 
nad zw ycźayną po-

Rok.
W ie r z c h n ią

M iesiąc i  dzień. W ia tr. S topy cale.

172 l listop. 5 —  —  —  — 7 - 4.
1723 paździer . 2  —  —  —  — 7 * 7 '1725 listop. 5 pofud. zachód. 5. 10.
1 7 2 6 grudnia t  połud. zachód. 8 . 2 .
1729 paździer. 12 połud- zachód. 7* i .
1736 wrześ. 1 0  prawie całe miasto było

zalane wodą.
1744 sierp. i 7 półn. zachód. 7. —

— — 22 zach.połud.zach. 6 .
1752 listop. 26 połud. zachód. 0. 5.

—• — 28 połud. zachód. 8 . 5.
1754 maja 7 i 8 zach. połud. zach 5 . ——
1756 wrześ. 29 zachód. 7 - 5 .
i 757 paździer 16 połud. zach. 6 .
i 759 _ 6 zachód. 6 .
1760 •— 8 zachód. 5 . 1 0 .
1 7 6 2 — 28 połud. zachód. 5 . 10.

grudnia 10 zachód. 5 . 1 0 *
i 763 paździer 8 połud. zachód. 5. 1 0 .

listop. 28 połud. zachód. 6. 6.

*) T ablicę  tu  w yjąłem  z Opisania S. Pe tersburga  P. Ge* 
orgi. O brachunek robiony jest przez P. Kraffd, b y , 
łego akademika i professora fizyki.



W ysokość w ody
n a d  z w y c z a y n ą  p o ­

w i e r z c h n i ą .
Rok. M iesiąc i dzień. W ia tr .  S topy  cale.

jy 64 listop. 18 połud. zachód. I 5. 4,
—  21 połud. zachód. .7* 4 .

1765 —  24 połud. zachód. 5. 6,
—  26 połud. zachód. 5. 6.

1767 czerw. 10 zachód. 5. 1.
wrześ. 29 połud. zachód. 5. 5.

1772 grudnia 3 1 połud. zachód. 5. 2,
*773 —  ł 4 połud. zachód. 5. . 9*
177 5 czerw. i 5 połud. zachód. 5. 2.

sierp. 16 połud. zachód- 5. . 1.
*777 wrześ, io połud. zachód. 9* ii,*

paidzier. 7 połud. zachód. 6- —.
1788 wrześ. 26 i 27 połud. zach. 7* 5,
1802 wrześ. —  -— —  *— 7- 5.
ł 8a 4 .listop. 7 zach. połud. zach. |2 . 10.*

Stosunkowie w  porcie galernym 16.

Z tablicy tey okazuje się, ze tylko w  roku 
1715, 1736, 1777 i w i824tym, woda się tak  
podniosła, i i  całe praw ie miasto zalewała. T e - 
rażnieysza powodź, chociaż wysokością prze­
chodzi wszystkie, które się dotąd zdarzyły, ale 
nie zrządziła klęsk takich, jak roku 1777, w  któ­
rym zdarzyła się w  nocy; dla dżego tez wiele 
ludzi utonęło. S trata w  ludziach, stosując do 
wielkości powodzi, wcale jest nieznacząca.

Od początku X VIII wieku, to jest od za­
łożenia St. Petersburga, były poniiey tu  poło­
żone powodzie w  Anglii i we Francyi, które
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zrządziły bardzo wielkie spustoszenia, i w któ­
rych wiele ludzi poginęło (5).
W  Anglii: Ustawiczne powodzie wszystkich

nadbrzeżnych krajów od roku 1 7 0 7  

do 1721: w marcu 1782 roku; we 
wrześniu 1 7 8 7  r.; v r  grudniu 1 7 8 7  

(w Irlandyi) : w lipcu 1789: w lu ­
tym 1791; w 1792 powszechne i 
straszliwe zalanie całey Anglii: vr 
1812 października 21, rozlanie T a­
mizy : w marcu 1816 w Irlandyi* 

We Francyi: W  roku 1709 powodź w Pary­
żu : w  1726 po wielu mieyscach, 
a szczególniey w Paryżu; w 1763 
w  większey części prowincyy nad- 
reńskich: w marcu 1782} wszystkie 
mosty, groble i tamy na wielkich 
rzekach popsute, mnóztwo wsi z 
mieszkańcami zginęło ; w listopa­
dzie r8oo w Paryżu straszliwe 
spustoszenie; w  *808 (6) burze i 
wylewy wód.

. p r oszę tedy zważyó , Że w  jednym pra­
wie czasie , na brzegach Anglii niszczącą po­
wodź była 22 razy, we Francyi 6 razy, i że 
Londyn doświadczył powodzi 9 razy, P a r y i  
5, a Petersburg 4-

Widocznie się więc okazuje, Że nie sam tyl­
ko Petersburg podległy jest tego rodzaju klę­
skom, ale wszystkie bez wyjątku miasta, szcze-

6) iM r r P° n ina,my 0 Hollandyi, W ło sach  i H i.zpasii,
fii 7 j  • ipoci v ? a,y  powodziom, m erdw nie erestszym .
O.) £  dzieła; M em orial p o rta tif  Paris 1832.
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gólniey położone nad wielkiemi rzekami, jezio­
rami i nad m orzem . W  powszechności postrze­
żono, ze w ięk sza  część powodzi zdarza się w je- 
dnymże prawie czasie, w  różnych mieyseach. 
Z różnych krajów przychodzą teraz doniesienia 
o straszliwych spustoszeniach, przez powodź, 
zrządzonych, od Wylewu Renu-, Innu , N ekk a ry , 
morza Niemieckiego  (7).

Ten niezwyczayny wylew wód niektórzy 
przypisują ciśnieniu atmosfery, wzruszoney w 
jednym kierunku, od przyczyny nam niewiado- 
mey. Cokolwiek bądź, poddaymy się w poko­
rze, nadziei i wierze Opatrzności, i pocieszay- 
ray siebie tern, iż w takim czasie żyjemy, kie­
dy wszelkie nieszczęśliwe zdarzenia, podnoszą 
do dobroczynności i miłosierdzia wszystkie ser­
ca, ożywione dobrocią i przykładem Tronu.

O to  jest Naywyzszy Reskrypt Je g o  C e s a r -  
s k i e y  Mości, do Xiazecia K urakina, stanowiący 
pod jego przewodnictwem Komitet osobny, dla 
czynienia pomocy nieszczęśliwym , którzy przez 
powodź tę zniszczeni zostali :

X ią źę  .A lexy Borysow iczu  /
K lę sk a , któ ra  do tknęła  S t. Petersburg , 

dn ia  7. teraźnieyszego listopada , p rze z  nie­
spodzianą i nadzw yćzayną  pow odź  , napeł­
n iła  serce M oje boleśnem i uczuciami.

(7) W  p r z y to c z o n e y  w y z e y  t a b l i c y  pow odzi  S t .  Peters* 
b u rga ,  l ic z b y ,  p r z y  k t ó r y c h  po łożona je s t  gwiazdeczka, 
n ie  zgadzają  się z podan iam i  P .  Georgi i te raśn ieysze-  
ini dz ienn ikam i i gaze tam i.  Ja  sam m ie rz y łe m  wy68- 
k o ść  w o d y  1777 i 7 l i s to p ad a  1S24 ro k u ,  podług zaa° 
\o yy  ua  m a r a c h  t w i e r d z y .
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S ą d y  IS a y  wyższego są sprawiedliwe i nie­
pojęte. FFgłębokiem  poddaniu się woli Jego , 
i bolejąc n a d  losem tych  wszystkich , k tó rzy  
ponieśli szkody i doznali zniszczenia w łasno­
ści swoich , R z ą d  nie może wynagrodzić stra t 
w szystkich  tego dnia  nieszczęśliwego  ; ale da­
nie rych łey  i skuteczney pom ocy , nayw iększe­
mu znisczęniu u leg łym  i nic nie m a jącym  , po­
czytuję Sobie za  św ię ty  obowiązek : onmria- 
ją  na jb liższe  p ra w o  do oycow skiey M ojey  
pieczy

P rzeznaczam  d la  rozdania im  bez p o ­
wrotu m ilion  r u b li , z  sum m  oszczędzonych  
w a dm in istrac ji ekonom iczney osad w oysko- 
wych. »

TJPybrawszy n a  spełnicielów  tey woli M jo-  
jey. JHas, Jenerałów . H rabiego M rakczejewa , 
H rabiego H i t  ora dowie za  , Sukina  , M inistra  
S k a r b u , N aczeln ika  morskiego sztabu  M o ­
jego i O ber-P olicm eysłrd  Sankt-P etersbur-  
skiego . R o z k a z u j ę :  z  osób tych  i z  j e ­
dnej' osoby D uchow nej, naznaczanej od P re-  
zydującego w N a jśw ię ts zy m  Synodzie  P rze- 
naywielebnieyszego M etro p o lity  S e ra fim a , u- 
tw orzyć p o d  p rezydeneya* F la s z ą  : Komitet 
pomocy zniszczonym przez powodź St. Pe­
tersburga. K o m ite t ten  przyb ierze  , jeszcze  
dla zasiadania w n im  dwóch członków ■ z  tu ­
te jszych . kupców*- rossyyskich.

M ojem  nieodmiennern je s t  życzeniem .
i)  HŁeby pierw szem  dziełem  K om itetu  by­

ło , dać p r zy tu łe k  i u trzym an ie  się d la  p o ­
zbawionych p rzy kryc ia  i pożyw ienia  , w ogól­
n o śc iŁ e b y  pom oc z przeznaczonego k a p ita łu ,
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czynioną by ła  clła tych  je d y n ie , dla  których  
zu p e łn e j nędzy isto tn ie je s t  potrzebną.

2) A żeby  pom oc tc t , wiernie i rzeczywiście 
dochodziła p od ług  naznaczenia .

5) A żeb y  ta ż  pom oc czyniona była  rychło 
i  bez przeszkody.

P ra w id ła  te  K om ite t p r zy jm ie  za. główną  
osnowę sw ych  działań. Uczucia litości , praw - 
dziwa m iłość  ku  bliźniem u  , dług w obliczu 
B oga i Ó y czyzn y , w ska żą  PUam  i spółpra- 
cow nikom  w aszym , we w szystkich  szczegółach, 
drogę  , którey w w ie lk ie j p ra cy  dobroczyn­
ności trzym a ć  się należy.

Zostaję ku  Wam zawsze przychylnym.
Podpisano : A l e x a n d e r .

S t .  P e te r s b u r g  d . i i .  
l i s to p a d a  1S24 roku.

Dobroczynne rozporządzenia N a y j a ś n i e y s z e y  
C e s a r z o w e y  J e y m o ś c i  , M a r y i  F e d e r o w n y  , ku 
pomocy zniszczonym przez powodź.

Powszechna klęska , która , z niepojętych 
wyroków Opatrzności, dotknęła tę stolicę, 
zwróciła uwagę M o j i j  , między innem i, na nie­
szczęśliwe osoby, które były wychowankami 
zakładów, pod M o j ą  zwierzchnością zostających, 
a które przez powodź pozbawione zostały przy­
tułku, przykrycia i pożywienia. Pragnąc, w mia­
rę sposobów M o i c h  i możności, los ich złago­
dzić , zamierzam dla tych, byłych wychowanek, 
z dziećmi ich, otworzyć czasowy przytułek w bu­
dowach byłego Mouasteru Smolnego , a teraz 
Domu Wdowiego, na osnowie następującey:

1) Do tego przytułku przyjętemi będą, po­
zbawione przez powodź przykrycia i pożywię-



nią , by łe  w y ch o w an k i to w arzy s tw a  ślachetnych  
panien, oddzia łu  woyskowego i szkoły mieszczan- 
skiey , in s ty tu tó w  : s ie ro t  w oyskow ych , ek a te -  
ryniuskiego i maryińskiego z dziećmi i c h , je­
żeli złożą od W ojennego J e n e r a ł  G ubernato ra ,  
albo jednego z J e n e ra ł -A d ju ta n to w  , n a  k tó ry ch  
włożona jest piecza o znuynow anych przez po­
w ó d ź , św iadec tw o  za p e w n ia ją c e ,  ze one r z e ­
czywiście nie mają, ani d la  siebie, ani d la  dzieci, 
żadnego p rz y tu łk u  , ani pożyw ienia.

2 ) W  tym  p rz y tu łk u  zuaydą  one pom ieszka­
nie , i będzie im M o i m  kosztem dostarczana  ży w ­
ność , opał i św ia t ło  ; a w  zdarzen iu  potrzeby, 
koniecznieysza odzież i sprzęty.

3) N a  tem  u rządzen iu  zostawać one tam  b ę ­
dą, dopóki, a lbo same zn ay d ą  p rz y tu łe k  z dziećmi, 
albo o trzym a się uw iadom ien ie  od W ojennego 
Jen e ra ł-G u b e rn a to ra  , lu b  jednego z w yzev  w y ­
mienionych J e n e ra ł -A d ju ta n tó w , iż się d la  n ich  
zna lazł in n y  p rzy tu łek  i opatrzenie.

A że w  rów nież  nieszczęśliwym bez p rz y k ry ­
cia s tanie , mogą się znaleźć dzieci m ało le tn ie  
różnego s tanu  ludz i  , n ienależących  do wyżey 
wymienionych , pozbaw ione oyca lu b  oboyga 
rodziców i wszelkiey pomocy, a pierwszym p rzed ­
miotem D om u w ychow an ia  jest dobroczynność 
dla s iero t  i n ieszczęśliwych ; k w itn ący  zaś s tan , '  
jakim b łogosław ieństw o O patrzności ten  Dóm  
o b d a rzy ło , stawu go w  możności dopełn ien ia  
tego obow iązku  ; prze to  J a poczytuję, rów n ie ,  jak 
i R ada  O p iekuńcza  za rzecz w łaśc iw ą dobroczyn­
nemu tego z a k ła d u  c e l o w i , w  teraznieyszey 
powszeclmey klęsce , użyć część jego dochodów

w spom ożenie  nieszczęśliwych , i zamierzam
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p o d  zaw iad o w an icm  Dom u w ychow an ia  o tw o­
rzyć także czasowy p rzy tu łek  d la  m ałych  dzie­
ci n a  osnowie nas tęp u jące j  :

1) Dom ten  czasowego opatrzen ia  dzieci m a­
łych  , zostając p o d  zarządzeniem  jednego z Q- 
p iek u n ó w  honorow ych  , u t rzy m y w a n y  bydź ma 
z d ochodów  D om ow  w ychow an ia  S an k t-p e te rs -  
hurskiego i M o sk iew sk ieg o , k tó ry  n iew ą tp li­
w ie  z zadow oleniem  stanie się uczęs tn ik iem , 
w  dope łn ien iu  tego obow iązku  dobroczynności.

2 ) Do d om u tego p rzyym ow ane  będą  dzieci 
m ałe  , pozbaw ione  p rz y tu łk u  przez  powodź, 
p rzysy łane  od W ojennego  Jen e ra ł -G u b e rn a to ra ,  
albo jednego z J e n e ra ł -A d ju ta n tó w ,  na których 
w ło żo n a  piecza o zniszczonych , i opatrzone od 
n ich ,  św iad ec tw am i , lu b  p ism am i,  w  których 
w y ra żo n e  b ę d ą  im iona i nazw iska  d z i e c i , ich 
rodz iców , i s tan  tych  ostatn ich  , ile m ożna wie­
dzieć. P rzy w o d zący m  t a k ie  dzjeci w yda je  się 
w  domu o p a trz en ia  k o n tra m a rk a  na ich przyjęcie.

5) Dzieci w  dom u tym  , p rócz danego po­
mieszkania z opałem  i ś w ia t ł e m , opatryw ane 

'• * ł  p o k a rm em  i p od łng  potrzeby  odzieniem, 
b ie lizną  i lobow iem  , przy na leży tym  dozorze i 
pom ocy d la  chorych  , k tó r e  się z nich takiemi 
znaydą.

4) Jeżeli  przy  t a k ic h  dzieciach znaydzie się 
n ie szczęś l iw a ,  p rz y tu łk u  pozbaw iona  matka^ 
k tó ra  zgodzi się rozciągnąć dozór swóy i do 
innych  dzieci , p rócz w łasnych  , a przez to sta­
nie się uży teczną  w  D om u opatrzen ia  ; ta k a  ra­
zem z dziećmi do tegoż dom u przy ję tą  bydź 
może.

5) P rzy ję te  do tego p r z y tu łk u  dzieci i matki
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zostaną w nim d o p ó ty , póki otrzyma się uwia­
domienie od Wojennego Jenera ł  Gubernatora, 
albo jednego z Jenera ł-A dju tan tów  , rnajacych 
pieczą o zniszczonych, z powróceniem daney 
na ich przyjęcie k o n tra m ark i , i z zaświadcze­
niem , ze takieto dzieci mają bydź oddane ta -  
kieyto osobie , albo : wyrażona w  świadectwie 
matka z dziećmi może bydź wypuszczoną z do­
mu opatrzenia.

6) Jeżeli w  liczbie tak  przytulonych dzieci, 
za świadectwem Wojennego Jenera ł  Guberna­
tora albo Jenera ł-A dju tan tów  , znayda się sie­
roty , oyca i m atki pozbawione i niemające ża­
dnych krew nych , któreby mogły ich wziąć i 
opatrywać ; takie dzieci zostaną przeniesione do 
Domu wychowania , przyłączą się do jego w v-  
clicwańców , i będą miały wszelkie wygody, 
tym ostatnim właściwe.

7) Chociaż ten dóm opatrzenia utrzym ywa- 
ny bydź ma , jak się wyżey powiedziało , ko­
sztem domow wychowania, wszelkie jednak do­
browolne ofiary od osób dobroczynnych na rzecz 
ich, przyjęte będą z należytą uwagą i z wdzię­
cznością w  imieniu nieszczęśliwych, d la  użycia 
podług życzenia dających.

Przedstawiając to wszystko do uwagi W a -  '  
s z e y  C e s a r s k I e y  M ości, J a  na założenie tych 
dwu przytułków , podług zasad wyżey wyło­
żonych , przez ninieysze upraszam , zgodzenia się 
W a s z e y  O e s a r s k i e y  Mości , z tern , iż po ich 
otworzeniu, uczyni się o tem niezwłoczne do­
niesienie W ojennemu Jenera ł  Gubernatorowi i 
Jenerał Adjutantóm , na  których włożona jest 
przez W a s z ą  C e s a r s k ą  Mość piecza o zruyno- 

Dzwileń. T. I l l ,  N . 1 2  r. i8a4 ,  grudzień, . ‘2 J
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wanych przez p o w o d ź , a k t ó r y m  a z a l i  się nie 
p o d o b a  W a s z e y  C e s a r s k ie y  M o ś c i d a ć  s to s o w ­
n y c h  do t e g o  r o z k a z o w .

N a  a u t e n t y k a  w ł a s n ą  J e y  C e s a r s k ie y  M ości

W ła sn ą  tez J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  ręką 
N ayw yzey napisano :

,, Zamiary W a s z e y  C e s a r s k i e y  M o ś c i ,  godne 
są litościwego J e y  Serca , i pożytecznie poma­
gać będą przedsięwziętym środkom od Rządu, 
‘ku wsparciu dotkniętych przez powodź,.'

St. Petersburg cl. i5 
listopada  iSa4 roku.

Ho zrządzenia K om itetu  , N ayw yzey usta­
nowionego, hu pomocy zniszczonych przez po­
wódź w S t. Petersburgu.

Z Reskryptu Naywyższego , pod dniem 11 
listopada, do Rzeczywistego Radcy Taynego, 
Xiazecia K urakina , wiadoma jest wszystkim, 
troskliwość C e s a r z a  J e g o m o ś c i , o podanie wspo­
możenia tym mieszkańcom S t. Petersburga , 
którzy w nadzwyczayney powodzi dnia 7 listo­
pada ucierpieli.

Na skutek tey Naywyzszey w oli, Komitet 
ku pomocy zniszczonym przez powodź S t. Pe­
tersburga , otrzymawszy Naymiłościwiey dany 
mu na ten cel milion ru b li, z summ ekono­
micznych osad woyskowych , rozpoczął swe po­
siedzenia w tymże dniu , w którym Naywyższy 
Reskrypt wydany.

Na tern posiedzeniu St.-Petersburski Wojen-

r ę k ą  p o d p i s a n o  t a k  : M  A R Y A.

A l e x a n d e r .



ny Jenerał Gubernator czytał Naywyższą Tn~ 
strukcyą , daną mu, ku przewodnictwu w czy­
nieniu pomocy zniszczonym; przy czem oświad- 
Czył, iż podobneż instrukcye dane są trzem Je- 
ńerałom-Adjutantom J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  

B epreradow iczow i, B en ken d o rf owi i Hrabi 
K om cirow skiem u , którym na ten przedmiot k a­
żdemu dano po ioÓ,ooo ru b li, i JNńywyżey 
R o z k a z a n o  , objąć w  czasowy zarząd trzy 
Części m iasta, które naywięcey ucierpiały , d 
mianowicie: Wyborgska* Petersburską i W a­
silewska.c  , '

W  Instrukcyi tey C e s a r z  J e g o m o ś ć  przepi­
sał zebrać wiadomości nastgpujacó :

1) O zginionycli.
2) O pozostałych po nich familiach i iiczbie 

osób je składających.
5) O liczbie domow, wodą zniesionych, zruy- 

ńowahyćh , lub do takiego staiiu przywiedzio­
nych , że w nich mieszkać nie można.

4) O gospodarzach, do których one należały.
^ 5) O mieszkańcach, którzy sig w nich mie­

ścili;
6) O teraźnieyszem przytuleniu wszystkich 

tych Osób.
7) O stanie j w  jakim sig oho znajdują.

, 8) C konieczney pomocy , dla nich j>otrze-
bney.

9) O przeżywieniu tych osób.
. *°) O ich odzieży , tak zw y cza jn e j, jako i 

znnowcy , ż przyczyny nadchodzącej tey pory 
roku.

i 1) O opale dla nich.
i 2) R ozkazał: umieścić \vśżjśtkieh żruyńo-



—  3g2  —

Wanyćb i niemających przykrycia w  wygodnych 
kwaterach obywatelskich, na zasadach woysko- 
wego postoju.

i 5) Opatrzyć potrzebnych chlebem pieczo­
nym i solą.

14) Przygotować chleba z mąki skarbowey 
w koszarach przez piekarzy woyskowycli, a 
make brać z magazynów woyskowycli.

15) Opatrzyć potrzebnych odzieżą, również 
i odziezą zimową.

16) Przedsięwziąć staranie względem opału 
dla nich.

17) Zaczynających chorować umieszczać w o- 
sobnych pokojach, w szpitalach woyskowyćh.

18) Przeznaczyć medyków równie do od­
wiedzania po kw aterach , jako i dla leczenia 
W  szpitalach.

K om ite t , przyjąwsży Nay wyższą tę Instru- 
keyą za osnowę wszystkich swoich działań, po­
stanowił : urządzić w częściach m iasta , klęską 
dotkniętych, częściowe Komitety wspomożenia, 
pod przewodnictwem znajomych ze służby lu ­
dzi, składając je z Opiekunów ubogich C e s a r ­

s k i e g o  Towarzystwa Człekolubnego, Syndyków 
cerkiewnych i innych osób , z listy przez Mar­
szałka ślacheckiego i Głowę miasta Wojennemu 
Jenerał Gubernatorowi podaney.

Tym sposobem urządziwszy Komitety, oddano 
każdemu do rozrządzenia po 28,000 rubli na 
pierwszy początek , ażeby podług możności da­
wały pomoc zniszczonym.

Na pierwszych członków tych Komitetów 
' wybrane są osoby następujące :

w  iszey Części Radca Tayny Hr. Kutciysow.



w 2giey Części Radca tayny Chitrow.
— 3ciey ' -— Uwctrow.
—-4tey —  — — —  Bołharski-

-— Narwskiey części Jenerał Porucz. Kuszelew. 
— Moskiew. części radca Tayny Xżę Kurakin. 

W  Liteyney, Karetney i Rozestwieńskiey 
częściach, jeden Komitet, do którego wybrany 
na Prezydenta Radca Tayny E n g e l , z tego 
względu , ze w tych częściach ucierpieli sami 
tylko mieszkańcy nadbrzeżni i część ulic, blisko 
brzegu położonych.

Obowiązki tych szczególnych Komitetów o- 
kreślone są temiż prawidłami, które dane s a k u  
przewodnictwu Jenerał-Adjutantóm.

Nadto dlaxychleyszego wynalezienia nieszczę­
śliwych , postanowiono urządzić, pod dozorem 
tych częściowych K om itetów , jeszcze Komite­
ty kw artałowe, z rzemieślników i mieszczan. 

Główny K om ite t, mając na celu mieszkań­
ców okolic St. Petersburga, k tórzy od powodzi 
ucierpieli, i żeby żadnego z dotkniętych klęską 
nie uchylić od Wysokiey Monarszey łaski, po­
stanowił polecić St. Petersburskiemu Guberna­
torowi Cywilnemu, ażeby urządził dla mieszkań­
ców okolic tey stolicy Komitet szczególny pod 
Swoją prezydencyą, i razem z tem poleceniem 
przesłać Mu- 5o,ooo rubli ass. W  tymże czasie 
wyszedł Rozkaz Naywyższy, wysłać do Zarzą­
dzającego w Carskiem Siele, Jenerał Majora Z a -  
charzewskiego , na wspomożenie mieszkańców 
miasta O ranienbaum a , którzy od powodzi u- 
cierpieli , i6 ,i5o  rubli ass;, a Jenerał artyleryi 
Hrabia \Arąkczejew  oświadczył Naywyższą wolę 
Komitetowi, o przyłączeniu mieszkańców mią-r
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sta Kronsztadu  do uczestnictwa wspomożeń, 
jakie dla zniszczonych przez powodż Sankt-Pe- 
tersburga są darowane. Na skutek czego po­
słano do rozrządzenia Naczelnika morskiego 
sztabu J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  2 5 , o o o  r .  ass.

C e s a r z o w a  J e y m o ś c ' , M ą r y a  F e d o r o w n a ,  prze­
jęta smutnym stanem mieszkańców, oprócz po­
mocy pieniężnych rozkazała; ażeby w zastawie 
złożona w  Lombardzie odzież zim ow a, bez 
wszelkiey opłaty pieniędzy i procentów , tym, - 
którzy rzeczywiście ucierp ieli, powróconą była, 
podług praw ideł na ten przedmiot ułożonych.

Komitety częściowe, d. i 4 listopada utw o­
rzone , opatrzyły w  różnych czasach pożywie­
niem , odzieżą , pomieszkaniem i wspomożeniem 
pieniężnem 202 familiy a 4, iy 5 dusz. W e trzech 
częściach miasta , Naywyżey powierzonych za- 
wiadowaniu P P . Jenerał-Adjutantó w , ,podobne! 
wspomożenie otrzymało 197 familiy, a 14,23 o 
dusz.

Ną skutek zalecenia Wyższey Zw ierzchno' 
ści , Śankt-petersburska kassa pożyczkowa w y­
dała obwieszczenie , iż przez wzgląd na zniszcze­
nie niezwyczayne , jakiemu uległo wielu loka­
torów  , w zdarzonym dnia 7 listopada wylewie, 
i z przyczyny nadchodzącey ostrey pory roku; 
kassa ta uboższym będzie powracała lokowaną 
na zastaw odzież wierzchnią i zimowrą , bez u- 
zyskiwania kapitałów i procentów.

Izba Skarbowa Sankt-Petersburska obwie­
ściła , iż z rozporządzenia P. Ministra Skarbu, 
dla łatwieyszego opatrzenia mieszkańców stolicy

*



solą, którey cena u przekupniów , z przyczyny 
zdarzoney pow odzi, niezmiernie została pod­
niesioną, urządzona jest od 12 listopada prze- 
daż soli skarbowey , w cenie pud po 2 r. 80 k., 
i wskazane są mieysca w różnych częściach 
m iasta, gdzie się ta  przedaż uskutecznia.

Z rozkazu P . Wojennego Jenerał Guberna­
tora St. Petersburga , Hrabiego Miłoradowicza, 
pod dniem 10 listopada, zalecono wszystkim 
medykom , w stolicy znaydującym się , będącym 
w służbie woyskowey , morskiey , przy szpita­
lach cywilnych , różnych zakładach , takoż od- 
stawnym , wolną praktyką bawiącym się, nie- 
mniey należącym do Nayjaśnieyszego Dworu, 
wyjąwszy leib-medyków i leib-chirurgów, ażeby 
dawali wiadomość o leczonych przez siebie cho­
rych do St. Petersburskiego F izykatu , a takoż, 
iżby jak nayrychleyszą daw ali pomoc dla do­
tkniętych klęskami pow odzi, chorym mianowi­
cie; nadto Fizykat prosi PP . Medyków , o prze­
syłanie mu niezwłocznie o takich chorych do­
niesień , szczególniey zaś o tych , którzy nie ma­
ją przytułku i sposobności leczenia s ię ; a to koń­
cem dania potrzebney pomocy.

Ofiary dla doma schronienia czasowego, 0- 
twartego pod opieką N a y j a ś ń i e y s z e y  C e s a r z o -  

w e y  J e y m o ś c i  M a r y i  , dla dzieci w niemówlę- 
cym wieku , które przez powodź utraciły swych 
rodzioów:

Hrabia L it ta , W ielki Mistrz Dworu , z H ra­
biną małżonką sw oją, Mistrzynią dworu N a y - 
j a s n i e y s z y c h  C e s a r z o w y c h ,  i Hrabianka Pahlen,



ich wnuczka , Panna honorowa N a y j A ś n i e y s z y c h  

C e s a r z o w y c h  , ofiarowały razem . i 5 ,ooo r. 
Bezimienny . . . . . . . . 6,000 
Półkow nik A lexa n d er  P o tem kin  . 6,000 
Sergiusz Grigor/ew, włościanin z dóbr 

Jenerała kaw aleryi Stclami ^ /jrrax ina  100
Ogół 27,100 r. 

Zakład otrzymał oprócz tego od P. Pogre- 
bowa , kupca st. petersburskiego , i 5o arszynów 
fryzy pierwszego gatunku.

P . T esch , konsul hollenderski, 270 arszy­
nów materyi indyyskiey pierwszego gatunku, i 
ośm wielkich szalów ze swojey fabryki.

A ptekarz Reicher  ofiarował dostarczać bez­
płatnie le k a rs tw , potrzebnych zakładowi.

P . S zerb a kó w , kupiec st. petersburgski, 
właściciel kąpieli , ofiarował użycie bezpłatne 
naylepszych swych k ąp ie li, dla dzieci tego za­
kładu.

L ista d a ró w , otrzymanych przez Jenerała 
Adjutanta , B en ken d o rf a , dla nieszczęśliwych 
mieszkańców Wasiljewskiego-Ostrowia , którzy 
naywięcey ucierpieli przez powódź :

W ielu przedsiębierców , którzy nie ogłosili 
swych imion , przysłali 5,000 arszynów sukna 
prostego, 5 ,ooo arszynów cwilichu i 10,000 
arszynów płótna na koszule.

Sierebrjcikow , kupiec drugiey gildy , dał 
za 5,ooo rubli drzewa do budowy , na rępara- 
cyą domów.

Aptekarz G leptzer , za 5 3 1 rubli 66 kop. le-; 
karstw  dla ubogich chorych.
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P .  Zablestow, k u p i e c  i s z e y  g i l d y , 1 0 0  p ó ł ­
k o ż u s z k ó w  ; 5 o  k o ż u c h ó w  ; 53  k a f t a n y  p ł ó c i e n ­
n e  ; 55 p a n t a l i o n ó w  p ł ó c i e n n y c h ;  i o o  p a r  b ó -  

t o w  ; 5 o  p a r  d u b e l t o w y c h  r ę k a w i c  ( s k u r z a n y c h  

i  w e ł n i a n y c h ) ,  i o o  p a r  s z k a r p e t e k  i 5 o p a r p o ń - !  
c z o c h  w e ł n i a n y c h .

K - u p i c c  P ilk s  , i o o  k o ł d e r  z i m o w y c h .
K u p i e c  Zagowel  5 o  p o d u s z e k .

B e z i m i e n n y  p r z y s ł a ł  z a  2 0 0  r u fo .  m a t e r a - .  
c ó w .

K u p i e c  Kam ajew  g o  a r s z y n ó w  s e r w e t .
K u p i e c  T lili  i  T'Pist i 5 k o ż u c h ó w .

O t r z y m a n o  o d  b e z i m i e n n e g o  1 0  s t o ł ó w  i  2 0  
l i c h t a r z y .

N a o s t a t e k  u r z ę d n i k  j o t e y  k l a s s y  P .  Iwa-, 
now , k a z a ł  w ł a s n y m  k o s z t e m  p o g r z e ś e  w s z y s t k i e  
c i a ł a  u b o g i c h ,  u t o n i o n y c h  d .  7  l i s t o p a d a  i  w s z y ­
s t k i e  c i a ł a  , k t ó r y c h  p o z n a ć  n i e  m o ż n a  b y ł o .

O f i a r y  d o t ą d  u c z y n i o n e  n a " w s p o m o z e n i e  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  s ą  n a s t ę p u j ą c e  :

H r a b i n i  Orłowa  -  Czeszmińska  1 0 0 , 0 0 0  r .
H r .  Szerem ietjew  5 0 , 0 0 0  r . ,

H r .  B .  P otock i  2 0 , 0 0 0  r .
S e n a t o r  Obrjezkow  2 0 0  r .

H r .  L itta  1 0 , 0 0 0  r .

P e w n a  o s o b a  z e  s t a n u  k u p i e c k i e g o , n i e ­

c h c ą c o  i m i e n i a  s w e g o  o g ł a s z a ć  2 , 0 0 0 1 ' .  T a z  o s o ­
b a  b e z p ł a t n i e  d o  d o m u  s w e g o  n a  r o k  j e d e n  p r z y y -  

m u j e  2  5 o s o b  s t a n u  ś l a c h e c k i e g o .

K o m n i i s s y a  s z k ó ł  d u c h o w n y c h  5 o o , o o o .
R z e c z .  R a d .  S t -  Ilo fyń sk i  5 , 0 0 0 .  P r ó c z  t e g o  

o f i a r u j e  d l a  2  o s t u  o s ó b  c o d z i e n n e  o p a t r z e n i e

■i



wnością i po 5 o kop. na osobę do l 5 kwietnia 
1825 roku.

Xiężna B iałosielska  5,000 rubli.
Dyrektorowie klubu angielskiego 10,000 r.
Radca handlowy Sokolow  10,000 r.
Niewiadomy 1,025 r.
Niewiadomy 2 0 r.
T orm aziński 10 r.
Odstawny Kornet Jakow lew  5o,ooo r.
Przenaywielebnieyszy M etropolita S era fim , 

z bracią klasztoru ś- Alexandra-Newskiego 6 ,44o 
r .  i 3 00,000 cegły.

Kupiec Tichonow  1,000 r.
Xiążę Trubecki 1,000 r. '
Kupiec iszey gildy Ponom arow  i 5,ooo r.
Radca kollegialny Szczepniew  25 r.
Kupcy ryzcy 35,000 r.
Tw erski gubernator cywilny TT^siewołozski 

5oo r.
Sekretarz kollegialny P rjanisznikow  bierze 

na swe opatrzenie 26 osób.
Sukcessorowie Rzeczywistego Radcy Stanu 

Iw anow a , ofiarowali dóm swóy ,na stronie pe- 
tersburskiey, dla umieszczenia 165 osób zniszczo­
nych, a kupiec B utorin , ofiarował opał i świece 
do teęo domu.

X J

Rzeczywista Tayna R adczynł, D ierzaw i- 
now a, bez zndney opłaty, ofiarowała środkowe 
piętro nalepo  ago do niey dom u, dla umieszcze­
nia zniszczonych przez powodź.

Tayua Radczyni TJwarowowa, 5o sążni drze­
w a opałowego.

Aptekarz, N a p p , ofiarował na potrzeby tych
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nieszczęśliwych , zamieszkałych w iszey części, 
lekarstwa na 1,000 r. i więcey.

Członkowie Towarzystwa Farmaceutycznego 
St. Petersburskiego, ofiarowali dawać lekarstwa, 
dla dotkniętych klęskami tey pow odzi, bezpła­
tnie.

Radca dw ora S iem ien iu ta  60 rubli.
Arcy biskup moskiewski F ilaret 3,000 r.
Osoba niewiadoma z Moskwy , dla rozdania 

liaynieszezęśliwszym , pozbawionym przykrycia 
i pożywienia 3,000 r.

Przy liście gubernatora cywilnego kostrom- 
skiego, B a u m g a r ten a , od znaydującycli się 
yv mieście gubernialnem Kostrom ie, dla naboru 
rekru tów , marszałków gubęrnialuego i powia­
towych 2,000 r.

Przy liście pełnomocnika gubernii kurlandz- 
kiey, Hrabiego IMedema, i reprezentantów sta­
nu ślacheękiego 10,000 r.

Od K om itetu, ustanowionego w Moskwie za 
N a y w y z ^ z e m  zezwoleniem , dla przyjm o­
wania i wysyłania pieniędzy, ofiarowanych na 
wspomożenie zniszczonych , przez powodź, St. 
Petersburga 100,000 r. powtórnie 100,000 r.

Od Jenerał-Adjutanta Hrabiego /B oronco-  
wa i jego małżonki 8,000 r.

Od dyrekcyi tea tra lney , z wydanego spekta­
klu na rzecz zniszczonych powodzią i,8o4 r.

Mieszczanin , /B a s ilje w  , 12 par bótow.
Mieszkający w 3ciey admiralieyyney części, 

maystrowie cechu pokryAvackiego: Sadków , B o l-  
szakow  , K ortkow  , S o rokin , Kubaniu  i Jlo ro -  
chow , każdy po jednym żelaznym piecu , do o-, 
suszania niższych piąter i podwalin.

/
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Kupiec sanlitpetersburski Teodor Stepanoiy 
Pawlow  100 r.

Niewiadomy loor .
Ryski Wojenny Gubernator, Margrabia Pau- 

lu z z i , ofiary od ślachty i mieszkańców Rew­
ia 9,227 r.. Tenże Margrabia Pauluzzi od kup- 
ęów ryzkięh 7,600 r . '

Niewiadomy 100 r.
Niewiadomy przy 'liście do Hrabiego Jpak- 

czejewa 100 r.
Przy liście do P. Ministra Skai’bu z TPie- 

ęlnia od Earorja Rotszildci 10,000 r.
Niewiadomy przy liście z Tweru 100 r.
Niewiadomy 5oor.
Kupiec iudyyski Kenczaid- Olenczaid-0 cl- 

yez 5 o r.
Radca dworu Perch , od kupca Biblilkina , 

z należnych jemu od różnych osób 26 t. rubli 
i zebranych przez P . Lercha  5 15 r.

Radca tytularny Horbunow  2 5 r.
Z Berlina ofiara Namiestnika Królewskiego 

Hrabiego Hoss 209 r . , z dodanemi do tego przez 
Posła naszego Hrabiego ^ llojpeusa 5oi r . , ra­
zem 71 o r.

Kupiec sanktpetersburski, nieobjawiający 
swego imienia 1,000 r.

Policmeyster St. Petersburski od osoby nie- 
wiadomey 5 o r.

Rzeczywista Radczyni Stanu D iiik lu , ma­
jąca dom w iszey Adm. części , przyjęła wszy­
stkich mieszkańców z dolnego piętra do gór­
nego , i własnym kosztem je opala.

Michał Buszków  , kupiec z M ołogi , ofia­
rował 5 kulow mąki żytniey i 2 pszcuncy.
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Panna T V olkówna  , mająca dóm w 3ciey 
części Adm. darowała mieszkance za najęcie 
domu 80 r.

Kupiec St. Petersburski K oro lem , płótna 
grubego 507I arszyn., granatowego płótna 100 
arszynów i naboyki 81 i  arszynów.

Niewiadomy płótna 65 arszynów.
P. Poczt-dyrektor sankt-petersburski, ofiary 

od różnych osób w  G ał czynie  35 r.
P. Minister oświecenia narodowego, od zgro­

madzenia uniwersytetu dorpackiego 2,000 r.
Sprawujący obowiązki Gubernatora Cywil­

nego kazańskiego , od obywatela stanu ślache- 
ckiego tey gubernii, radcy kollegialnego S. P o ­
powa 10,000 r.

Główno dowodzący lśzą armiją , zebranych 
w główney kwaterze tey armii, 5,175 r.

Penzeński Gubernator 'Cywilny od obywa­
teli miasta P en zy  , na pierwszy raz 2,600 r.

Z Sim birska  osoba niewiadoma 2,000 r.
Dowódzca pólku pieszego brzeskiego, P i­

na,bel , oraz sztabs i ober-oficerowie tego pół­
ka 1,000 r.

Sekretarz kollegialny Mikołay i sekretarz gu- 
bernialny 3an,B iełozierscy  z miastaB orzny  2oor.

Krawiec A. Okułow  4 o3 r.
Członkowie towarzystwa tańcującego kup­

ców sankt-petersburskich, z daney 11a ten cel 
maskarady 5,000 r.

Sprawujący obowiązki Gubernatora Cywil­
nego kazariskicgo , ofiary: Półkownikowey Mo- 
dionowey 1,000 r., kupców T V oył as z,nikowych 
700 r . ,  synów kupieckich N aum ow ycli 500 r., 
kupców Ptomąnomych 100 r . , radcy honoro-.
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wego L ew ick ieg o  5o r . , chorążyney gwardyi 
O sipow ey  5oo r., kupców  P le szy n o w y c h  3 o o r .  
sztab-kapitana K iry jew a  2 5 r . , i sekretarza gu- 
bernialnego Ł og inow a  25 r. w  ogóle 3 , 20 0  r.

Jen era ł G ubernator M argrabia P a u lu zz i, no- 
w ey ofiary od kupców ryzkich 2,45o r .   T en­
że Jen era ł G ubernator od oficerów  artylleryi 
na  załodze w  tw ierdzy  rew elsk iey  70 r.

K upiec odeski iszey gildy L T e r a k i  1,000 r.
N iew iadom y 100 r.
W  dowa sztabs-lekarza Ś m o lin o w a  ż Ń ik o la » 

\  jew a  80 r.
G łów ny naczelnik departam entu  pocztowe­

go., ofiary : dyrek tora  poczt moskiewskiego i 
urzędników  tegoż pocztam tu 2,5x3 r. 32 k.

Spraw ujący obowiązki G ubernatora Cyw il­
nego Kazańskiego, ofiary: podpółkow nika S t r a ­
chów a  5 00 r . , porucznika P erco w a  5 00 r. 1 
kupca Z a u s tiło w a  1,000 r. razem  1,800 r .

Senat W ielkiego X iestw a Finlandzkiego w i- 
niieniu x ieztw a 3 00,000 r.

R adca ty tu la rn y  Ł y szcze w  5 o r .
O byw atelka w itebska nieośw iadczająca imie­

nia 1,000 r.
Niewiadom y z m iasta Sam ary 10 r.
N aczelnik morskiego sztabu J. C. M. ofiary 

oficerów flo ty  i innych urzędników  i służących 
w R e w lu  i ,665 r. 5 g k .

M oskiewski W ojenny Jen era ł G ubernator, 
ż Kom itetu w  M oskwie ustanowionego dla przyy-- 
inow ania ofiar na rzecz zniszczonych przez 
pow odź St. Petersburga i 5o,0oo r. W  liczbie 
tey  : od dyrektorów  Szlachetnego Zgrom adze­
nia M oskiewskiego zdanego  koncertu  przez a-
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soby szlachetne płci obojey 23 t. r. i od niższych 
rang komendy pożarney policyi moskiewskiej 
545 r.

TJwaga : Summa t a , równie jak i poprze­
dzające z tegoż Komitetu , przesłane zostały do 
St.Petersburga przez Radę Opiekuńską Moskiew­
ską ; za przesyłkę, podług praw ideł Kassy Za -  
cliowawczey, na rzecz jey należałoby potrącić 
po \ procentu od rub la ; ale N a y j a ś n i e y s z a  Ce ­
s a r z o w a  J e y m o ś ć  M a r y a  F e d o r o w n a  , nayła- 
skawiey rozkazać raczyła na to zdarzenie tego 
potrącenia nie czynić.

Szlachcic orm iański, nieoświadczający imie­
nia 20 r.

Sprawujący Ministeryum spraw wewnętrz­
nych, od G ubernatora Cywilnego Nizeliorodzkie- 
go, ofiary różnych osób 5 ,óoo r. Nadto srebrem 
2o5 r. 7Ś k. półimperyałów 16. Zagraniczny im- 
peryał 1.

St. Petersburski Poczt D yrek to r, przysłane 
mu od buchaltera kantoru udziałowego tam- 
bowskiego radcy honorowego M arm ylew a  3 o r.

Jenerał Gubernator Margrabia P aiiluzzi, od 
Gubernatora Cywilnego Estońskiego, ofiary ró­
żnych osób 125 r.

Naczelnie dowodzący 2gim woyskiem H ra­
bia W ittg e n s te in  , zebranych w  główney kwa­
terze 2,5 13 r.

G ubernator Cywilny O łoniecki, z ofiary ta ­
mecznego Zgromadzenia ślachetnego 670 r.

Sprawujący obowiązki Gubernatora Cywil­
nego Kazańskiego; zebranych przez różne oso-* 
by 6,5 00 r .



Jenerał adjutant J. C. M. B en k en d o rff od 
osoby niCwiadomey 5oo r.

Tenże ofiary od Posła naszego w K arlsruhe, 
Jenerał majora B enkendorf a 10,000 r.

Dragomani missyi konstantynopolitańskiej 
500 r.

Rzeczywisty radca tayny H ołubcom  ofiary 
od Xiazecia B oratyńskiego  radcy taynego i je­
go małżonki 5,000 r.

Konsul jeneralny oldenburski Klessig, ofiary 
Xiccia Oldenburskiego 20,0 o o r.

Sprawujący obowiązki Gubernatora Cywil­
nego Kazańskiego od kupców kazańskich i5 ,i2  5r,

Gubernator Cywilny twerski ofiary od oby­
wateli stanu szlacheckiego, mieszkających w mie­
ście Tw er ze  555 r.

Tenże ofiary szlachty powiatu bieżeckiego 
i obywateli miasta O staszkowa  r. 10 k.

Landrat inflantski, Baron Ungerstenberg , 
od obywateli tamecznych i 5,ooo r.

Radca honorowy Gruner, pocztuf slrz w mie­
ście le l in ie  260 r.

Gubernator Cywilny Penzeński od mieszkań­
ców miasta P e n zy  1,000 r.

Dyrektor poczt st. petersburski od poru­
cznika artylleryi M ataw tina  i5 r.

Niewiadomy 100 r.
P. Tannery  inspektor szkół w  L ip a w ie 1 

zbierał ofiary na dzieci, które przez powodź 
S t. Petersburga  utraciły rodziców". Nauczyciele 
i uczniowie złożyli 5 6 1 rub. 58 kop., a inne 
osoby 278 rub. 42 k . : w ogóle 64o r. ass.

Ubogi, który zataił swoje imie, a który przez 
swe położenie, miałby był prawo odebrać bez-
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płatnie , zastawiony kożuch w  Lom bardzie, o- 
świadczył , iż odstępuje go biednieyszemu od 
siebie.

O fiary n a  rzecz pracujących w ludwisarni 
skarbowey w Sankt-P etersburgu  : Rzeczywista 
Radczyua Tayna Xiezna W ia z e m s k a  ofiarowa­
ła dom swóy za miastem , na mieszkanie, ludzi 
tey fab ryk i, który też natychmiast przez nich 
zajęty został.

Rzeczywisty Radca Stanu JW ilhelm , przy­
słał słoniny 20 pudów, chleba 20 pudów i kadź 
kapusty.

Bankier dw oru Baron R a i ,  wszystkie swe 
domy, za miastem będące, oddał do rozrządze­
nia zwierzchności fabryczney , dla umieszczenia 
w nich fabrykantów z familiami.

Kupiec sanktpetersburski Jan K otom in  5oo 
arszynów płótna.

Kupiec kronsztacki JV asiljew  500 arszynów 
płótna.

Kupiec petersburski G rygorjew  woz ży­
wności , z mięsa i zboża.

Kupiec petersburski Szem iakin , woz żywno­
ści zbożowey, 10 pudów chleba i mięsa świe­
żego i3 pudów.

Kupiec P en teszyn  20 kożuchow tułubów, 
60 par pończoch wełnianych, 5o par szkarpetek, 
i 97 par rękawiczek wełnianych.

Kupiec petersburski Kulików  2 pudy mięsa 
świeżego i chleba białego na 85 r.

Niewiadomy 200 bułek chleba żytniego i 7 
beczek ryby soloney. j*~

Dt. wiini, T. U J, N. 12 r. i 8a4. grudzień, 2 8

st
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Kommenda alexandrowskiey fabryki dział, 
składająca się z urzędników , oficyalistów i may- 
strów ofiarowała 1,712 rubli ,  którąto summę 
złożyli oui we dwóch dniach po odebraniu wia­
domości o nieszczęściu , które spółtowarzyszów 
ich dotknęło.c

Kupiec petersburski l i r  om, o w przysłał ró­
żnego naczynia na opatrzenie domowego gospo­
darstwa na 5oo rubli.

Kupcy sankt-petersburscy urządzili . w po­
bocznych salach Birży , mieszkania dla nie­
szczęśliwych , którzy pozbawieni zostali dornow 
i mieszkań najętych w czasie smutnego tego 
wypadku. Dla familiy rodu ślacheckiego prze­
znaczono 28 Numerów czyli przepierzeń, które 
jakby oddzielnemu są pokojami. Dla ludu prostego 
porobione są ta k ż e , w  wielkich salach , prze­
pierzenia nizkie i postawiane parawany. "Wszy­
scy. umieszczeni w  tych pokojach, mają zape­
wnioną żywność i dalsze konieczne potrzeby do 
życia. Ochędóstwo i porządek panuje w  tym 
zakładzie. Urządzenie izb kosztuje 5,000 r.

i
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P O E Z Y A.

S Ą D  O S T A T E C Z N Y  D u m a .

M agnus est D eus noster 
E t  potentia  E jus non est nwnerus.

D a v i i >. P s a l m  CXLV1.

I.

S łyszycie ! straszny  huk, co się ro zsz erzy ł!
Już  A nioł w trąbę u d e rz y ł 
Z w iastu jąc światom skonanie !

Zegnaycie słońce! dzień  ostatn i św ie c i!
P rzy szed ł k res  ! wszystko w. popiołach zostanie.- 

P a trzc ie  ! na obłoku leci 
Cny posłannik B ożey mocy.

G rzm i jego trąb a  ze strony  zachodu !
f

Znów  z południa, znów z północy,
Aż do k rań ca  w schodu!

i i .

Słyszycie ! drugi raz w trąbę  u d e r z y ł!
Lądy pryskają, m orza znikają ,

Ogniste gw iazdy pękają ;
P an  światom koniec z a m ie rz y ł!
P io ru n  po piorunie w ali ,
W id z ic ie  ? ziem ia się pali !
I  padło słońce spalone ,
I  wszystko w  proch  rozm iecionej 

I  czarny  zamęt panuje nanowo.

*Z giń!  w y rzek ł P rzedw ieczny  słowo,- 
Już św iat w otchłanie nicości ząpada,

Biada grzesznym ! b ia d a !
28 *
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III.

Już tylko zgliszcza ! tylko przestwór głuchy ! 
Słyszycie trąbę Anioła ?
Przed sąd Przedwiecznego woła, 
INiezgasłe śmiertelnych duchy.

W łosy okryte jasnym promieniem,
A słońce błyszczy mu w oku,
A leci na mglistym obłoku ,

A skrzydła walczą z chmurami i cieniem ! 
^Powstańcie umarli na sądy! 
s Gdzież są te morza, te lądy? 
uPoległy, poległy, w perzynie !
•Krom duszy, wszystko w ruinie. 
sPo wstańcie umarli na sądy !«

G ł o s  j e  d e b t  (z zadziw ieniem ).

Gdzież są te morza, te lądy ?
■' 4

(z trw ogą ).

Poległy, poległy wr perzynie ! \

G ł o s  d r u g i .

Krom ducha, wszystko w ruinie ! 
Powstańcie umarli na sądy !

IV.

Cóż to? czyli noc ponura,
Czy brzemienna gromem chmura ?
Aż powietrze zasępione !
To ćmy duchów niezliczone 
Z czterech końców świata stają,
Pana wyroków czekają.
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V.
.Ani lutni słodkie tony,
Ani głos arfy  pieszczony,
T ak  serc nie poją roskoszą,
Ja k  Bozkie p ienie w eseli.
S łyszycie ? w górze A nieli 
Chwałę niebios Pana głoszą ! 
dO M ądry, o N ieskończony,
O Boże! na Tw e sk in ien ia  
W szy stk o sw ą  posiać odm ienia !
G dzież są św iatów  m iliony  ?
Z n ik n ę ły  — jako p roch  ginie ! 
Pow szechne, pow szechne skonanie j 
A le słowo Tw oje, P a n ie '!
W y p e łn i się ! — nie p rzem in ie !

C h u r .

Ś w ięty  , W ie lk i ,  M ocny wszędzie^
On by ł, On jest, zawsze będzie ! «

V I.
W id zic ie?  — p rzed  N irn przepaść w ieków tonie ! 
O dziany szatą potęgi i chw ały,
Z asiad ł P rzed w ieczn y  na lito śc i tron ie ;
L o tn e  C heruby jak p io run  jaśniały  !

V II .
G rż m i trą b a  ! śród błyskaw icy 
Słychać sądy niecofnione !
Już  baran k i po p raw icy  ! —
S trach  ogarnie lew ą stronę,
Ju ż  zb rodn iarze  potępieni !

A nocą hym ny cnotliw i, zb a w ie n i!
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C h ó r  p i e r  w s z y .

Runął świat stary z posady,
"W zamęcie duchy latają :

C h ó r  d r  u g i .
V

Pan je chroni od zagłady,
Z nim się do niebios udają !

C h ó r  p i e r w s z y , (z dalela). 

Pełen stworzyciel sądów sprawiedliwych, *

C h ó r  d r u g i .

Pełen wyroków prawdziwych !

C h ó r  p i e r w s z y .

On żary cierpień ochłodził 
Ufaymy Panu, ufaymy!

C h ó r  d r  wg i.

Niebieską cnotę nagrodził,
Spięwayniy Panu, śpiewajmy ! s

A d a m  Słowikowski.

Ł Z A ,  E L E G I A .

Ergo ilium perpetuus sopor urget /, 
H oratius Lib. 1, Ode X X .

N ajpiękniejsza dziewica gdy cnotą jaśnieje ;
N ajcudniejsza jest róża, tylko wychylona !
A jak piękność najm ilsza, gdy się łzą zaleje,
Tak i  róża wdzięczniejsza, gdy rosą skropiona.'
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Uciekają m ruczą cc wody po k am ien iu ,
Siwieje tum an szary  mglistego poranka ,
Czemuż sam otna siedzi piękność p rzy  strum ieniu , 
Czemuż okok n ie  w idać lubego kochanka ?

W szakże nie raz te poła, okoliczne skały 
I  płowiejące łany  z tym  roskosznym  gajem,
Słyszały ich w estchnien ia, i  razem  w idziały  
Młodą parę m iłośnym  uw ieńczoną majem !

Jaśniała ranna gwiazda-na bladym  obłoku,
Czemuż w m ieyscu radości, sm utek serce trzym a ?
Idzie w ędrow iec — spóyrzyy! św ieci łezka w oku ? 
Ilanna gwiazda zniknęła! i  kochanka niem a !

A d a m  S ło w ik o w s k i .

B u r z a :

'The time o f  my fa d in g  is near, 
and the blast that shall scatter 

, m y leaves. To-morrow shall the 
traveller come , he that saw me 
in  my beauty shall come; his eyes 
w ill search the f i e l d , but theX 
W ill not f in d  me.

O ssiau’s B errathon.

W szystko  pokojem  oddycha :
W eso łe  stada igrają ,
Z asnęła k rzew ina  cicha ,
IJo gaju p taszk i śpiewają.

T am  w prawo ste rczy  opoka ,
Z  n iey  grająca leci woda,
A w  lewo góra wysoka ,
A na niey lebiodka młoda.

i- O



Nad strum ien ia  sine fale 
P ochylone gęste łozy ;
Jęczą w ia try , a po skale 
D z ik ie  czepiają się kozy.

Szczygieł się w  gaju ukryw a, 
M otylek  m otylka goni,
G ołąbka gołąkek wzywa,
I  pszczółka brzęczy  po błoni.

W szystko  w eselem  oddycha,— 
G dzieś daleko w idać chm urki • 

Tu się nam  w iosna uśm iecha, 
C ieniste w abią pagórki !

W  poranku E lino moja,
Los tw óy podobny te y  róży, 
R ów nie cudna piękność tw oja , 
S łodką m iłość tobie w róży.

Jak  ta  m iędzy k raśnym  kw iatem , 
T y ś p ierw szą m iędzy ślicznem i ; 
I  róża  p łon ie szkarłatem ,
T y  spuszczasz oczki ku  ziem i.

T u  m iły  Z efir  przybyw a 
Omdlewać na p iękney ło n ie ;
T u  czarow nym  tonem śpiewa 
Z w iedzając słow ik ustron ie .

Z ayrzę ja, kw iecie szczęśliwy, 
W dzięku , jak im  los cię darzy  :



—  4 i 3

T y  jesteś obraz praw dziw y,
B ośkiolyuroków  j e j  tw a rz y :

•Ale jakież to odmiany ?
Z  czarnych chm ur grzm ot się odzywa 1 
R yczy  w icher rozhukany,•
I  powabne lis tk i z ryw a !

N iesie je mocą zuchwałą 
W  głuche jary, w dzik ie  pola ;
I  śliczney ró ż y  n ie  stało . .
Z m io tła  ją  w ichru  swawola !

N ie ma już, nie ma nadziei,
B y  na te smugi w ró c iła  ; __
Ju ż  wdęc n ie będzie do k n ie i 
W ie rn y ch  kochanków w abiła ?

W szakże n ie  dawno błyskała
L ubym  w dziękiem  po d o lin ie  _
A dzisiay burza  zuchwała,
Z ryw a lis tk i . . . kw iatek  ginie ! %

T y  płaczesz, dziew ico luba,
Nadobney ró ży  przygody ?
A ch! jak  cieri p rzem ija  chluba 
I  m łodości i urody  !

Tenis.



J a ś  i  Z o s i a .

Pieszczone gniewy, nieszczere odmowy, 
Prędkie jednania, miękkie całowania : 
Ucieszne śmiechy, łagodne rozmowy, 
Krople łez słodkich  , ucięte wzdychania.

P io tr  K ochanow ski.

J a ś .

Dolo nieszczęśliw a ,
K ochanka zm ieniona !
D la  innego tk liw a 
Już  kocha F ilo n a  !
P rzebiegając łączkę 
Do niego się śm iała ;
A liliow ą rączkę 
Na cóż m u  podała ? . ,

Z o s i a ,

P różne Jasia  żale 
Zosia nie jest płocha,
Ona zawsze stale 
Swfego Jasia  kocha.

J a ś .

P rz y  św ietle s ięży ca  
A ch! cóżeś m u rzek ła  ?
Z rum ieniw szy  lica 
M iłość mu p rzy rzek ła  J

Z o s i A .  x

K ie, móy Jasiu  drogi,
Tyś mi zawsze lu b y ■
Nie bądźże tak  srogi ,
N ie chcieyze m ey zguby.
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T ylko  o H alin ie  
B y ła  w tedy mowa,
A o tw ey dziew czynie 
N aw et ani słowa,

i i b!,
Z osiu , Z osiu  m iła,£ *
D la  Jasia  w iernego,
T yś pokóy w róciła
D o se rca  smętnego.

T e  nie.

P i e ś ń  t a t a r s k a ,

(z Poezyi P . A lexandra  Puszkina.) 

1 .

G dy Njebo tro sk i zm ienić dozwoli ; 
IJkoić kole łzam i radości, 
N ieszczęsny F a k ir  już w lepszey doli, 
U yrzaw szy M ekkę w  starości.

3

I  ten szczęśliw y, kto brzeg Dunaju 
Skonem  uśw ięci, m ężnie polegnie :
Z  boskim  uśm iechem  dziew ica z ra ju  
"W itać ry ce rz a  w ybiegnie.

5
A le Zarem o, ten nayszczesliw 'szy,
K to  słodką roskosz , m ir polubiwszy,
W  ciszy harem u róży  podobną '
P ie śc i dziew ice nadobna '■ c

T en ie .

■7
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U l e c z e n i e .  >

P o c a łu n e k  je y , ach  n e k ta r  b o żk i !
A d a m  M i c k i e w i c z . D z i a d y , c z ę ś ć  I V .

Acli! przepadłem , aeli zginąłem  !
P ocałunek od niey  w ziąłem  !
Ja k  w  tem  m ieyscu żar m ię piecze,
P ew nie  się juz nie uleczę !

P ręd zey  w ody ! ach darem nie !
Ju z  się ogień pali we m nie —
P ew nie  um rę ! pew nie zginę,
O bodayże tę dziew czynę !

Co tu  rob ić  ? ginąć trzeba ;
Z lituycie się dobre n ie b a ,
N iechay zam łodu n ie ginę :
Bo day tę cudną dziew czynę !

V 5
A ch co zrob ię  to darem nie j 
Już się ogień pali we m nie,
P ew n ie  um rę, pew nie zginę !
Boday tę p iękną dziew czynę {

W iem  co zrobię j śpieszę do n iey  •— 
D ziew czę od śm ierci obroni —
Biegam, szukam , gdzież jest ona ?
S to i gdzie łączka zielona. —

D aleyże, co prędzey  do niey’!
O na od śm ierci obroni,
K-iedy n ie zechce żałow ać,
P ow tó rn ie  m ię pocałować.

J
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1

Ś liczn e  d z iew czę  ! sroga  ra n a  
B y ła  od c ieb ie  zadana ;
T e ra z  zd ro w szy  bydź zacząłem , 
G d y  ca łu u e k  d ru g i w zią łem .

P ł a c z  D z i e w i c y .

P o g asły  w ie c z o rn e  zo rze ,
J a k  tu  s ło w ik  n ó c i sob ie  !
P lu s k a  ry b k a  po je z io rz e .
G d z ież  ty  m iły  ? — w  c ichym  grobie!

B ły sn ą ł p o ran ek  w  u s tro n i,
W ie t r z y k  p ączk iem  ró ż y  chw ie je , 
Sko w ro n ek  w  p o w ie trzu  dzw on i, 
Ś w ieża  tr a w k a  z ie len ie je .

/  • 1 
A ja na  g ro b ie  lubego
P ła c z ę  sm u tna  p rz y  s tru m ien iu ,
S zukając  szczęścia  zbiegłego:
M yśląc  o m ojem  c ie rp ie n iu  !

C zem uż n ie  je s tem  sz c z ę ś liw a ?  
W sz a k ż e m  s tw o rzo n a  od Boga,
J a k  in n i lu d z ie  ta k  tk liw a ;
C zem uż d rę c z y  do la  sroga ?

M oże m oich  c ie rp ie ń  uydę, 
W te n c z a s , gdy zam knę p o w iek i; 
M oże, gdy  do g robu  póydę,
B ędę szczęś liw ą  n ą  w ie k i !

Tenże.

•c
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T u  s tru m y k  p ły n ie  dolirią  ,
T u  sto ją  dęby  z ie lone  ;
A  pod z a ro s ła  le szczy n ą  
Z w ło k i kochanka z ło ż o n e !

'J'enhe.

,5 K r z e w i n a  (*).

J  A.

C zem uż to , p ięk n a  k rz e w in o  , 
Sam a sto isz , w  p o lu  czystem  ? 
N ie  gardź  tą  c ichą  d o lin ą  ,
A n i ty m  lasem  c ien is ty m .

K r z e w i n a .

G dybym  ja  ro s ła  pod d rzew em  
P o zn a łab y m  ch w ile  b łog ie  ; 
S zczęś liw ą , m ocnym  pow iew erii 
Ń iezn io s ły b y  w ic h ry  s ro g ie !

J  A.

A c h ! zapęd  w ia tru  sza lony  
Z  p rz e ra ź liw y m i św is tem  w ie je ; 
M iec ie  l i s tk i  w  ró żn e  s tro n y , 
B ied n a ! ja k ż e  tobą  chw ieje  !

K r z e w i n a .

A ni tu  ro śn ie  k lo n ecz ek  
A ni też  topolka m iła  ,
G dyby  choć k ilk a  drzew eczek,- 
M n iey b y m  od w ia tru  znosiła  !

(b)  W iersz pisany po strac ie  ro dzieaif;
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Na polu sam otnie stoję ,
N ieszczęście m oim  udziałem  ;
— »K rzew ino! w idzisz łzy  mojej 
I  ja  cierp ien ia poznałem,*!

  ' ' Ć -

L u t N I A - E l e G t ’A«
/ ' - " ' 

Zdjąłem , o! B o że ,lu tn ią , w iszącą na ścianie ,
By śpiewać Tw ą w ielm ożność, cudy okazałe ;
To słońce, co zapalasz na b łęk itach , P an ie !
Światy, człow ieka, x iężyc i gw iazdy w spaniałe.

I  wnet serce ogromem w dzięczności ujęte —
Ty tchnąłeś ogień w  p ie rs i i  lu tn ia  zagrzmiała.! 
W ym ów iłem , o! P anie , Im ię  twoje św ięte ,
Ludy i  w iek i głoście ! chw ała T obie , chwała!

W as-li pom inąć m iały  tony mojey liry ,
Ogrom ney trąby  buki, srogich walk zw iastuny ? 
W as, w m ogiłach uśpione z chw ałą bohatyry, 
K rw aw e boje i  śpiże zionące pioruny.

W  m ajowey szacie wiosno ziem skiego padołu! 
Chciałem nócić jak prędko k rasa  twoja znika; 
Porywa cię za sobą znikom ość pospołu,
Jak cień m arny  ! i  w ątły  żyw ot śm ierte ln ika  !

Miałem wspomnieć kw itnące i w sław ione grody, 
Przebiedz św iat orlim  lotem  od osi do osi,
W spomnieć z dawnem i w iek i przem ożne narody,
Jak czas b erło  zn iszczenia nad w szystk iem  podnosłj



W itay c ie  ! pyszne T e b y ,K ró lu  św iata JRzymie !
G dzież są tw oi ry cerze , setne wasze b ram y?
I  starodaw nych tylu m iast i krajów  im ie ?
G dzie stał dum ny Babylon ? m ieysc naw et n ie  znam y !

i  . •'

M iałem  przyw ieść na pam ięć m ężów czyny praw e,
Na o łtarzu  zdum ienia uczcić św iętą cnotę,
L ub zagrzm ieć kró lów ,m ędrców  iry c e rz ó w  sławę,
I  znikom ey nadziei m alow idła złote.

A was rcdz inne b łon ia? m łodości szczęśliw a,
K tó ra  w spom nieniem  swojem -weselisz i  sm ucisz :
I le ż  to razy serce stęsknione cię w zyw a?
W zy w a — ale ty nigdy, ach nigdy n ie w rócisz !

Chciałem  śpiewać jak w ieszczów n ieśm ierte lna  chw ała , 
H ym n uw ielb ień  zanócie o! P ięknośc i, tobie :
L ecz p ró żn o . . . głuche tony ma lu tn ia  wydała,
I  głos poleciał jęczeć na kochanki g ro b ie !

TenŁe.

S i e r o t a - E l e g i a .

Co m i po życiu, cóż m i po m łodości kw iecie ?
Co po szerokim  św iecie ? 

P różno  m ię on przyw abia, do zabawek woła, 
Pocieszyć m ię nie zdoła, 

K ied y  lubego ta tka  śm ierć w ydarła  sroga 
I  ciebie, mamo droga!

N a cm entarzu mogiła zw łoki wasze k ry je ,
Już nad n ią bluszcz się w ije ! 

Już  u leciała chw ila szczęścia mego zło ta, 
S ierota, ja sierota!
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Smutno gdzie ty lko póydę, a, w ponurym  domu 
C ierp ień  zm ierzyć się komu 2 

JJie ma juz te ra z  uciech, kto sm utki podzieli,
A k to  m ię ro zw ese li?  '

Gdzież ja się biedna udam ? oto noc nadchodzi;
I  zim ny w ia tr  ch łodzi !

Omamo droga, jakże tęskno m i  w  tey  d o b ie ;

Lepieyby  z tobą w  grobie;
I tatko m ów ił daw niey. kocham  córę moję;

Z apom niał dziec ię .sw o je!
Zasnuje pająk zam ki, już w pustce Świercz śpiew a;

M chem  się dziedziniec okryw'a ;
W  kom nacie m artw a cichość; jak nagłe odmiany ,

O móy Boże kochany !
T e n ie

P r z e k ł a d  P i e ś n i  H o r a c y u s z a  p rzez  Julianai 
K o r s a k a .

D o  A p o l i n a .

Quid dcdicatiim
Liber I. car. 5ł.‘

9 cóż cię, A pollin ie, w ieszcz tw óy prosić  może.
Lejąc ci m łode wint) z ofiarniozey ćżary  ;
Nie myślę ja sardyńsk ie zadzierżeć  obszary,
Gdzie żyżne ro le  huyne pozłociło zboże.
Fraszka, czy m i indyyską rzeźbą b łyszczy  sala;
Cr,y mi łąkę spasają kalabryysk ie stada •
Ni cię błagam o w ioskę możnego sąsiada, 
którą L yrys m ilczącey  sreb rn a  liże  fala. —
Niech ten, kom u los mnogie podarow ał sady,
Sw em  ż e l e z c e m  k a l e y s k i e  strzyże W in o g r a d y .

Di, wil t'Q . T. I l l ,  N . ia  r. i8a4 grudzień.• -  9
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Niech i  handlarz, w syryjskie bogaty przepychy, 
Kupnego wina złote wysusza kielichy :
Snąć m iły bogom! bo mu bezkarnie się godzi 
P otrzykroć po atlańskiey żeglować powodzi! — 
M nie oliwka wyżywia, i slaz ogrodowy.
O! zdarz mi F e b ie ! abym spokojny i zdrow y, 
Nim mię starość zapędzi do grobowey cieśni' 
Próżen trosk, na mey lu tn i słodkie nćcił pieśni. —

M a z u r e k  wiersz A. K a r ło w ic z a - .

W idzisz  Zosiu ptasząt dwojes 
One w  parze z sobą,
A  my kiedyż dłonie sw'oje 
Złączym  Zosiu z tobą?

K iedyż przyydzie chwila błoga,
B y się w  parę dobrać?
Lecz ja biedny, ty  uboga,
N ie moźem się pobrać.

W idzim  czułą ich zabawę,
I  zazdrościm ptaszkom,
A my nasze szczęście prawe 
Poświęcamy fraszkom.

Z  dziobka w dziobek nieskończenie 
N ektar słodki płynie;
Nam przez dzikie uprzedzenie 
Smutno wiek pr z eminie.
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Jakby  m iłość, co ich łączy,
B yła z zło tey  przędzy,
U  nas się kochanie kończy 
D la  m arnych pieniędzy.

Zw alczm y, Zosin, te  przesądy,
Nie zważaym y na nic.
K tóż zgadł k iedy bozkie sądy,
K to ich  doszedł granic?

Ną pociski stańm y m ureni,
W szak  łaskaw e N ieba:
T y  igiełką, a ja p iórem  ,
D orob im  się Chleba.- y  '

D alćy  Z osiu! zw alczm y f ra s z k i,
Ju tro  się pobierzem ;
I  my kiedyś, jak  te ptaszki,
D orośniem y p ierzem .

\

N

E P 1 G R A  M A;

W idząc, źejego uczuć n ie  chce Z osia dzielić,- 
Ułożył Ja n  w  rozpaczy, że się ma zastrzelić  :
N abił zaraz p isto le t, odczytał W e r te r a ,
D oniósł swym  przy jac io łom , że ju tro  umiera,- 
W ypił w ina  bu te lkę, z k tó rem  sm utek zgasńął.- 
I te n  co się m iał strze lać , głębokim  Snem zasnął.

Tenże i

1 2 9 *
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S T A T Y S T Y K A .

N a y n o w s z e  w i a d o m o ś c i  s t a t y s t y c z n e  o  g d b e r n i i  
J V I o h i l e w s k . i e y .  Przekład z rossyyskiego (*).

Pow ierzchnia tey gubernii zaymuje w  sobie: 
•według statystyki Ziabłowskiego: 868 m ilkw ad . 
■według •—• —  W iehuiana : 867 —- —
w edług —  —  A rsen jew a: 870 —• —

W ed łu g  wiadomości, zebranych przeze-mnle 
z naypewnieyszych źródeł (mówi au to r P . M u -  
c h a n o w ) , ludność tey gubernii w  ro k u  1822 
była n astęp u jąca :

w  mieście w  pow iecie.
1. M ohilew . io ,245 dusz 69,527 dusz
2. Sienno . . i , i 4 o —  64,205 —
3 . M ścisław .. 3,4g2 —  4 i ,584 —-
4 . Orsza . . 1,756 —  54.,258 —
5. Czausy . . 5 ,4 oo —  60,000 —
6. S taryB ychow  3 , n i  —  45,45o —
7. N ow a-B ielica 2 ,25o —  70,000 —•
8. Czerykow . —  —  6o,3g2 —
g. R obaczew  . 1,456 —- 80,000 —

10. Klimowicze . g55 —  4g,258 —•
11. Kopyś . . 770 —  67,120 —
12. Babinowicze . 5 00 *— —

Z tego, wyszczególnienia okazuje się, że mie­
szkańców w gubernii M oliiłewskiey, ta k  w  mia­
stach, jak av pow iatach jest 678,417 dusz , wy­
jąwszy nieoznaczoną ludność w  jedńem  mieście 
i  ył  jednym powiecie. D la dóyścia tego weźmy

(*) Siewiernyj A r chi w . i 8a4. Część X II. N. 19. str. 12—25.



oddzielnie średnią ilość między pozostałem! locią 
m iastami powiatow em i i 11 pow ia tam i, a tym 
sposobem przez przybliżenie wypadnie liczba 
wszystkich mieszkańców 758,448. N a każdą 
więc milę k w ad ra to w ą  w ypadnie 85o dusz, gdy 
przyymiemy w skazaną od Ziabłowskiego rozle­
głość ziemi.

Rzućmy okiem na stan lu d n o śc i, połozoney 
w pomieuionych statystykach-

W ed ług  W ichm ana, w  1808 ro k u , 708,600 
dusz czyli 016 na milę kw adr.

W ed ług  Ziabłowskiego, w  i 8 i 4 r., 1,002,000 
czyli 1,762 na milę kw .

W edług  Arsen jewa, w 1818 roku, 1,000,000 
czyli 1,270 na mile kw .

W ed łu g  własnego obliczenia w  1822 roku, 
758,448 dusz, czyli 8 5 o n a  milę k w .  ̂ ^

"W tych rachunkach  w ielka zachodzi różni-; 
ca i nadzw yczajne zmnieyszenie się ludności 
w  ostatnich 4 la ta c h , to jest: o 261,552 dusze. 
Ale w  rzeczonych statystykach nie są wskazane 
źródła, z których te wiadomości są wyczerpnięte; 
przeto nie można im bezw arunkow ej' rzetelności 
przypisać. W  każdym jednak razie powiedzieć 
można , że z pow odu kilku letn iego  nieurodzaju, 
pochodzących ztąd śmiertelności i przenoszenia 
się do innych guberniy , ludność tam eczna w i­
docznie się zmnieyszyła. Guberni ja M ohilewska 
lasam i błotpistem i i bagnami p o k ry ta , m a  grun t 
iłow ato-gliniasty , błotnisty , a częścią piasczy- 
sty. Z tych wiec przyrodzonych przyczyn r o l ­
n ictw o tn  zostaje w  .naynedznieyszym stanie. 
D ziw no nam  , że Z iabłow ski nie mając zapew ne 
dokładnych wiadomości , um ieścił tę  gubernją
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w poczet liayurodzaynieyszych. Arsenjew w  swo- 
jey Statystyce mówi : że od przestrzeni niskiey, 
zaymującey w  sobie L itw ę i Białoruś zaczyna 
się ziemia do uprawy przydatna. Przemysł rolni- 
czy , którem u sprzyja mieyscowa komunikacya 
w odna , znayduje się tu  w lepszym stanie, niżli 
w  przestrzeniach północney Ałauńskiey i Bal- 
tyckiey.“ Równie jest mylne mniemanie Arsen- 
je w a , jak twierdzenie Ziabłowskiego. Powsta­
ło ono z systematycznego podziału Rossyi na 
przestrzenie, we względzie różnicy klimatu i po- 
sady , równie jak z niedostatku postrzeżeń i do­
kładnych wiadomości. Niżey powiemy o w pły­
wie kommuńikacyi wodney na przemysł rolni- 
czy ; teraz uwazmy ty lk o , ze na przestrzeni 
Baltyckiey sztuczne, a naw et uczone, rolnictwo 
zastąpiło niedogodność gruntu ; na Ałauńskiey 
zaś, pilność i praca rolników przykładają się do 
powiększenia ilości zbieranego zboża. O praw ­
dziwym stanie tey gałęzi zatrudnień wieyskich 
można sądzić z następnego wyszczególnienia na 
rok  1822.

Powiaty.

Mohilewski .
Kopysski
Orszański
Babinowicki
Siennieński .
Bychowski .
Rohaczewski
Bielicki . .
Czyrykowski
Klimowicki

W ysiew. Urodzaj'.
czetwierti.

io 5,557 —  223,724.
65,830 —  172,825.
45,g4 i ■— io 4, i 44.

16 1,68 i —  217,668.
8 1,53 0 —  167,145.
56,46o —• 75, i 34 .
83,997 —  17.5,og2.
89,477 —• 223,8 4 i.
78,688 — 126,866.
27,675 -— 5-8 ,753,



427  —  1

M ś c is ła w s k i . . 6 8 ,6 g 4  —  9 9 ,6 8 2 .
C zausow ski . . . 4 2 ,4 3 1 »—  g5,goo.

O gó ł . 885 ,62  1 —- i,7 3 g ,7 4 4 .

Z tą d  okazu je  s ię ,  że w  ro k u  1 8 2 2  u ro d z a y  
1 to p rze w yższa ł ilo ść  w y s ie w u : p rz y b y t n i ­
kcze m n y  : je ż e li b o w ie m  z te y  l ic z b y  u ży je  się 
na  zasiew  następnego ro k u  ta ka ż  ilość, ja k a  b y ła  
w  ro k u  pop rze dza jącym ,to  jes t 8 8 5 ,6 2 1 c z e tw ie r-  
t i  , i  je ż e lib y  w szys tk ie  pozosta łe , zboże b y ło  
w ła s n o ś c ią ( w ło ś c ia n  , w te d y  pozos ta łoby  na  
w y ż y w ie n ie  758 ,448  dusz, t y lk o  8 5 4 , 1 2 5  c ze t-  
w i e r t i , g dy  ty m  c/asem  dośw iadczen ie  o kaza ło , 
że na  w y ż y w ie n ie  ka żd e y  duszy p rzez  r o k  c a ły  
p o trze b a  ko n ieczn ie  d w ó c h  c z e tw ie r t i ; p rze to  
n ie  dosta je do w y ż y w ie n ia  6 2 2 , 7 7 5  c z e tw ie r t i.  
P rz y  tern uw ażać na leży  , że w y p is a n y  tu  ra c h u ­
n e k  obeym uje razem  zboże ozime i  ja re  : a po­
n ie w a ż  zboże ja re  daje w ie c e y  u ro d z a ju  , p rz e to  
z a le d w ie  na  w y ż y w ie n ie  m ie szkań có w  w y s ta r ­
czy zboże ozim e : n ic  zaś n ie  zostanie Ua zasiew  
i  p rzedaż, ko n ieczną  d la  zaspokojenia p o trzeb  
ż yc ia  dom ow ego.

R zecz d z iw n a , że ro ln ic y ,  p rz e k o n a n i o z w y -  
czayney n ie w d z ię czn o śc i u ro d z a ju  i  o częstym  
b ra k u  zboża do w y ż y w ie n ia  się, n ie  s ta ra li się o u -  
lepszen ie  pom nieyszych  części g run tu *, lecz  o 
w y ro b ie n ie  ro z le g łe y  p rze s trze n i : n ie  zw aża jąc  
na  to  , że posada g ru n tu  w  sw ym  stan ie  p rz y ro ­
dzonym  , zgoła  n ie  w yn a g ra d za  p ra c y  ro ln ik a .  
Bez w ą tp ie n ia , je ś lib y  z w ró c i l i  uw agę na lepszą 
u p ra w ę  , na  lepsze w y ro b ie n ie  sw o ich  p om n iey ­
szych c z ę ś c i; naów czas, p rz y  m nieyszey p ra cy , 
u ro d z a y b y  się p o w ię k s z y ł. W  la ta c h  n a y u ro -



,—  4 2 8  —

dzaynleyszycli daje się pzuć niedostatek chleba 
w  tey gubern ii: obywatele bowiem, posiadając 
naywiększą część zboża, ochotnicy je przepę­
dzają na wódkę, i w tey nowey postaci Wyprze­
dzają je za cenę znakomitą. Systemat przemy­
słu gorzelnianego w  wielkiem tu  jest używaniu. 
Karczmy , oprócz wyszynku wódki, dostarczają 
właścicielowi inne korzyści, a przepędzanie 
zboża na wódkę, przykłada się do utrzymania 
bydła.

Dwie jeszcze przyczyny pomnażają niedogo­
dności we względzie wyżywienia się. Gubernia 
Mohilewska, położona jest we środku naynie- 
urodzaynieyszych guberniy: W itebskiey, Psków , 
sk iey , Smoleńskiey , Czernihowskiey i ńłińskiey. 
l o  jey przeszkadza zaymowae się zbożem i za. 
mieniąc swoje produkta na obce, jcy potrzebne. 
Di uga przyczyną, ze na Dnieprze przez rok cały 
nie ma stałey żeglugi, i handel zbożem w tym 
systemacie wód, nie jest już na tym stopniu czyn. 
nośc i, jak w  przestrzeni Ałauńskiey i Gkskiey. 
■To pochodzi ząpe\ynę z nieobrótnpści kupców, 
z niedostatku ich kapitałów , lub ztąd, ze kupcy 
wiedząc o niemożności obywateli tych guberniy, 
nie pew ni są: czyli się im uda wyprzedać sw'oje 
towary, z zyskiem, tylko kupieckich procentów'.

Teraz wypada na to zwrócić uw agę, że w gu- 
beinii Mohilewskiey } lub £ część wszystkich 
mieszkańców składa się z żydów" Wyżywienie 
tych próżnujących i 48 tysięcy, spada na część 
pozostałą , i jeżeli wyłączymy całą klassę n ie . 
produkującą , składającą się razem z żydami ze 
24 1,427 dusz; w tedy pozostanie 4g7 tysięcy dusz 
płci obojjey w kląssie produkującey, z których
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trzecia cześć zapewne, dla dziecinnego i przesta­
rzałego wieku, lub tez dla innych, niemniey wa­
żnych przyczyn , niezdatna jest do ro lnictw a. 
T ak  więc ta drobna reszta, a żeby zasiać 885,621 
czetwierti , musi Wyrobić 3 g5 ,6og dziesięcin 
ziemi; praca niemała, zwłaszcza przy innych za­
trudnieniach wieyskicb.

Ł ąk  w  gubernii mohilewskiey znayduje 
się podostatkiem > zwłaszcza nad brzegami rzek 
Dniepru  S o ż y , P r o n y , Irpieni i innych rzek 
i rzeczułek. Z tein wszystkiem, dla złych w ła ­
sności t raw y  , włościanie karmią bydło sieczką, 
składającą się ze słomy i części siana.

Niepłodność g run tu  pobudziła była obywa­
teli do skierowania uwagi na pomnożenie hydła 
rogatego. Znaczna ilość b r a h y , zostającey się 
od pędzenia w ó d k i ,  u ła tw ia ła  jego wykarrnie- 
nie , lecz w przeciągu lat k ilku  nieurodzaynych 
wielka ilość bydła wyginęła.

Handel także nie w zbyt pomyślnym znayduje 
się stanie. Kupcy, właściciele ziemscy, słowem: 
wszystkie stany ludzi, nie mając w ciągu la t  k ilku 
zbywających p roduk tów  , szczupłe otrzymując 
dochody , zmuszeni byli na nieodbite potrzeby 
użyć swoich kapitałów . W  tey gubernii wiele 
było miasteczek handlowych , jako to ; Szkłow, 
Chosławicze , H o m e l , Bielica , W arkałabow o i; 
t. d., w których żydzi po wicksaey części zay- 
mowali się miernym obrotem handlowym. Te­
raz zaś handel w zupełnem jest zaniedbaniu, i 
w  r. 1820 kąpita ły  ograniczały się summą 692 
tysięcy. Główny przemysł tey gubernii zależy 
na lasach. Żjnaczna ilość drzewa Dnieprem wy­
syłaną byw a do Małorossyi i brzegósy morza Czar-
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n e g o .  L e c z  w y s i l o n y  h a n d e l  d r z e w e m  t a k ż e  
n i s z c z y  k a p i t a ł y .  O b y w a t e l e  n i s z c z ą c  b e z  ż a ­
d n e g o  z a s t a n o w i e n i a  w i e l k ą  i l o ś ć  n a y l e p s z e g o  
s t a r e g o  d r z e w a , s t a r a j ą  s i ę  t e m  z a s t ą p i ć  m a ł y  
d o c h o d  z  m a j ą t k u , z  p r z y c z y n y  n ę d z n e g o  s t a n u  
r o l n i c t w a  i  n i e d o s t a t k u  f a b r y k .  J e ś l i b y ś m y  p r z e z  
n a y ś e i ś ł e y s z e  w y s z c z e g ó l n i e n i e  o k a z a l i  i l o ś ć  c o ­
r o c z n i e  w y r ą b y w a n e g o  d r z e w a  n a  o p a ł , p ę d z e ­
n i e  w ó d k i ,  b u d o w l ę ,  s p ł a w ,  p ę d z e n i e  s m o ł y ,  
p a l e n i e  w ę g l i ,  i  n a  o c z y s z c z e n i e  g r u n t u  d o  u p r a ­
w y ,  n a ó w c z a s b y -  t a  i l o ś ć  k a ż d e g o  z a d z i w i ł a ,  i 
p r z e k o n a ł a b y :  j a k  j e s t  z g u b n a  d l a  d o b r a  p o w s z e ­
c h n e g o  n i e u m i e j ę t n o ś ć  n a u k i  g o s p o d a r s t w a .  T a  
g u b e r n i j a  m o ż e  s i ę  l i c z y ć  d o  n a y z a m o z n i e y s z y c h  
•w l a s y  s t r o n  C e s a r s t w a  R o s s y y s k i e g o .  D l a  n i e ­
d o s t a t k u  z u p e ł n y c h  w i a d o m o ś c i , n i e  m o g l i ś m y  
o z n a c z y ć  l i c z b y  d z i e s i ę c i n  , b ę d ą c y c h  w  p o s i a ­
d a n i u  o b y w a t e l i : o  i l o ś c i  z a ś  s k a r b o w y c h  , z o ­
s t a j ą c y c h  p o d  z a w i a d o w - a n i e m  O b e r - F o r s z t m e y -  
s t r a  m o ż n a  s i ę  d o w i e d z i e ć  z  n a s t ę p n e g o  r a c h u n k u ;

P o w d a t y .  L i c z b a  d z i e s i ę c i u  i  s ą ż n i .
M o h i l e w s k i  . . . . . .  2 , 3 8 7  1 5 0 6 8 .
B v c h o w s k i  , ,  . , 7 ? 4 g 2  1 9 .
R o h a c z e w s k i  . .  . .  1 5 , 5 7 2  1 ,8 5 2 .
C z e r y k o w s k i  . . . .  1 ,5 9 7  —
B i e l i c k i  . . . . . .  1 , 6 5 7  5 1 1 .
C z a u s o w s k i  . . , , . 2 6 2  i , g i 5 .
M ś c i s ł a w s k i  , . . . . 2 , 4 g 7  7 6 0 .
K o p y s k i  . . . 6  2 , i y 5 .
S i e n n i e ń ś k i  .  .  , .  . 4 1 7  —

O g ó ł  52 ,83 o  3 ,2 9 8 .

Z  t e y  l i c z b y  t y l k o  2 , g 56 d z i e s i ę c i n  j e s t  d r z e ­
w a  s ł u ż ą c e g o  n a  o p a ł : w i ę k s z a  z a ś  c z ę ś ć  l a s u



sk łada  się z naylepszego d rz ew a  sosnowego i 
dębow ego.

Z d aw a ło b y  si^ , ze n iep łodność g ru n tu  i s tan  
n ikczem ny ro ln ic tw a  p o w innyby  obyw ate lom  
p o d ać  myśl za k ła d an ia  fabryk . T a  gubernia ,  
będ ąc  Zamożną w  l a s y , m ając m nóstwo rzek  
poumieyszych , znaydując się w korzystnem  po­
łożeniu zbyw ania  ro b ó t  przem ysłow ych , po ­
siada wszystkie w a ru n k i ,  do zap row adzen ia  fa­
b ry k  i rękodzie ln i po trzebne. T ak o w y  ś rodek  
dostarczyłby włościanom  naypew nieyszy  sposób 
trw a łeg o  zajęcia się , sposób za rab ian ia  na  opę­
dzenie n ieodb itych  p o trzeb  , oraz op ła tę  sk a r ­
bow ych  i ziemskich p o w in n o ś c i : gdy tym  cza- 
sem , obyw ate le ,  sami z ap ew n e  nie mając ś rod ­
k ó w  do ich w s p a r c i a , d o zw ala ją  im w łóczyć 
się k upam i po innych  odległych gubernijach, d la  
w y szu k an ia  r o b o ty , gdzie oni n a  szezupłey n a ­
grodzie za p ra cę  muszą p rzes taw ać , Podobno , 
ze n iedosta tek  k a p i t a ł ó w , m a ła  uw aga  obyw a­
te l i  n a  urządzenie m ają tków  , a może i b ra k  d u -  
pha przedsiębiorczego , są przyczynąmi głów nem i 
niskiego s tanu  tey wazriey gałęzi bogactw a na­
rodowego. Z  dołączającego  się tu  r a c h u n k u  
m ożna widzieć: jaki jest rodzay  i l iczba fab ry k  
i rękodzie ln i  teraz  znaydujących  się w  gubernii 
M ohilew skiey :

ifość n a  jak ą  
Jakiego rodzaju  liczba, w y ro b ek .  summę! 
F ab ry k  S u k n a  . . .  5 . —  . 27,562.

—  p łó tn a  . . . 5 . —  . 65 ,i 80,
—  paru s in y  . . x 76,000 . 56 ,260.
—  B aw e łn ian y ch  . 2 18,612 18,620,
•—  P łó tn a  żaglowego 1 16^000 ’60,000,
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W yłączyw szy ztąd summę, na k tó rą  w ypę­
dza się w ó d k a , pozostanie ty lko 427,297 rubli; 
summa, nic praw ie nieznacząca, k tóra dowodzi, 
£e przemysł jeszcze tu  zostaie w kolebce.

L eo n  Rogalski.

P O D R Ó Ż E .

Opisanie wyspy Ceylaną i. jey mieszkańców, tu­
d z i e ż  podróż do ley w y sp y ,  odbyta przez. John  
D a vy  z franc, tłum. Li. D . [Ribl, Univ. T. xxi.) 
Ciąg 5ci. Ob. w. s. i55.

A utor wym aw ia się trudnością  przedsięw zię­
cia, przystępując do opisu obyczajów i ch a rak ­
te ru  Syngalow ; ani obiecuje sobie, zeby mógł 
co dokładnego w rzeczy tey  uczynić : ale gdy 
w ew nętrzne  kraje Ceyłanu , mało bardzo jeszcze 
są d la  E u ropy  znajome ; każdy więc szczegół 
jego postrzeżeń, może bydź ciekawością , w ielce 
obchodzącą czytelników.

R a n d y , stolica wyspy, jest raczey obszerną w io­
ską; łecz zresztą na Ceylanie niczego nie ma, prócz
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chałup, a lbo m ieszkań rozproszonych, k tó re  lezą  
w  śro d k u  posiadłości w ieyskich. M ieszkańcy o- 
b iera ją  chę tn iey  n a  posadę mieysca n izk ie , i za­
k ry te  od w ia tró w , k tó rych  niezmiernie się boją; 
gdyż są przekonan i,  że w ia t ry  szkodzą zdrowiu.

K ażd e  mieszkanie jest c a łą  osadą. Fam ilija  
syngalska m a w k o ło  siebie to  w szy s tk o , czego 
ty lk o  po trzebu je .  M ają obfitość r y ż u , m lika  
z baw olic  , a z drzew , k tó rem i domy są osadzone* 
o liw ę i owoce. Kowra l , tk acz  , garncarz  , b io­
r ą  za swe robo ty  w  zamianę p łody  ziemskie j 
nakoniec  m ieszkańcy od w ędru jących  kupców , 
dostają n iek tó re  rzeczy do z b y tk u ,  jakoto ; ry-* 
bę soloną , sól i chustk i  ko lo ru  światłego.

P ra c ą  około roli zaymują się mężczyźni, k o ­
biety p lew id łem  i zbieraniem  z pola,oraz zupełnem  
gospodarow aniem  w e w n ą t rz  d o m u , tudzież  o- 
chędóztw em , dozorem k ró w  * przędzą  i przygo­
to w an iem  jedzenia. K obiety  k las wyższych p rze ­
pędzają  czas n a  p różnow aniu .

Sprzę tem  ca łym  dom u s ą : jedno lu b  d w a  
łó ż k a  , k i lk a  s to łk o w  drew  n i a n y c h , k i lk a  ro -  
hoż , dw ie  lu b  t rzy  misy g liniane , k o s z , m oż- 
d ż e r z , ża rna ,  narzędzie  do w yłuszczan ia  orze­
ch ó w  kokosow ych  , k tó re  należą do ich ulubio­
nych  p o t r a w ;  nakon iec  m ają d w a  kam ienie  do 
ta rc ia ,  i ap p a rac ik  do w y tłaczan ia  o liw y z t rz e ch  
różnych  g a tu n k ó w  ziarna.

Syngałow ie w stają  ró w n o  ze ś w i te m ,  k ła d ą  
się o g lu b  10. Śpią n a  rohożach n a  ziemi, lu b  
na łóżkach  d rew nianych .  O biad  ich  o po łudn iu :  
nayw ięcey  jedzą ry ż u ,  i p ew n ey  mieszaniny z c y ­
t ry n  , o rzechów  kokosow ych  , p ieprzu  czerw o­
nego i so l i :  co nazyw ają  hurry* P o t r a w a  t a
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różnie się przyprawia po kuchniach bogatszych. 
Ci jedzą zwierzynę i jaja; lecz wpowszechności na­
ród  ten wstrzymuje się od pokarmów źwierzecycl;-' 
a użycie mięsa wołowego surowie jest zakaza- 
liem. Co zgoła nie jest u nich przesaodem religiy- 
nym. W strzymują się oni od jedzenia wołowiny' 
ponieważ niegdyś jeden z ich k ró ló w , będąc' 
karmionym przez krowę, zakazał pożywania mię­
sa tego bydlęcia. W ielu jada zaraz po wstania 
z łóżka : praw ie u Wszystkich godzina siódma 
lub ósma , jest zwyczayna do jedzenia.

Syngalowie nie umieją robić syrów i masła" 
mleko jedzą kwaśne lub smiatanę, Obiady u 
nich krótkie i samotne. Do stołu gospodarzowi 
posługuje żona, która zwykła jadać potem z nay- 
młódszemi dziećmi , potrzebującemi jey pomocy' 
mne posilają się na końcu. W klassach uboż­
szych cała familija jada razem : pomiędzy bo- 
gatszemi, zona je czasem razem z mężem1; lecz to 
uważa się za rzecz rnniey przyzwoitą.

Syngalowie lubią się schodzić i bawić roz­
mowami. Na odpoczynek w zatrudnieniach od­
wiedzają się wza jem nie, bawiąc się takoż roz­
mowami : nigdy męższczyzni z kobietami nie są 
w  jednem zgromadzeniu. Bogaci, majac dosyć 
wolnego czasu , przepędzają godzin / na grze 
w  k a rty , czego podobno nauczyli sie od P ortu ­
galczyków ; na słuchaniu pow iastek , muzyki, 
poezyi. Kobiety mają grę w kości, i zabawia­
ją się rozmowami.

W  tych zgromadzeniach nie przepominają żuć 
le te lu i  którego użycie jest powszechne na tey‘wy­
spie. B e te l, zowie się mieszanina z listków drzewa 
iego nazwiska ; orzechów a re k i; wapna gaszto-
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nego , ty tun iu  i soku pew nego drzew a. W  k aż­
dym dom y jest służący , do którego obowiązek 
przygotowania be te lu  należy. U bogatszych do 
utrzym yw ania betelu  są puszki srebrne , dość 
kształtnie robione.

Syngałowie są niezm iernie grzeczni i cere­
monialni. N ie uchybiają naymnieyszey d y stynk - 
cyi, i różnicy k a s t, godności i stopniow . M a­
gnaci nie są d u m n i; a ubożsi nie są w  pogar­
dzeniu. P ierw si są pełni grzeczności, łagodności 
i  uprzeymości; ostatni skrom ni i z u szanow a­
niem. Religija ich ożywia w  nich te wzajemney 
uprzeymości względy; bogatsi starają  się pospo - 
licie okazywać p o p u larn y m i, a pospólstwo szu­
kać względów .

M iłostki i zalotność , na zachodzie znajome, 
zgoła widzieć się nie dają u  Singalezów, rów nie 
jak  i u wszystkich narodów  podzw rótnikow ych. 
"Wszyscy się p raw ie  żenią, i to w młodym b a r­
dzo w ie k u : zonę w ybiera  oyciec m łodzieńca, 
a nie on sam. Umowy ślubne są zawsze u k ła ­
dane przez rodziców .

Kiedy młodzieniec dochodzi la t  lSstu, oyciec 
jego udaje się do upatrzonego sobie domu teyże 
kasty i godności, i oświadcza to oycu panny, 
k tó rą  sobie życzy, W yw iadu je  się o posagu. 
Jeżeli ten  jest przystoyny , zaleca swego syna. 
Odwiedziny czynią się z temiz form alnościam i, i  
w  tymże celu. Jeśli zachodzi zgoda o posag, oy­
ciec m łodzieńca idzie pow tórnie, dla w idzenia 
ob lubien icy , i dow iedzenia się o jey skłonności 
i przym iotach. Oyciec byw a zadowolonym, kiedy 
znaydzie w uiey zdrowie czerstwe i znajomość!



* ' > 
o b o w i ą z k ó w  gospodyni. Zaleca synowi póysdź
i sekretnie widzieć się ze swoją narzeczoną, 
Ten pod przybranem imieniem wchodzi do do- 
triu panny, i-nie wolno mu jest rozmawiać z pan­
ną młodą.

Dzień i godzina ślubu naznaczaną bywa przez 
astrologów: w tedy młodzian , jego rodzice i 
przyjaciele jadą do panny młodey, z podarkami 
dla niey przeznaczonemi, i z w ielką obfitością 
żywności. Zaymują się przyrządzeniem aż do na- 
deyścia wieczora. W ystaw ia się umyślnie budowa 
n a  przyjęcie państwm młodych, rodziców i. krew-; 
nych z przyjaciółmi stron obu. Zastawiają stoły 
w  domu; jeden dla męzczyzn, drugi dla kobiet; ry­
żu i potrawy /amrymnóźtwo jest przygotowanych: 
każdy palcami bierze ze spólney misy. Taki sposob 
jedzenia jest właściwy ucztom weselnym: uważają 
go za znak b ra te rstw a: jeśliby kto nie chciał jeść 
tym  sposobem, bywa wypędzony z domu, jako 
nieprzyjaciel.

Po uczcie małżonek idzie szukać Swojey żó- 
ny wśród jey krewnych. Zamieniają sobie gałki 
ryżowe, zarabiane mlekiem kokosowym : potym 
małżonek składa swe podarki. Wszystko się 
to odbywa bez wymówienia Słowa; poczem 
małżonek wraca się do mclndao, czyli budowy 
czasowey, gdzie się odbywała uczta. Noe prze­
chodzi na rozmowach i opowiadaniu powieści. 
Nazajutrz raiio młodą zonę odprowadzają do mę-* 
ż a , gdzie druga, zupełnie podobna, następuje 
uczta,

Kobieta rzadko w posagu bierze ziemię, a 
zawsze prawie ruchomość i bydło. Panowie 
W Kandy  zachowują obrzędy, mało co różne od



tych, któreśm y opisali. Zaczynają 'zawsze od po­
równania wieszczby obu przyszłych m ałżonków: 
potrzeba, żeby się to  , co m ów ią o nich astro lo­
gowie, zgadzało: bez czego małżeństwo do skutku  
nie przychodzi. P ierw sze dw a tygodnie po tych 
cb rzędach , są czasem próby, po k tórym  m ałżeń­
stwo zaw iera się lub  zryw a. Jeśli jest u tw ier­
dzone zgodą zobopo lną , m ałżonkow ie siadają 
na ław ie pewnego drzew a, mąż w ylew a w odę, 
iia głowę ż o n y , zamieniają pierścienie , łączą 
Sobie naw zajem  m ałe p a lc e , i  tym  sposobem 
Stają się już połączonym i na całe życie. W  niż­
szych kastach wszystkie te  obrzędy nie są uży­
wane. M łodzieniec prosi poprostu rodziców  o 
zezwolenie pojęcia córki ich za zonę.

W ielożeństw o zabronione jest religiją u  Syn- 
g a ló w : jednakże nie przestaje bydź dosyć
pospolitem. P rzydarza  się często we wszystkich 
klassach, że kobieta idzie za mąż za dw óch bra^ 
fci: ubożsi uspraw iedliw iają ten  zwyczay potrzebą 
gospodarstw a; bogatsi utrzym ują , że ten  oby- 
Czay ciągnie za sobą dobry skutek, połączenia 
m ajątków i k red y tu  fam ilii, tudzież zapew nia 
pomoc dzieciom : kiedy stracą  jednego oyca, 
p ow iadają , zostanie im drugi.

P rzypadek  przyw iązania się kobiety  do męż­
czyzny niższey kasty od jey urodzenia, nigdy nie 
jest przebaczonym : zawsze musi nastąpić roz- 
wod. W  stolicy w ielk ie  jest zepsucie obycza­
jów : lecz nie można tego powiedzieć, iżby oby­
czaje Syngałów  były zepsute.

Bardzo piękne są u  nich familiyne zwyczaje. 
W  familii powszechnie panuje jędność. Rzadko 
§ię z d a rz a , aby kobiety miały więcey nad  troje 

Dż> wiliń, T. I l l ,  N. la r. i8ał. grudzień, 3 O



lub czworo dzieci. Oycowie z równetn je sta­
raniem wychowują, jak i matki. Zwyczay kar­
mienia dzieci do czwartego lub piątego roku, 
sprawia, ze familie są nieliczne. Niewiasty bo­
gatsze pozwalają sobie czasem, uchylać się od 
karmienia swych dzieci, z pobudek próżności. 
Rzecz godna rrwagi, ze pierwsze rozwijanie się 
dzieci jest bardzo powolne. Sądzą, ze dziecię 
wiele postąpiło , kiedy, mając łat dwie, może się 
utrzymać na nóżkach i wymawiać a m a , apa. 
Rosną one potem bardzo prędko.

Imie daje się dziecię3iu, kiedy ono zaczyna 
jeść ryż, i to się odbywa z obrzędami. Wybiera 
się dzień i godzina, szczęśliwa, wedle przepowie- 
dzenia astrologów. Familia cała się zbiera. Dziad 
dziecięcia, albo kiedy go nie ma , oyciec kładzie 
m u  trochę ryżu w usta , wymawiając imie, ja­
kie chce dadź dziecięciu. Następuje ucz ta , na­
przód dla mężczyzn, potem dla kobiet. Jedzą 
ze świeżego liścia pewnego drzewa. Imie różni 
się podług godności kasty familii; i jest złożone 
z imienia , należącego do tey familii i do tey 
godności. Niższych kast dzieciom daje się imie 
podług upodobania: i tak w pierwszych kastach 
dzieci płci męzkiey biorą imiona R a le  albo JLppo, 
potem się dodaje przezwisko, jako to : mały, 
w ielk i,  czarny i t. d. Córkom w  wyższych ka­
stach daje się imie E ta n a , potem przydaje się 
przydomek, oznaczający przymioty. Syngalowie, 
nie mając żadnego nazwiska familiynego, biorą je 
od inieysc zamieszkania lub obowiązków.

Mało jest narodów, gdzieby węzły i przy­
wiązanie familiyne miały więcey mocy i szc z e ­
rości : religia i rodzay życia przykładają się
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wiele do tego. W szystkie ućzueia Syngalów 
jednoczą się w  icli familii. Rodzice są w  jak  
naywiększem poszanow aniu , a dzieci odbierają 
czule przyw iązanie. P o d  czaś ostatniego bun tu  
widziano p rzykłady  oyców , idących w  niewolę 
angielską: ponieważ ich familie były  zabrane. Sły­
szałem, mówi au tor, że Syngalowie wyrzucają nie­
kiedy swe dzieci. W ypy tyw ałem  się pilnie o 
tem, i przekonałem  się, ze brzydzą się tym w y­
stępkiem. Z darzało  się to jednak , d la w ielkiey 
nędzy w  częściach najdzikszych wyspy i w cza­
sach wielkiego głodu.

Rów nież zarzucano tem u narodow i, zanie.d* 
bywanie chorych , a naw et w yrzucanie icli n a  
pustynie, a żeby tam  zginęli. Jest to  powieść 
fałszyw a, k tó ra  wzięła początek ze zwyczaju 
umieszczania chorych w  oddzielnym  domu, ażeby 
uniknąć pewnego przesądu, zmazaniem żywych, 
zwanego, a pochodzącego od obecności um arłych; 
Są powszechnie pilni około chorych.Zarzucano im 
jeszcze, a niesłusznie , nieczynienie ostatniey po- ■ 
sługi um arłym . Oto ich obrządki pogrzebowe* 
Jak tylko człow iek um rze, k ładą  go tak , ażeby 
głowa była  obróconą ku  zachodow i, dla tego,- 
żc nie w y p a d a , aby um arli leżeli w  tymże sa­
mym k ierunku  , co ży jący : więc Syngal k ła ­
dzie się całe życie głową ku  w schodow i: po­
nieważ B udda przyszedł z tey  strony. Z w ia - 
żują palce w ielkie u  nóg zm arłem u. Składają  
ręce na krzyż na piersi, obm ywają i przyw dzie­
wają go w  odzienie i ozdoby, k tó rych  używ ał 
za życia. W  kastach wyższych ciała zawsze 
palą. Stos robią z w arsty łusk i orzechów ko­
kosowych, z w arsty  p a k u ły , i z w arsty drzew a.

5 o*
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Ciało k ładą na tym stosie, i nakrywają znowu 
drzewem, do trzech stop wysokości.

K rew ni są obecni zawsze temu obrzędowi 
z duchownym : jeśli to będzie osoba wyższey go­
dności, ciało niosą w lektyce, i poprzedza muzyka 
pogrzebowa. Naybliższy z krew nych stos za­
pala , i gdy się ciało p a l i , duchowny odmawia 
modły, prosząc o szczęśliwą przyszłość zmarłemu. 
Gdy płomień zgaśnie , krew ni wracają do sie­
bie , okrywszy popioły liściem orzecha ko­
kosowego , dla oznaczenia, ze to mieysce jest 
świętem.

Po siedmiu dniach przychodzą z kapłanem, 
dla zebrania popiołów i nakrycia stosem ka­
mieni. Niekiedy zbierają popioły do urny, 
i zanoszą do grobow familiynych. Obrząd się 
kończy mową kapłana, w którey zaleca obec­
nym: poddanie się woli boskiey, uczynki do­
bre i obowiązki religii. Pospolicie mężczyźni 
oddają ostatnią posługę zmarłym. Jest jednak 
■wyjątek w prowincyi D am hera , gdzie same ko­
biety do tego są obowiązane. W  niższych ka­
stach, nie wolno palić ciał um arłych: grzebią 
je obracając głową ku zachodowi.

i,Co się tycze stopnia cywilizacyi Syngalów 
„(mówi autor) i charakteru moralnego , różne 
„bardzo o tern były zdan ia : w  powszechności 
„jednak piszący nie byli w takich okolićzuo- 
„ściach, żeby cóś dokładnego o tern mogli po- 
„ wiedzieć. Zdania mojego nie tworzyłem wten­
c z a s ,  kiedy namiętności były w poruszeniu, 
„ to  jest, w czasie ostatniego b u n tu : lecz z do­
n ie s ie ń  naypewnieyszych, jakie mogłem otrzy­
mując i z moich własnych postrzeleń. Byłoby



„rzeczą niesprawiedliwą porównywać ten  naród, 
„z naszemi narodami zaehodniemi. W  cywili- 
„zaeyi nie są oni niższymi od Indyanów, jeśli 
„im nie są równi. W  grzecznościach powierzcho­
w n y c h  nie ustępują żadnemu narodowi. Co do 
„ n a u k ,  nie wyszli jeszcze z ciemnoty średnich 
,,wieków. C harak te r  ich łagodny i nieznacznie się 
„wydający. Cnoty i występki nie są gwałtowne: 
„namiętności umiarkowane: uczucia moralności 
„ s łabe; ale skłonności na tu ra lne  są bardzo 
„mocne: kończy au to r  następnemi słowy: „Daję 
„ tu  bardzo tylko ogólne wyobrażenie o charak­
t e r z e  tego narodu: bo nie czuję się usposobio­
n y m  do wydania tego obrazu w calkow itey 
„dokładności. Jeśli jest t rudno  poznać siebie 
„samego, i dobrze poznać poufałego przyjaciela; 
„ jakże nierównie większą musi bydź t rudno­
ś c i ą ,  poznać naród taki, jakim są Syngalowie, 

k tórym  w związkach od, tak  niedawnego 
„zaczęliśmy zostawać czasu, i o k tórym  nie mo- 
„żemy sądzić, tylko z podań, bardzo n iedok ład-  
„nych. '

J a k  narody w ieków  średnich i wszystkie 
teraźnieysze ludy Azyi i Afryki, tak  i Syngalo­
w ie nie mają porządnych swych dziejów, i p ra ­
wie nie czują ich potrzeby. Mają powieści i 
romanse historyczne, tak  obszerne, że się odno­
szą do epok nayodlegleyszych. Wszystkie są 
pisane z dokładnością i bez pozoru nawet 
wątpliwości o dowodach mniemaney historyi, a 
dziwność w  nich tym większa, im się bardziey 
w  starożytności zagłębiają; to zaś, co ma stosu­
nek . z czasami nowszemi , jest niepewnem i 
niedokładnem . Oto jest treść tego, co Synga-
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Iowie nazywają swoją historyą, k tórey  oni zu­
pełną dają wiarę.

Pierwszy k ró l Ceylann nazywał się W iz e ja .  
B ył synem brata  i siostry, k tórzy sami narodzili 
się z lwa i xiezniczki. PJ^iźejct, wygnany 
przez swojego oyca, opuściwszy kray, z siedmiu­
set towarzyszami przybył do Geylanu, siódmego 
dnia po śmierci Buddy. W yspa była zamieszka­
ną przez złe ducliy. Jedna z niewiast tych 
złych duchów  podobała się k r ó lo w i , a  on ją 
uczynił swoją k ochanką , k tó ra  się w 'k l a c z  
przemieniła, dla pomozenia mu do wyniszcze­
nia złych duęhów, co się królow i udało. Oręż, 
którego on używ ał w  tych bitwach, jest orę­
żem władzy, czyli berłem królów Ceylann, k tó -  * 
re  jakoby jest zawiezione do Anglii. K ról spro­
w adził  z M ądry xiężniczkę dla siebie i 700 kobiet 
dla swych towarzyszów. Niewiasta owa złych 
duchów na to się użalała: historya przytacza, 
skargi jey słowa. Zale te zostały wzgardzone, 
a, ona p rzybra ła  postać tygrysa z językiem dya-
mentowym. P rz ed a r ła  się przez siedmioro drzw i 
pa łacu  królewskiego tvtenczas, kiedy on spał i 
tylko co go miała pozrzeć, gdy jeden z to w a ­
rzyszów W i i e j a  uciął jey język, i położył ten  
dyam snt pod lampą. Tygrys zniknął i naza­
jutrz powrócił. W szczęła się walka: k ró l zo­
stał zwycięzcą: a zły duch zabitym. JF izeJa  
um ar ł  bezdzietny, 58 roku  po Buddzie: syno­
wiec po nim nastąpił. '

Lecz potrzeba zaniechać podobnych baśni. 
Bod piętnastym królem, to jest, we 3,3,6 la t  od 
Buddy, religia jego była w prow adzoną do Ceyla- 
pu, K apłan  jeden przybył ze wschodu, leęąę przez



powietrze, i usiadł na skale przy królu, który 
powracał z polowania. Z ubioru kapłana wątpić 
trzeba było: czy to był człowiek, czy zły duch. 
Uczynił on mnóstwo pytań królow i dla zape­
wnienia się: czyli miał dostateczne poznanie
do przyjęcia nauki tey religii, k tórą przyniósł. 
Opowiadał on dzieła Buddy i piękności jego 
nańki, aż póki nie naw rócił wszystkich miesz­
kańców. Ci zaczęli budować kościoły, iCeylau 
stał się wyspą świętą. N auki w  tymże czasie 
zostały wprowadzone.

Pod dwódziestym piątym kró lem , wyspą 
była najechana przez hordę z pobrzezów Koro- 
niandelu, a wkrótce potem, gdy kapłan jeden 
został niesłusznie na śmierć skazanym, wezbra­
ło się morze, i zalało wszystkie brzegi. Czte­
rysta sześćdziesiąt wiosek było zniszczonych, a 
2 ,4 o o mil kw adratow ych kraju zalanych wodą. 
Król porwanym został do piekła przez płomień 
pożerający,; a córka jego, którą przeznaczył na 
ofiarę Oceanowi, przybyła zdrowa e]oMoona, 
i  wyszła za mąż za następcę tronu.

Malabarowię siedzieli na północ wyspy, lecz 
krajowcy Ceylanu, którzy się schronili na po­
łudnie, napadli na nich i wypędzili. Podczas 
panowania trzech następnych królów, wyspa się 
cieszyła pokojem: budowano kościoły, kopaną 
kanały.

W e 43o (roku Buddy) Malabarczyey odno-j 
wili swe napady. Opanowali r a z  jeszcze wy­
spę, i trzymali ją przez la t 5 o; potetą, jak pierw­
szy. raz, zostali z niey wygnani.

Panowanie Sakki  jest wielką epoką w dzie­
jach Ceylanu. Jego poprzednik był króle m nie-



sprawiedliwym, który skazał na śmierć jednego 
z braminów, za to, ze się w jego zakochał zo­
nie. Czyn ten ściągnął na wyspę dwanaście 
la t posuchy. Gdy kapłan nięjakiś wędrujący 
w  czasie głodu, który po tey suszy nastąpił, 
przybył do mieszkania Sakki, prosty człowiek 
z kasty nizkiey dał mu trochę ryzu. Ta jego 
miłość bliźniego wkrótce nagrodzoną została. 
Dostatek żywności stał się u niego niewyczer­
panym , i żywił on kray cały. Naród, w y­
wdzięczając się, zrobił go królem wyspy, 621 r. 
Buddy, a naszey ery 78.

W krótce po skończonem panowaniu S a k k i , 
Malabarczycy znowu na wyspę wpadli, i za­
brali 12,000 ludu. Dla pomszczenia się król 
Gaza, poszedł z towarzyszącym mu olbrzymem, 
uzbrojony rószczką zclazną, k tóra ważyła pięć 
centnarów , do stolicy nieprzyjaciela, a pow rót 
cił w tryumfie , wziąwszy dw a razy większą 
liczbę niewolnika. Ci byli porozsyjani po pro- 
wincyach , których nazwiska dotąd przypomi­
nają liczbę familiy, osadzonych w  każdym 
okręgu.

Jednakowość następnych potem panowań, 
była niekiedy przerywaną Wymyśleniami dzi- 
waczuemi, które nadają cechę łatwowierności 
owoczasowey tego narodu.

Za panowania JtTahasina , widziano tego 
króla zmuszającego złych duchów do wykopa­
nia i 5o,ooo kanałów, z tych niektóre dosyć 
wielkie. K anał IWincre np. podobny jest ra -  
czey do wielkiego jeziora, niz do kanału wody 
sztuczney. K ról ten był ostatnim z pokolenia 
T V  Hej a , i um arł w 846 r. B.
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panow ań późniejszych żadnym 
nie odznaczają się wypadkiem, fprócz tylko na­
byciem zebu  B u d d y , uważanego za pa llad ium . 
Wyspy. Przydarza się jeszcze' w  tym okresie, 
wyniesienie na tron  człowieka z niskiey kasty, i 
samobóyśtwo króla, który tak  był przywiązanym 
do jednego poety, swego przyjaciela, iż się rzu ­
cił na stos, na którym zwłoki jego gorzały.

W yspa  raz była jeszcze zdobytą przez M a- 
labarów . Zostawała pod ich jarzmem la t  80; 
lecz krajowcy wygnali ich potćm. Zwycięzcy 
przynieśli z sobą religią braminów, i prześlado­
wali religią Buddy, tak dalece, że nie zostało 
kapłanów, którzy by znali jego naukę. Trzeba 
było sprowadzić dwódziestu kapłanów z K a r ­
p a ty , k tórzy  wyuczyli w kazdey wsi młodzień- 
ęa, i tym sposobem przywrócona została cześć 
Buddy.

Nastąpiło potym kilka panow ań bez żad^ 
nycłi wypadków; ale Malabarczycy zajęli zno­
w u  większą część wyspy i trzymali przez la t  
ig; po czem w yparci ku  północy wyspy, zkąd 
naostatek wypędzeni zostali. Stolica wówczas 
była  y ln o o ra d a p o o ra . Została ona opuszczoną 
od tego czasu, i dzisia jest tylko wioską wśród 
pustyni. Obszerne kanały, wielka liczba kolumn, 
i trzy ogromne grobowce, są rzeczami naygo- 
dnieyszemi uwagi w  tern miejscu, niegdyś tak  
świetueni, i dziś jeszcze uswięeonem, przez och* 
prawienie do niego pobożnych pielgrzymek.

W oyna przeciw Malabarczykom t rw a ła  ęzaą 
długi, z odmiennem powodzeniom: zakończyła 
się walecznością x iazee ia , k tóry  sam jeden 
wjechał na koniu z orężem w  ręk u  do Z a jfn u - .
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p a ta m ,  w ielu śmiercią położył,i kray ujarzmił. 
Dwór odtąd był w  Kolta.

Na początku 16 wieku, Portugalczycy przy­
bili do tey wyspy. Oto jest słówue doniesie­
nie pierwszych Syngalów, którzy uyrzeli tych 
Europeyczyków i uwiadomili króla: ze nowy 
lud przybył, że jest biały i piękny, żê  odziany 
jest suknem i w  czapkach żelaznych, Ze-je ka-> 
mienie i pije krew , ze dają złoto za ryby, ze 
mają narzędzia, sprawujące błyskanie i grzproty, 
gałki, które lecą o mil kilka i łamią mury.

B rat królewski, przebrany, poszedł widzieć 
Portugalczyków, i pozwolono im było osiąśdź 
w  Kolornbo, dla prowadzenia handlu.

Przez ciąg panowania dwu królów nie mie­
szali się oni do polityki; lecz wkr.ótęe dali po­
moc młodemu xiążęciu, usunionemu od tronu. 
Ochrzcili go, a Portugalia posłała woyska dla 
jego utrzymania. Portugalczycy byli zwycięz­
cami, a król poległ od wystrzału. Dziejopis. 
czyni uwagę, że wezwanie cudzoziemców, zni­
szczyło zarazem religią i kray.

Pod następnemi królam i woyna trw ała  
z Portugalczykami, którzy opanowali nakoniec 
wszystkie okręgi nadmorskie. Zajęliby bez 
wątpienia ęałą wyspę, gdyby nie dał dzielnego 
odporu xiążę M aha , k tóry dawniey walczył 
z nimi przeciw królowi Kandy, i został mo­
narchą niepodległym w  części środkowey. Sy­
nowi jego udało się wypędzić Portugalczyków 
z wyspy, za pomocą Hollendrów. Nazywają 
go Syngalowie wielkim R a ja h e m  S ingha . ż y ł 
011 la t 90. Był to czło.\viek bardzo piękny, 
nadzwyczaynie s ilny , namiętny i zazdrosny.
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Miał syna, którego nie znał n ik t z jego podda­
nych, a którego d a ł/p o zn ać , w 7 dni przed 
swą śmiercią. Dla przekonania swych dworzan, 
którzy nie chcieli temu wierzyć, upadł na tw arz 
przed swym synem, i m ianował go swoim na­
stępcą.

Nowy król FF'ime Ładarrrie panował la t 
22, i był żałowanym, jako pan pobożny, spra­
wiedliwy i mądry. Przez całe jego panowanie, 
porządek i pokoy był na wyspie: n ik t nie zo-r 
stał na śmierć skazany: ale podczas długich wo­
jen z Portugalia, religia .Buddy wiele szkody 
poniosła, i kapłanów było bardzo mało. Hol- 
lendrzy dopomogli wysłać poselstwo do Siam u, 
dla sprowadzenia stamtąd 12 kapłanów. Ci 
zaś rozszerzyli naukę religii po całey wyspie.

K andisa li, syn tego króla, panował la t 35, 
i stał się pamiętnym przez swe występki. Był 
on ostatnim królem z pokolenia Syngalów. 
Jego następca był obrany przez panów' i lud, 
zebrany w Kandy. Zalecał się on tylko cno­
tami, i panował la t 7, sprawiedliwie i pobożnie: 
um arł bezdzietny.

B rat jedlicy z zón jego został po nim na 
tron wyniesiony i panował la t 4o, pod imieniem 
Kirtissere. Zaczął panowanie, nie dając o sobie 
dobrey wieszczby: lecz stał się potem pobożnym 
i sprawiedliwym. Posyłał także do Siam u  po 
kapłanów' religii Buddy, zaniedbaney w Ceylmue. 
Kapłani ci odbyli trzy missye dla przywróce­
nia^ religii Buddy. Hollemdrzy, gdy król usiło­
wał na próżno wygnać ich z wyspy, opanowali 
Kandy, i byli zmuszeni do jey opuszczenia; ale 
się utrzymali w prowincyach nadmorskich.
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JZirtissere um arł w 1778 roku od szwankowania 
z konia.

R a źa d i, jeden z jego braci, po nim nastą­
pił. Panow ał la t 20 dosyć spokoynie , ciągle 
zajęty miłostkami i poezyą. W  1796 sprzy­
mierzył się z Angliją, na wygnanie Hollendrów, 
w  czem okazał w ielką nieprzezorność: po­
nieważ utracił słabych sąsiadów, a dostał stra- 
sznieyszych. Miał on 5 żón, um arł bezdzietny 
w  1 7 9 8 .  _ _ .

N a Ceylanie były wtedy zamieszania, podo­
bne do europeyskich. K ról był zrzucony z tronu; 
bun t został uśmierzony; wyspa dostała nowych 
panów: upadł rząd dawny: uoWe praw a w pro­
wadzone.

T E C H N O L O G I I  A.

Ł a t w y  s t o s o b  o s u s z a n i a  p o k o j o w .  ( z  Dziennika, 
P e te rsb u rsk ie g o  t Syn Oyczyzny , ro k u  18 
JN. 5o.)

T e ra z ,  k ie d y  w e  w szy s tk ich  p ra w ie  d o m ach  
W St. P e te r sb u rg u ,  k o n ieczn a  jest p o t rz e b a  o su ­
szan ia  pokojów i oczyszczan ia  w  n ich  p o w ie t r z a ,  
z p rz y c z y n y  z d a rz o n e y  powodzi; s to s o w n ą  są­
d z im y  b y d ź  rzeczą :  podać do w iadom ości p o w -  
szechney; bardzo  dobry , ku te m u  w ynalez iony , 
sposób, og łoszony  w  dz ienn iku :  Annales mariti- 
rnes et coloniales, 1824 r. N . 6, juin.

In sp e k to r  m e d y c z n y  f lo ty  f ran cu zk iey ,  dok­
tor K e re d re n , dośw iadczeniem  w ie lo le tn iem  p rz e ­
konany, o niezmiernie szkodliwym wpływie wil*



goci na zdrowie ludzkie, długo pracow ał nad wy-* 
nalezieuiem sposobów, zniszczenia jey na o k rę ­
tach. Nakoniec wynalazł apparat do czyszcze­
nia powietrza, k tó ry  się okazał bardzo p rzydat­
nym do zamierzonego celu: z wielu albowiem
doświadczeń, na  różnych  okrętach czynionych, 
okazało się, iż, za pomocą tego apparatu , dosta­
tecznie się oczyszcza powietrze zepsute, i wilgoć 
z nayskry tszych  mieysc wyciąga; a t e r a  samem 
pożyteczny następuje skutek dla zdrowia osady.

A ppara t  ten  składa się z pieca, z blachy że- 
lazney, w ew n ą trz  którego jest kula miedziana d ę­
ta. Pow ietrze  w tey  osta tn iey , s tawszy się nie­
zmiernie rozrzedzonem od płomieni, kulę tę  okry­
wających, w'ychodzi przez rurę* na  pokład okrę­
tu  wyprowadzoną; a w  tym że czasie, za pomocą 
innych r u r ,  pod pomostem okrę tu  prowadzonych, 
wilgoć i powietrze gniłe wciąga się z niego 
do kuli.

T rzym ając  się prostych  prawideł, na k tó ry ch  
zasadza się układ tego apparatu, możnaby, przez 
zrobienie małego dodatku do zwyczaynych n a ­
szych pieców żelaznych , n iezmiernie natężyć 
ich działanie w osuszaniu pokojów wilgotnych 
i oczyszczaniu ich od zepsutego powietrza.

P rzy łączony rysunek zdoła przekonać, że ra -  
dzony dodatek bardzo jest prosty, i bez wielkich 
kosztow zrobiony bydź może, przez każdego po- 
krywacza, b lacharza lub kowala.

a, b. c. d.  zw y cza jn y  piec żelazny. 
e. komin, czyli ru ra ,  przez k tó rą  dym Ypy- 

chodzi.
f ,  drzwiczki do palenia. 
g.  w ie trzn iL



fi. k ra tka , na k tó rey  się d rw a palą. 5 
i. walec z blachy żełazney, w  k tó rym  roz­

rządzą się powietrze.
k. kanał czyli ru ra ,  k tó ręd y  z walca po­

w ie trze  rozrządzone wychodzi.
/, l. ru rk i,  przez które wchodzi do walca i, 

wilgoć i powietrze zepsute.
R u r a  dymowa e, jak zw ycząynie, może bydź, 

podług większey dogodności, w prow adzoną do 
pieca pokojewego, albo do okna; powietrzna zaś 
h) koniecznie do pieca wpuścić się powinna; lecz 
w  żadnym przypadku, dwie te  ru ry  nie powin­
n y  wchodzić obie do jednego pieca, —  Rurki 
wciągające l, l. u dołu są rozszerzone, i mogą 
bydź, podług potrzeby,' przedłużane, przez do­
danie nowych kolanek. —  Riec w e w n ą trz  filtru­
je się gliną, umieszaną przez użycie krwi wo- 
ley. T ąź  mieszaniną powleka się walec i r u r ­
ki, dla ochronienia od ognia, na  k tó ry  są w y­
stawione.
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F I Z Y K A .

S ys tem a ty c zn y  w y M ad Jenom enów  elekt r  a- dyn a ­
m iczny ch.{Dókońtizenie\ Ob. w. s. 324.)

C Z Ę Ś Ć  D R U & A .

D z ia ła n ie  k u l i  z ie m s k ie y  n a  p o to k i  
e le k tr y c z n e .

N a począ tku  części pierwśzey, namieniliśmy 
tylko, że kula ziemska w y w ie ra  działanie na p o ­
toki e lek tryczne; następujące zaś doświadczenia 
pokazują jak ten  fenomen jest ważny, i do ja­
kich wniosków badacza fizyka przyprowadza.

§ 2 3. P otok p oziom y dla dzia łan ia  ziem i 
sta teczn ie obraca się w jed n ą  stronę-, ruch obro­
tu  na stronie po łudniow cy odbywa się od wschodu 
na zachód kiedy strum ień  d ą iy  od obwodu ku śro d ­
kow i , a od zachodu na wschód g d y  p łyn ie  od 
środka do obwodu,

Dla okazania tego doświadczeniem, Zawieśmy 
fta naczyńku S przewodnik «/3yS (fig. 1 0 ) , i zanu­
rz y w s z y  koło doso lucy i  kwaśney, przepro­
w adźm y strum ień  po rHputS^qq’KLQOar'; na S 
p łynąć  będzie od obwodu ku środkowi, i p rze­
wodnik zwróci się swoją południową s troną od 
W’schodu na zachód, tak  jak gdyby W pewnern 
Jtnieyscu na stronie południowcy p łynął n ieozna­
czony s trum ień  od wschodu ku zachodowi. Je­
żeli zaś przeniesiemy r e o fo ry , naówczas s t ru ­
mień na S« płynąć będzie od środka ku obwo­
dowi, i ruch  obrotu przewodnika k ierunek swóy 
także odmieni.

Forrłnieć n a l e ż y ż e  przy tym  ciągłym  rd»
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chu obrotow ym , m om ent obrotu  zawsze jest je­
dnaki.

§ 2 4 . P otok p rostopad ły  dla dzia łan ia  z ie ­
mi obraca się ku  zachodow i, g dy  się podnosi 
w górę, ku wschodowi zaś, gdy na dół zstępuje.

Niech “fi (fig. 28) wyobraża potok prosto­
padły , *1 i fiv dwie odnogi poziome, k tóre ł ą ­
czą go z osią obrotu , 2 massę rów now ażącą 
się z połową prostokąta  \“&Y) zanurzm y koniec 
1 do naczyńka 1 (fig. 1), a ostrze z, do naczyń­
ka z, będącego nad 1, na kierunku teyże linii pro- 
stopadłey; w łóżmy reofor dodatny do r, kruczek 
o’ do a, reofor zaś odjemny do r'; s trum ień póy- 
dzie po r  l \  R' 1 'W- y z z' T O a r ' i będzie się podnosił 
na “fi. Doświadczenie pokazuje, że przewodnik 
dla działania ziemi częścią swoją “fi obraca się 
ku zachodowi. Przemieniw szy reofory, potok 
na  “fi' będzie się zniżał, a przewodnik obróci się 
ku  wschodowi, ty m  samym zupełnie sposobem, 
jak gdyby nań działał nieoznaczony s trum ień  po­
ziomy od wschodu na zachód płynący.

§ 2 5 . P otok p oziom y który się wolno poru­
sza około osi poziom ey, dla d zia łan ia  ziem i zba­
cza z p ła szc zy zn y  pionow ey przechodzącey p rze z  
tenże po tok i  p rzez  oś obrotu, i oddala się ku  
swojey stronie lewey.

Dla prostszego 1 ła tw ieyszego  pojęcia zbo­
czeń potoku w różne strony, należy wyobrazić, 
osobę leżącą w  tym  potoku, głową obróconą ku 
ostrzu s trzałki wskazującey jego k ierunek, a tw a ­
rzą ku- ziemi; będziemy w ięc nazywać s troną 
prawą potoku, praw ey stronie osoby odpowiada­
jącą, lewą zaś, stronie jey lewey.

Twierdzenie to  możemy sprawdzić następu- 
Dz. Ule fi. T . I I I ,  N . 1 2  r. ł8 2 4  grudzień. $  *
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jącem doświadczeniem. Zawieśmy poziomy prze­
wodnik  h ,  (fig. 29.), dwiema zgiętemi odnoga­
m i Sy<*i i w P i ' ,  w  naczyńkach i, i', (fig. i ) ; k tó­
r e  zostają w kierunku jednej linii poziomey. Mas- 
sa ^  p rzy tw ierdzona do ru rk i  szklanney, łączą- 
cey dwie części i m P  zostaje z nim w ró w ­
nowadze tak , że się wolno około osi poziomey 
może obracać; naczyńko i '  łączy  się ze słupkiem 
T y '  za pośrednictwem naczyńka  x ' i może się 
obracać na wszystkie s tro n y ;  naczyńko zaś i jest 
p rzy lu tow aue do końca przewodnika m etaliczne­
go ix , którego ostrze zamarza się do naczyńka 
x  przy lutowanego do średniego słupka T y .  Dwa 
przew odniki i 'x ' i ix są przytw ierdzone do osi 
n ieprzewodniczey x 'x; ty m  sposobem obracając 
naczyńko x ' górne, można kierować liniję pozio­
m ą, a następnie i przewodnik St we wszystkie 
azym uty . Jeżeli potok przeprowadzim y po 
r 'T  x ' i '^ y t f i x T Q ,  działanie ziemi na części p ro­
stopadłe jako rów ne i p rzec iw ne zniszczy się, 
i  ty lko  w yw ierać  się będzie na części poziome 
ć i i sj/?«y. Chociaż i te  działania są sobie prze­
c iw ne , lecz że h  jest dłuższe od części nP 
i «y razem  w z ię tych ,  i działa większem ramie­
niem drążka, wńęc i p rzew aga musi bydź ze 
s t ro n y  ?«. Doświadczenie pokazuje, że m oca t e ­
go działania płaszczyzna przewodnika zbacza ze 
swojego położenia pionowego, i statecznie nachy­
la się ku stronie lewey p o to k u ' h .  Dla tego, jeże­
li potok na U  płynie od południa ku północy, te­
dy  część ta  nachyla się ku zachodowi; gdy dą­
ży  od północy na południe, zbacza ku wscho­
dowi; gdy zaś potok bieg swóy odbywa od wscbo- 
du na zachód, w tenczas ^nachyla się ku  połu­
dniowi i t .  d.

*
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§ s6 .  P otok p łyn ą cy  na przew odniku  zam  
kn iętym  wolno m ogącym  się obracać około 
lin ii pionow ey przechodzącey przez środek jeg o  
dq ikosc i, dla d zia ła n ia  z iem i kieruje się na p ła ­
szczyznę prostopad łą  do po łudnika  m a g n e ty c z­
nego, to jes t do po łożen ia  pra w ie  równoległego  
z rów nikiem , tak, iz  na części n izszey  przew o­
dnika strum ień  p ły n ą ć  będzie od wschodu na  
zachód.

W  tym  celu służy przewodnik na  fig. 5o , 
lub 3 1 , wyobrażony. Zawieśmy naprzód na n a ­
czyńkach y , y '  (fig. i.) przewodnik pierwszy* 
kładąc w nie ostrza przewodnika temiż li te­
rami oznaczone * i przeprowadźmy potok po 
r 'T 'y 'ai/SyjyTQ; w  ty m  przypadku koło obró­
ci się, i po kilku wahaniach weźmie nakoniec 
takie położenie, iż częścią swoją będzie skie­
row ane na wschód, częścią zaś *y^ na zachód, 
tak , iż cała płaszczyzna przewodnika będzie p ro ­
s topadłą do południka magnetycznego. Przemie­
niw szy  reofory, płaszczyzna przewodnika obró­
ci się w  drugą stronę, i po kilku oscylacyach 
weźmie położenie zupełnie przeciwne pierw sze­
mu. *

Zam iast tego przewodnika weźmy inny, k tó ­
rego kszta łt  jest nieco od pierwszego różny; w y- 
stawia go fig, 5 i .  Jeżeli przeprowadzim y po 
nim s trum ień  w kierunku Py'Se, tedy płaszczyzna 
jego obróci się częścią M  na wschód, a na za­
chód, i stanie w k ierunku prostopadłym  do po­
łudnika magnetycznego* Ze płaszczyzna prze* 
Wodnika koniecznie powinna . w ziąć takie poło* 
żenie, możemy to w yprow adzić  z działania zię­
bli na potoki poziome i pionowe* Jakoż wi-*

■ ! 1 5 i*
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d z i m y , że n a  o d n o g a c h  p o z io m y c h  t/S i yj,  
s t r u m ie n i e  p ł y n ą  w  s t r o n y  p r z e c iw n e ,  k t ó r e  p o ­
n i e w a ż  s ą  r ó w n e  i p o d o b n ie  w z g lę d e m  os i  o b r o ­
t u  u ło ż o n e ,  i  n a d to  u s i łu ją  o b r a c a ć  o k o ło  n ie y  
p r z e w o d n i k  w  s t r o n y  p r z e c iw n e ,  z a t e m  w z a je ­
m n ie  s ię  r ó w n o w a ż ą ;  p o z o s ta je  s a m o  t y l k o  d z ia ­
ła n ie  z i e m i  n a  c z ę ś c i  p r o s to p a d łe  py  i S«; p o to k  
n a  fiy p o n ie w a ż  d ą ż y  n a  d ó ł , o b ró c i  s ię  n a  
w s c h ó d  (§ 2 4 ), zaś n a  p r z e c iw n e  t e m u  w e ź m ie  
p o ło ż e n ie ,  t o je s t  n a  za ch ó d ,  a lb o w iem  d ą ż y  w  g ó ­
rę -  Je że l i  z a ś  p o łą c z e n ie  w y k o n a m y  w" k i e r u n ­
k u  iSy/3,  w-tedy o b ró c i  się  k u  w s c h o d o w i  a y,s 
n a  za ch ó d ;  w  o b u  t y c h  p r z y p a d k a c h  p o to k  n a  
c z ę ś c i  n iź s z e y  b ie g  sw ó y  o d b y w a ć  b ę d z ie  od  
-wschodu n a  za ch o d i

§ 2 7 .  D la  ob ja śn ie n ia  t a k o w e g o  d z i a ła n ia  
z ie m i  n a  p r z e w o d n i k i ,  P .  A m p e r e  p r z y p u s z c z a :  
że  a lb o  n a  p o w i e r z c h n i  z iem i ,  a lbo  w  jey  m a s -  
s ie ,  k r ą ż y  je d e n  lu b  w-iele p o to k ó w  p ły n u  e l e ­
k t r y c z n e g o  od  w s c h o d u  n a  Z achód ,  a  w z g lę d n ie  
d o  c a ł e y  E u r o p y ,  w s z y s tk ie  p ł y n ą  n a  s t r o n i e  
p o łu d n io w e y ,  ja k  to  p o k a z a ł y  o b s e r w a c y e  c z y ­
n io n e  w  A n g li i ,  w e  W ł o s z e c h ,  G e n e w i e ,  F r a n -  
c y i  i  N ie m c z e c h ,  M n ie m a n ie  t o  z u p e łn ie  s ię  
z g a d z a  z f e n o m e n a m i  k t ó r e ś m y  w  §§ 2 5 i 26  
op isa li :  a lb o w ie m  w id z ie l i śm y  w  d o ś w ia d c z e n iu  
§ 2 5 , ze  p o to k  p o z io m y  p o c ią g a  s ię  k u  p o łu d n io ­
w i ,  lub  o d p y c h a  s ię  k u  p ó łn o c y ,  k ie d y  p ły n ie  
r ó w n o le g le  w z g lę d e m  p ł a s z c z y z n y  p r o s t o p a d ł e y  
do  p o łu d n ik a  m a g n e ty c z n e g o ;  p o c i ą g a  s ię  , g d y  
p ły n ie  od w s c h o d u  n a  z a c h ó d ,  a  o d p y c h a  g d y  
b ie ż y  od  z a c h o d u  n a  w s c h ó d .  Z a p e w n e  m o ż n a  
b y ło b y  p o s t r z e g a ć  t e  sa m e  fe n o m e n a ,  g d y b y  z n a y -  
d u ją c y  s ię  p o to k  n a  s t r o n ie  p o łu d n io w e y  m ie y -

1 ■ V: . •



sea doświadczenia, płynął od wschodu ku zacho­
dowi. Co do położeń pośrednich przewodnika 
poziomego, to tylko a p r io r i wiemy, iż za od­
mianą kierunku potoku na nim płynącego, a t -  
t rak ey a  statecznie zamienia się na repulsyą rów ­
ną i przeciwną; rachunek zaś okazał dalsze je­
szcze wypadki. W idzieliśm y w § 22, że strum ień 
kołowy, czyli nieoznaczony, wywiera działanie 
na część nieskończenie m ałą  drugiego s trum ie­
nia, w  kierunku zawrsze do nipy pionowym,* ztąd  
wypada, że każdy potok w ystawiony na działanie 
ziemi, musi bydź naglony siłami prostopadłemu 
do jego kierunku we wszystkich  swoich p u n ­
ktach; siły te uważać można jako równoległe do 
długości przewodnika z przyćzyny znaczney jego 
odległości od potoku ziemi.

§ 28. Zatem  potok p oziom y nie pow inien  
się posuwać w k ierunku  sw o je j długości , ale 
przenosić się w zględem  siebie równolegle od p ra ­
w e j  ku  le w e j stronie.

P. Faraday  sprawdził ten  wniosek następu- 
jacem doświadczeniem. N a długiey nici jedwa- 
bney zawiesił drót w k ierunku poziomym, koń­
ce jego nieco pozaginał, i zanurzył do ospbnych 
naczyń  zyw'ern srebrem napełnionych; p rze­
prowadzając strum ień po tym  drocie, postrzegł, 
że we w szystkich azym utach  ruch  swóy odby­
wał, jak gdyby naglony był siłami równoległe- 
mi i prostopadłemi do jego kierunku.

§ 29. Z pomiędzy przewodników drugiego ga­
tunku, ważnieysze są te ,  k tó re  mają ksz ta ł t  linii 
spiralney i wężownicy. F igury  3 2, i 33 , w yobra­
żają ten  gatunek liniy po parze na rurce  szklan- 
ney ts złączonć ty m  sposobem, że dla działanją
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kuli ziemskiej obie pary usiłują obrócić prze- 
wodnik w jedną stronę, pierwsza para około osi 
będącey na spólney płaszczyźnie dwóch spiral- 
nych, a druga około osi zewnątrz tych liniy po­
łożonej (albowiem te spiralne są pionowe od £>*). 
Zawieszając następnie po sobie te dwa przewo­
dniki w naczyńkach y i y' (fig. i.), gdy reofor 
dodatny włożymy do naczyńka r', a kruczek i 
reofor odjemny do b, naówczas kierunek stru­
mienia w aparacie będzie y^/Syłoilbk^y; przewo­
dnik (fig. ós) obróci się spirainą « na wschód, 
a ii na zachód: albowiem na lukach np, ył, slru- 
mień dąży na dół, nałukach zaś jakiemi są np. ik 
bieży z dołu w  górę. Przewodnik zaś (fig. 53), 
obróci się końcem > na północ, a v na południe, 
albowiem na łukach  przednich i i i®y strumienie 
płyną z góry na dół. Jeżeli tak na jednym jako i 
na drugim przewodniku , nadamy strumieniowi 
kierunek przeciwny, wtenczas odmienią swo­
je położenie, i przebiegłszy poł okręgu k o k ,  we­
zmą kierunek zupełnie pierwszemu przeciwny. 
W  tem ostatniem położeniu spoczynku, potok 
na dolnych częściach spiralney, płynie zawsze 
od wschodu na zachód.

Na przewodniku mającym kształt wężowni- 
cy, każdy skręt takie samo wywiera działanie, 
jak cały strumień kołowy prostopadły do osi, i 
strumień mały równający śię odległości dwóch 
przyległych skrętów wężownicy; więc jakakol­
wiek jest ta odległość, cała linija krzyw a dzia­
łać będzie tym sposobem, jak działa szereg kół 
równoległych, których jest tyle, wiele ta  linija 
ma skrętów, razem ze strumieniem w kierunku 
psi płynącym, i równym summie odległości wszy-r
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stk ich  sk rę tów  spiralney. Działanie tego ostat­
niego strumienia m ożna zniszczyć, zginając drót 
wstecznie w kierunku osi, a w tenczas pozosta­
nie aparat złożony tylko z kół równoległych po 
k tó ry ch  s trum ień  w jednę i tęź samą s tronę 
płynie; apara t  ten  zow ią walcem elektrodyna­
m icznym . Chcąc go zawiesić środkiem ciężko­
ści na  końcu dró ta,  robi się naprzód kruczek 
y '  (fig, 34), i prostopadła odnoga yV; potem zwi­
ja się d ró t  w  ksz ta ł t  wężownicy w  jedną s t ro ­
nę od punktu  * do >3, zagina się wstecznie i 
przewleka przez środek tey  w ężow nicy  od P do 
y, gdzie znowu zwija się w  kszta łt  w ężow nicy  
od y do S, k tó rey  sk rę ty  pow inny iśc w  tęż  
samą s tro n ę ,  jak i w pierwszey połowie; nare- 
sztę kończy się odnogą ^y. Gdy przewodnik ten  
zawiesimy na naczyńkach y i y ' (fig. i ) ,  i zro­
bimy połączenie podobnie jak w doświadczeniu 
poprzedzającem!, naówczas każdy sk rę t  usiłować 
będzie obrócić się tak , aby jego strum ień na dół 
p łynący, by ł  skierowany ku stronie wschodniey; 
dla tey  siły koniec $, podobnie jak biegun magne­
su obróci się na  północ, a koniec y ńa południe; 
tak , iż oś walca na k ierunku południka magne­
tycznego w spoczynku zostanie. Odmieniwszy 
zaś porządek po łączenia ,  przenosząc reofory ,  
koniec p skieruje się na południe , a y na pół­
noc. P rzy  tern w id z im y , że ten  przewodnik, 
równie jak poprzedzające, p rzyym uje takie poło­
żenie, iż biegun północny ziemi, zawsze znay- 
duje się z lewey s trony  w ierzchnich strum ieni 
po ty m  gatunku liniy płynących.

Końce y i P zowią biegunami walca elektro­
d ynam icznego . Pam iętać t r z e b a , że północny
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biegun ziemi leży z prawey strony jey poto- 
kow, albowiem one płyną od wschodu na za- 
chód; i tak dla rozróżnienia biegunów walca od 
biegunów ziemi, nazywać będziemy biegunem  
północnym walca ten, który leży z prawey stro­
ny górnych potokow Wężownicy, to jest biegun 
przez działanie ziemi skierowany ku południo­
wi; a biegunem południowym, który jest obróco­
ny na północ, albowiem znajduje się na lewey 
stronie potokow spiralnych, podobnie* jak połu­
dniowy biegun ziemi leży z lewey strony poto­
kow ziemskich.

§ 3o. Mając drugi podobnego kształtu prze­
wodnik (fig. 35) do którego są przystosowane 
dwa długie i giętkie dróty miedziane «'r i S'r" 
gdy ich końce r  i r ' przytwierdzimy w naczyń­
kach temiż literami oznaczonych, reofor dodatny 
włożymy do naczyńka r', i dalsze połączenie wy­
konamy jak w doświadczeniu poprzedzającetn, 
można go będzie w rozmaitych położeniach zbli­
żać ku pierwszemu (fig. 34). Jeżeli zbliżymy je 
ku sobie równolegle biegunami różnego nazwi­
ska, naówczas pociągać się b ę d ą , albowiem ich 
skręty są względem siebie równoległe, i s tru ­
mienie na przyległych częściach skrętów płyną 
w jednę stronę. Przeciwnie jeżeli bieguny je­
dnego nazwiska zbliżymy ku sobie, wtenczas po­
toki elektryczne na przyległych częściach skrę­
tów- przewodników, dążyć będą w strony prze­
ciwne, a zatem odpychać się muszą.

W  ogólności, działanie kuli ziemskiey na prze­
wodniki mające kształt spiralney i wężownicy 
z większą nierównie wywiera się mocą, niż na 
przewodniki proste.
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§ 3 i. T u  wypada nam poznać aparat przez 
P. De La Rive w ynaleziony , którego skład jest 
prosty  i w użyciu bardzo wygodny. Dwie ma­
łe tabliczki C i Z (fig. 36) miedziana i zynko- 
wa są  przytw ierdzone do korka SS tym - sobem, 
że mogą pływać na powierzchni płyrn; iłującego 
służyć za ciało przewodniczę strumieniowi ele­
ktrycznem u, k tóry  można uformować przez po­
łączenie blaszki miedzianey z zynkow ą cienkim 
drótem A. K szta łt  drótu  jest dowolny: może bydź 
kołem jak na figurze, lub liniją spiralną, albo też 
w kształcie walca elektrodynamicznego, k tó ry  
wyobraża fig. 35. P. De La Rive nazwał ten 
aparat  pływ a jącym  (appareil flotteur) i zastoso­
wał go do bardzo wbelu doświadczeń. Za po­
m ocą  niego naylepiey przekonać się możemy o 
fenomenach w §§ 2 6  i 2 8  opisanych. W  dal­
szym ciągu użycie jego często widzieć będziemy.

Uwaga. Form owanie się strum ieni elek trycz­
nych  w kuli ziemskiey krążących, można w y t łu ­
m aczyć następującym  sposobem. W iadom o 
z doświadczeń, że dwa ciała jednorodne, mające 
różną  tem pera tu rę ,  działają na siebie sposobem 
galwanicznym; m ożna w ięc domyślać się, że i po­
toki kuli ziemskiey zależą częścią od działania 
promieni grzejących słońca, k tóre podczas dzien­
nego swojego ru ch u  pozornego, przechodząc od 
wschodu na zachód przez wszystkie południki, 
ogrzewa jedno po drugiem wszystkie mieysca ku­
li ziemskiey będące pod temi południkami, i ty m 
sposobem formują potoki, k tóre w tymże kierun­
ku, to jest od wschodu na zachód bieg swóy od­
bywają. Z re sz tą  jeżeliby to  w naturze nie miało 
mieysca, tedy  niepodobna, aby się nieformo*
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wały potoki elektryczne w  zbiorze ty lu ' i s to t  ró ­
żnorodnych kulę ziemską składający eh, które nie­
ustannie wywierają  na siebie działania galwa­
niczne.

&

C Z ^ Ś Ć  T R Z E C I A .

O wzajemnem działaniu p o to lyw  elektry­
cznych, i magnesów.

Zbliżywszy magnes do przewodnika rucho­
mego mającego kszta łt  linii spiralney, albo też 
zbliżywszy taki przewodnik do igły magneso- 
wey, postrzeżemy, że jednakie bieguny m agne­
su i przewodnika odpychają się, różne zaś po- 
e ' ‘ł§a )‘i się ku sobie. Fenom en ten  pokazuje, że 
pomiędzy magnesami i potokami elektrycznemi 
bardzo blizki zachodzi związek. Siedzenie tego 
zw iązku  stanowi jeden z ciekawszych rozdzia­
łów  fizyki. Dla łatwieyszego poznania tey  rze ­
czy wreźmy pod uwagę potoki płynące po li­
niach prostych; żebyśmy zaś dokładniey mogli 
oznaczać względne położenia przewodnika i ma­
gnesu, w yobrażać będziemy, że obserwator znay- 
duje się w potoku tego przewodnika, tw arzą  o- 
brócony ku igle magnesowey; w  tern położeniu 
strona praw a potoku odpowiadać będzie prawey 
stronie obserwatora, lewa zaś s tron ie  jego łe~ 
wey.

§ ?2 . Jeżeli magnes położym y w kierunku 
poziom ym  pod częścią ^  przewodnika ruchomego 
(fig* naówczas przew odnik  ten  obróci się
i .wezinie położenie pionowe do osi magnesu, tak
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ii biegun jego południowy (*) znaydować się 
będzie ze strony lewey potoku na Gdy zaś 
nadamy potokowi kierunek przeoiwny, żadney 
zresztą nie robiąc odmiany, w takim razie drót 

obróci się, i opisawszy pół okręgu koła, sta-? 
nie w położeniu zupełnie przeciwnem pierw* 
szemu.

§ 33. Zbliżając rńagnes ku jedney z czę­
ści prostopadłych przewodnika (fig. 2 1 ), rów* 
nolegle do jego płaszczyzny, tedy w jakimkolwiek 
kierunku potok na nim płynąć będzie, jeżeli tyl­
ko strona jego lewa jest obrócona ku biegunowi 
południowemu, a linija prostopadła przechodząc 
przez przewodnik i magnes, pada pomiędzy bie­
guny tego ostatniego, zawsze pociągać się bę- J
dą. Lecz gdy przy tych samych okolicznościach, 
stronę lewą przewodnika skierujemy ku (biegu* 
nowi północnemu, wtenczas nastąpi repulsya.

Wspomnieć tu wypada o nader ciekawem do­
świadczeniu zrobionem przez P. Humfry Davy,
Jeżeli w dzwonie szklaunym , po wyciągnieniu 
z  niego powietrza, umieścimy dwa kawałki wę­
gla zaostrzone, połączone z sobą za pomocą dro* 
tow idących od biegunów silnego stosu W olty, 
tedy okaże się pomiędzy końcami węgli zaostrzo­
nemu nieprzerwany potok e lek tryczny, który 
trwa wtenczas nawet, gdy te ostrza na kilka 
liniy od siebie oddalone będą-, w tymże czasie 
uwalnia się wielka ilość cieplika i światła w po­
staci płomienia. Davy układał zaostrzone ka­
wałki węgla jeden nad drugim, tak aby potok mię*.  ̂ r

(*) B iegunem  p o łu d n io w y m  m ag n esu  -jest b ieg u n  słde.i 
ro w a n y  c a  p ó łnoc ,
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dzy niemi płynął prostopadle. Zbliżając potem 
magnes w kierunku poziomym, postrzegł, ze  pło­
mień przez magnes był pociągany i zaginał sie 
ku niemu formując łuk, jeżeli potoki tego osta t­
niego biegły w tym  samym kierunku co i potok 
pomiędzy ostrzami, tak, i i  potok w  górę np. 
p łynący  był pociągany przez stronę zachodnią 
magnesu , odpychał się s troną  jego wschodnią, 
i formował łuk wklęsłością do magnesu obró­
cony (*).

§ 5 '±. Zawieśmy na pręcie St .(fig. j ) ,  prze. 
wodnik ruchomy (fig. 1 9 ) ,  i magnes umieśćmy 
naprzód pod stołem, przytwierdzając go prosto­
padle do pręta. W  ty m  przypadku jeżeli na 
przewodniku potok bieży na dół, a magnes bie­
gunem południowym obrócony jest do góry, te ­
dy przewodnik ciągle obracać się będzie od 
wschodu na zachód swoją południową strona. 
G dy  zaś magnes obrócimy biegunem północnym 
do ,góry , naówczas częścią północną kierować 
się będzie od wschodu na zachód.

Przenieśmy m a g n e s , i u s taw m y  go prosto­
padle nad naczyńkiem S; jeżeli biegun jego pół­
nocny  znayduje się w g ó rz e , ru ch  obrotu od­
byw ać się będzie od wschodu na zachód częścią 
południową; gdy zaś biegun magnesu południowy 
obrócim y do góry, wtenczas i ru c h  obrotu od" 
mieni swóy kierunek.

Jeżeli potokowi płynącem u na przewodniku, 
nadamy przeciwny kierunek, naówczas p łynąć 
będzie w  górę na częściach jego prostopadłych,

(*) E xpose des xiouvelles deco livertes sur 1’ e le c tr ic ite  et 
magnetisme; par MM. Am pere e t B abinet. p . 58.
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a ru c h  o b ro tu  w e  w sz y s tk ic h  położeniach m a­
gnesu pop rzedza jących  , od b y w ać  się będzie  w  
s t ro n ę  p rz e c iw n ą .

B io rąc  pod u w ag ę  sam  ty lko  b iegun m ag n e ­
su b lizey  p rzew odn ika  będ ący ,  m ożna  k ie ru n ek  
biegu na w szys tk ie  w spom nione  p rz y p a d k i  w y ­
raz ić  sposobem p ro s tszy m  nas tępn ie  :

B ieg u n  m agnesu po łudniow y pod przew odn i­
kiem  b ęd ą c y , albo biegun pó łnocny nad nim. 
zn a jd u ją c y  s i ę , k ieru ją  go w tęz  sam ą stronę  
w którą  kieru je  ziem ia  w klim atach naszych.

P rzec iw n ie , biegun południow y po łożony nad  
p rzew odn ik iem , albo północny pod n im } k ieru ją  
go w stronę przeciw ną.

§ 35 . Z b l iży w szy  magnes do jedney z c z ę ­
ści p r o s to p a d ły c h  p rzew o d n ik a  (fig. 2 1 ) w k ie ­
ru n k u  p ionow ym  do jego p ł a s z c z y z n y , t a k  aby  
d w a  b ieg u n y  m agnesu  z n ay d o w a ły  się po obu 
jey  s t ro n a c h  , te d y  część  p ionow a będąc p o ­
c iągana  p rz e z  m agnes, d o p ó ty  zosta je  w  ru ch u ,  
dopóki n ie  p rz y y d z ie  na jego środek , co w  te n -  
czas m a m ieysce ,  gdy  s t ro n a  lew a  po toku  p ły ­
nąceg o  po t e y  części p ionow ey , obrócona jest 
k u  b iegunow i po łudn iow em u ; w  p rz y p a d k u  zaś 
p rz e c iw n y m , po łożen ie  p rzew odn ika  n ap rzec iw  
ś rodka  m agnesu  m oże  bydź n ies ta teczne  , i gdy  
coko lw iek  zbo czy  z tego położenia, n a ty c h m ia s t  
p rzez  m agnes będzie odpychany  i oddali s ię  do 
odległości n ieograniczoney.

W  p ie rw sz y m  p rzypadku  ró w n o w a g a  p rze ­
w odnika  jest  s t a t e c z n a , a lbowiem chociaż od­
dali się od ś rodka m a g n e s u , jednak liczba c z ą ­
s tek  pociąga jących  go ku ś r o d k o w i , jest w ię ­
ksza  od l iczby  cząs tek  usiłu jących oddalić od
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teg o ż  środka; w  d ru g im  zaś p rz y p a d k u  ró w n o ­
w ag a  dla tego  nie  jest s ta te c z n a ,  że skoro  ty l ­
ko  p rz e w o d n ik  cokolw iek  n ieodpow iada  środ* 
kow i m a g n e s u , te d y  liczba czą s tek  k tó re  od p y ­
cha ją  p rzew o d n ik  ku  s t ro n ie  jedney , będzie 
w ię k s z a  od l iczby  czą s tek  n a g lą c y c h  go do od­
da len ia  się w  s t ro n ę  p rzec iw ną .

P rz e w o d n ik i  galw aniczne  ze sw o jey  s t r o n y  
w y w ie ra ją  dz iałanie  p rzec iw n e  > k tó re  okazać 
m o ż n a  zbliżając ru c h o m ą  igłę ko m p aso w ą  do po­
to k u  e lek try czn eg o  n ie ruchom ego .

§ 36. G d y  d ró t  m ający na  sobie po tok  elek­
t r y c z n y ,  zb liżym y  rów noleg le  do ru c h o m e y  ig ły  
m a g n e so w e y  działaniem  z iem i sk ie ro w an ey  na 
p ła sz c z y z n ę  po łudn ika  m agne tycznego ,  ted y  bie­
g un  jey po łudn iow y s ta teczn ie  zb acza  ze swojego 
p o ło żen ia ,  i oddala  się k u  s t ro n ie  po toku  lew ey . 
Jak o ż  p rzy p u szcza jąc  że  s t ru m ie ń  na  p rz e w o ­
dn ik u  d ą ż y  od połudn ia  ku północy , postrzegam y: 
i )  jeżeli po tok  znaydu je  się nad igłą, biegun jey po­
łu d n io w y  odpycha  się ku  zachodow i ; 2 ) jeżeli
zos ta je  pod ig łą , b iegun po łudniow y odpycha się na 
w schód  ; 3) jeżeli po tok  przen iesie  się n a  s t ro ­
n ę  w schodn ią ,  naów czas  b iegun po łudn io w y  pod­
nosi s ię ,  a pó łnocny  z n i ż a ; 4) gdy  zaś po tok  
jes t  ze s t ro n y  z a c h o d n i e j , b iegun  po łudn iow y  
zn iża  się, a pó łnocny  podnosi się. F e n o m e n a  ja . 
w i ą  się zupełnie  p rz e c iw n e ,  gdy  p o to k  bieg sw óy 
odbyw ać  będzie od pó łnocy  ku  południow i.

§ 37- Z  ty c h  dośw iadczeń  w idz im y, że po* 
to k  e lek try czn y  w y w ie ra  swoje dz ia łan ie  na 
*gł§ m ag n eso w ą ;  ale p on iew aż  i ziem ia n a ń  dzia* 
ła j  niepodobna w ięc  będzie dokładnie  o z n a cz y d
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położenia, k tó re  strum ień e lek tryczny  nadać jey 
usiłuje, jeźeh nieusuniemy jey od działania k u ­
li ziemskiey , aby m ożna obserwować działa­
nie samego tylko przewodnika, i niezrobimy ją. 
a s ta ty c z n ą , to  jes t ,  niepodległą działaniu kuli 
ziemskifey; co rozm aitem i sposobami wykonać 
możemy. N ayprostszy  jest następujący: Dwie 
igły kompasowe AB i A 'B ' (fig. 3 7 ) równey wielko­
ści , jednostaynie namagnesowane , i biegunami 
vr s trony  przeciwne obrócone, naniżmy na oś je­
dną, i zawieśmy ten aparat tak , aby oś jego zaay- 
dowała się na przedłużeniu linii pionowey po- 
prowadzoney od punktu  zaw ieszen ia ,  statecznie 
postrzega się , że d ró f łą c zą cy  w jakim kolw iek  
kierunku  zb liżony do ig ły  ą s ta ty c zn e y , zaw sze  
j ą  obraca prostopadle do swojego k ierunku  bie­
gunem  po łudn iow ym  ku stronie lewey. Jeżeli 
potok równoległy do igły magnesowey, tak  jest 
długi, że obie jego s trony  uw ażać się mogą za 
nieskończone , to  doświadczenia PP. Biot i Sa- 
v a r t  robione za pomocą szali e lektryczney Ku- 
lomba, pokazały, że natężenie siły, k tó ra  p rzy ­
prow adza igłę magnesową do położenia wyźey 
oznaczonego, jest w  stosunku odw rotnym  k w a­
dratów  odległości. P. Laplace zaś przez rach u ­
nek z n a la z ł , że działanie kaźdey nieskończenie 
małey cząstki potoku na  magnes wywierane, jest 
także w stosunku odw ro tnym  kwadratów  odle­
głości.

§ 38. Zaw iesiw szy igłę magnesową w k ie­
runku pionowym, gdy potok poziomy zbliżać bę­
dziemy do różnych jey punktów znydujących się 
pomiędzy biegunami, wtenczas, jeżeli biegun po­
łudniowy igły znayduje się ze s trony  lewey po-



to?cu, następuje m ię d z y  n iem i attrakcya;  W prze­
c iw n y m  zaś przypadku  objawia się  repulsya.  .

§ 3g .  Igła magnesowa na wodę puszczona, 
i na działanie potoku elektrycznego wystawiona, 
środkiem swoim zbliża się ku  niemu, lub odda­
la się do nieograniczoney odległości. Dla okazania 
tycjh dwóch fenomenów, P. Bóisgiraud puścił na 
pow ierzchnią wody igiełkę magnesową pokry tą  
w ars tką  pew ney tłustości, potem zgiął drót mie­
dziany «eyhn  (fig. 38) tak, aby przezeń powierz­
chnia wody rozdzielona była na t r z y  czę­
ści, na jednę ik z a w artą  pomiędzy dwiema czę. 
ściami prostopadłemi, i na dwie boczne ij i kz 
między teiniż częściami dro tu  i ścianami naczy­
nia będące. U staw iw szy  płaszczyznę przew o­
dnika a.Sybj prostopadle do południka m agnety­
cznego, gdy przeprowadził potok od końca * obró­
conego na zachód, igła przez odnogę fiy pociąga, 
ła  się, jeżeli pływała ze s trony  zew nętrzney  czę­
ści kz, albowiem biegun jey południowy w tym 
przypadku znayduje się ze s trony  lewey poto­
ku; podobnie na części i  ̂ igła pociągała się przez 
odnogę Js: przeciwnie zaś gdy umieścił igłę w 
mieyscu ik, w  tak im  razie ponieważ obraca się 
biegunem południowym na s tronę praw ą s t ru ­
mienia £y na dół, i h  wgórę płynącego , a za-, 
tern przez oba odpychaną była. Jakoż puści­
wszy igłę na część ś ro d k o w ą , jeżeli się z ro ­
bi połączenie w  kierunku igła zeydzie
z mieysca ik w s tronę większey swojey poło­
wy, i wniydzie na część zew nętrzną, k tó ra  bli- 
żey bieguna jey wychodzącego jest położona; po­
tem  posuwając się weydzie do połowy tego m iey­
sca, a po pewney liczbie wahań, środkiem swo*
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im zbliży się ku  przewodnikowi. Jeżeli zaś n a ­
damy potokowi bieg w  s tronę  przeciwną., w  ten- 
czas igła wyydzie z części zew nętrzney  jedney 
lub d ru g ie j ,  wniydzie na ik, i środkiem swoim 
zblizy się albo ku  drótowi /?y, albo ku  U,

§ 4o. Poznaw szy działanie magnesu na  s t ru ­
mień płynący  w  kierunku linii p ro s te y , ła tw o 
wyśledzić m ożna działanie sztabki magnesowey 
na przewodnik galwaniczny jakkolwiek zgięty, 
a naprzód na  przewodnik kołowy. Dla p ros t­
szego wyobrażenia uważać sbędz ie m y , płaszczy­
znę przewodnika prostopadłą do tey  sztabki.

Na ten  koniec w eźm y apara t  P. D e La Rive 
(f ig .  .^b ) ,  i p rzew leczm y sztabkę magnesową 
przez koło A  w k ierunku pionowym do jego 
płaszczyzny, tak  aby jey środek znaydował się 
praw ie na teyźe samey płaszczyźnie. Jeżeli bie­
gun południowy jest z lewey s t ro n y  potoku, n a .  
ówczas każda jego cząstka pociąga się i usiłuje 
przyw ieść płaszczyznę koła na  sam środek sztab, 
ki , w  takiem  położeniu koło statecznie spo­
czywa. Jeżeli zaś biegun południowy leży ze 
strony  p r a w e y , tedy  każda cząstka koła odpy­
cha się pd wszystk ich  cząstek sztabki; a ponie­
waż koło nigdy w doświadczeniu nie rozdziela 
magnesu na dwie równe części, przeto  przewodnik 
zboczy od sztabki ku stronie połowy jey mniey- 
szey, zostaw i ją  wolną, i oddali się do nieogra- 
niczoney odległości. G dy sztabka znayduje się 
zew nątrz  koła na  płaszczyźnie poziomey, przez 
środek jego i przez środek sztabki przechodzą­
ce j ,  tak  iż środek jey pryypada prawie na płaszczy­
źnie koła, w  tenczas dwa półkola oddzielone dya- 
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m etrem  pionow ym , rozm aitym  ulegają działaniom: 
jeżeli półkole bliższe sztabki pociąga się do n iey , te­
dy odlegleysze przez n ię odpycha się; zresztą  pół­
kole b liższe działając w  m n ieyszey  odległości, 
przem aga działanie półkola dalszego, a koło zbli­
ż y w sz y  się  do sztabki , sta teczn ie  sp oczyw a w 
kierunku p ionow ym  naprzeciw  jey  środka. Je- 
żeli bliższe półkole odpycha się od sztabki, w te ­
d y koło od n iey  oddalać s ię  będzie , gdy tylko 
półkole jest prostopadłe do środka sztabki; jeże­
li zaś cokolw iek  zb oczy  z tego p o ło żen ia , si­
ła  odpychająca dąży do pow iększenia  kąta o- 
strego uform ow anego ' przez to  now e położe­
n ie  i p ierw szy  kierunek pionow y, siła  zaś po­
ciągająca działając na drugie półkole, dąży do 
zm n ieyszen ia  kąta przyległego rozw artego; dla 
ty ch  dw óch sił razem , koło obracać się m usi tak, 
iż  część  jego pociągana, stanie się b liższą magne­
su, i w ted y  sta teczn y  nastąpi sp oczyn ek .

( J w aźay m y  z n o w u  p r zyp ade k  p i e r w s z y ,  w któ­
r y m  .magnes jest  p r z e c ią g n ię ty  pr zez  koło A 
W ki e ru n k u  p i onow ym  do jego p łas zczyzny ,  i 
położenie  jego o d m i e n i a j m y  ty l ko  w  k ie runku 
osi. Jeżeli cały, magnes  znaydzie  się ze st rony 
lew ey  p r z ew odn ik a  A,  w t e d y  on b ieg unem swoim 
północnym  skieruje się ku  p r z e w o d n i k o w i ; gdy 
będz ie  ze s t r o n y  pr aw ey ,  w te nczas  po łudniowym 
b iegun em  obróci się do koła:  w  obu t y c h  przy­
pa d k a c h  zachodzi  a t t r a k c y a .  Jeżeli  zaś sztabka 
m a g n e s o w a  umieści  się z e w n ą t r z  koła tak,  aby 
oś jey p rz e d łu ż o n a  przechodzi ła  p rz ez  ś rodek ko­
ła,  i biegunem p oł udni ow ym  był a  obrócona  ku 
s t ron ie  lewey,  lub p ó ł n o c n y m  ku  s t ron ie  prawey 
p o t o k u ,  naów czas  kolo w obu t y c h  przypadkach
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odpycha się. Jakoż zbliżając do koła A  biegun 
magnesu północny ze s trony  lew ey , lub biegun 
południowy ze s trony  praw ey , przew odnik  zbli. 
ży się do m agnesu« przeciwnie zaś gdy zbliży­
m y ku niemu biegun północny ze s tro n y  p ra ­
wey lub południowy z lewey s t ro n y ,  zostanie 
odepchnięty.

§ 4 i .  Jeżeli sżtabkę nam agnesow aną zbli­
żać będziem y rów nolegle do w alca e lek tro -dyna- 
miczrtego, (fig. 3 4 ) ,  tak  ażeby ich biegtm y ró ­
żne znaydow ały  się naprzeciw  sob ie , naów - 
czas pociągać się będą ; gdy zaś zbliżym y tyrri 
sposobem aby ich jednacie bieguny by ły  obró­
cone do siebie^ w tenczas w alec e lek tro-dynam i -1 
czny  odpycha się i zachow uje podobnie jak m a­
gnes. Bieguny w alca posiadają w łasność bie­
gunów  m agnesu tegoż nazw iska 5 jakoż b ie­
gun w alca południow y pociąga się do biegu­
n a  m agnesu pó łnocnego, a odpycha się od po­
łudniowego; biegun zaś północny Walca pocią­
ga się do bieguna południow egó m agnesu, a 
odpycha się od północnego; Podobne fenom e­
na a ttrak ey i i rjepulsyi objaw iają się, jeżeli zbli­
żać będziem y do ig ły  magntfaowey walec elek- 
tro -dynam iczny  na fig; 35 w yobrażony. F eno­
m ena te  zupełnie są  podobne do fenomenów 
w § 3o opisanych.

Zastanawiając się nad w sżystkiem i doświad.- 
ozeniami wzajemnego działania magnesów i prze­
wodników galwanicznych, oraz nad okolicznościa­
mi przy  każdem z ty ch  doświadczeń opisanemiy 
można praw o wzajemnego ich na siebie działania, 
wyrazić  następnie: przew odnik m ający na sobie 
potok e lek tryczn y , dzia ła  na ig łę  magnesową zu«-
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p e łn ie  ty m  sam ym  sposobem , ja k im b y  d zia ła ł na 
ig łę  nie nam agnesow aną okręconą w ielką liczbą  
przew odników  kołow ych do je y  osi prostopadłych , 
na k tó rych  strum ień  elek tryczny w  jed n ą  d ą ży  
stronę. \

§ 42. Podobieństwo magnesów do przewo­
dników galwanicznych zgiętych w  kształt  liniy 
k rz y w y ch  zam knię tych  będzie widocznieysze, 
jeżeli porównam y doświadczenia w §§ 3o i 4 i  opi­
sane, jakoż s tąd  wypada, że też  same fen o m en a  a t- 
tra kcy i i r e p u ls y i , ja k ie  objaw ia ją  się m iędzy  
dw iem a ig ła m i m agnesow em i, okazać m ożna, bio­
rąc, zam iast jedney lub d r u g ie j , albo zam iast 
obudwóch , walce elektro-dynam iczne. T o  podo­
bieństwo rozciągające się do bardzo wielu feno­
m enów, zmusiło P. Am pere do u tw orzenia  nowey 
teo ry i  m agnetyzmu, podług k tó rey  własności słu­
żące magnesom , przypisuje potokom e lek try­
cznym , zupełnie tym  samym sposobem uszyko. 
w an v m  na płaszczyznach .prostopadłych do tych  
m a g n e s ó w , jakim są ułożone naokoło walców 
elek tro  - dynamicznych.

T e o ry a  ta  podlega n iek tórym  w arunkom  za­
leżącym od znajomych już nam własności ma­
gnesów i potokow. W ie m y  z doświadczeń K u- 
lomba, że ułamki magnesowey sztahki są prawdzi- 
wemi magnesami, potoki w ięc k tóre  im przypi­
sujemy, nie należy .w y g ra ż a ć  jako otaczające ty l ­
ko maskę całkowitego magnesu , ale jako k rą ­
żące około części odjętych od magnesu i zacho­
w ujących  m agnetyczne własności, a naw et i o- 
koło mnieyszych cząstek jakie o trzym ujem y dzie­
ląc go sposobem mechanicznym. Każdą.zatem  
cząstkę  magnesu k rysta ll iczną uważać należy za
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a p a ra t  ga lw an iczny  m a jący  w łasność  e lek tro -po-  
ru sz a ją c ą  i swoje p rzew odnik i,  w  k tó ry m  e le k t r y ­
czność n a tu ra ln a  na  jednym  z jego końców  r o z ­
dziela się, a dwie e lek try czn o śc i  z tą d  pow sta jące ,  
dążą  na p rzec iw leg łe  końce cząs tek ,  gdzie łą c z ą c  
się s tan o w ią  z n o w u  e le k t ry c z n o ść  n a tu ra ln ą .  Bieg 
ty c h  e lek tryczności  w y o b raża  (fig. 5 g) j bieg e- 
le k try c z n o śc i  d oda tney  jest o zn a c z o n y  s t r z a łk ą  
w y r a ź n ą , e le k try c z n o śc i  zaś od jem ney  w y r a ż a  
s t r z a łk a  p u n k ta m i  oznaczona, t a k  że po to k  e lek­
t r y c z n y  d ąży  w k ie ru n k u  *£y*.

O  t y c h  w y o b ra ż e n ia ch  t e o r e ty c z n y c h  n io -  
cn iey  się jeszcze p r z e k o n a m y , gdy  p rz y p o -  
n i n i e m y , że tu rm a l in  i inne  n iek tó re  m in e ra ­
ły  w  p e w n y c h  okolicznościach  p iają  w łasność  
ro zdz ie lan ia  p ły n u  e lek try czn eg o  ; w ą tp ić  nie 
m o żn a  aby  w  k ry sz ta le  p ew ney  wielkości, feno­
m e n  dw óch  g a tu n k ó w  e lek try czn o śc i  n ie  b y l  
w y p a d k ie m  fenom enu  ich  w  cz ą s tk a c h  jego d ro ­
b n y c h  (mollecules e lem enta ires) .  P raw d a ,  że w t u r -  
m alin ie  i in n y c h  n ie k tó ry c h  c ia łach  k o p a ln y ch ,  
e lek tyczność  objawda. się ty lk o  w  s tan ie  n ap ięc ia  
(en e ta t  de ten t io n ) ,  dla tego, że m in e ra ły  te  n ie  
są  d o b rem i p rzew o d n ik am i e le k try c z n o śc i  •, a le  
g d y  do siły  e lek tro -p o ru sza jącey  p rzy d am y  je ­
szcze  sposobność  p r z e w o d n ic z ą , w ten czas  d o ­
k ładn ie  p o t ra f im y  sobie w y o b ra z ić  p ie rw o tn e  
cz ą s tk i  m agnesów  p rz e z  bardzo  m a łe  s to sy  g a l .  
W aniczne.

§ 4 3 .  O  p rz y to m n o śc i  s t ru m ie n i  e le k t ry c z .  
n y ch  w  żelazie i s tali p rzekonaliśm y się jeszcze 
lepiey, g d y  P .  Seebeck pokazał,  że p o to k  e lek ­
t r y c z n y  m o ż n a  w zn iec ić  n a  p rz e w o d n ik u  z a m ­
k n ię ty m  z sam ych ,  ty lk o  m eta lów  tw a rd y c h  zło-



słonym. On odkrył, że gdy dwie sztabki z ró ­
żnych  metali będą z sobą spojone tak  ab}' formo. 
Wały przewodnk zamknięty, i w jediiem mieyscu 
spojenia ogrzane, tedy potok e lek tryczny  wznieca 
się na całym przewodniku , i objawia się dzia­
łaniem swojem na igłę m agnesową. Narzędzia 
tego gatunku nazwano kołam i term o-elektryczne-  
m i,  dla różnicy od aparatów  galw anicznych zwy- 
czaynych, k tó re  właściwie nazw aćby m ożna h y .  
dro-relektrycznemi (*).

Zastanawiając się nad potokami term o-elektry- 
ęznemi Wpadamy na wiele py tań  tak  względem 
elektryczności dynamiczney, jako i teo ry i  ruchu  
cieplika w  ciałach zsiadłych. Oerstedt, i Baron 
E o u r i e r , postępując drogą doświadczeń przed­
sięwzięli to wyśledzić. Zam iarem  ich było, po­
znać, czyli działania term o-e lek tryczne przez u- 
kładanie naprzem ian jednych i tychże samych, 
sztabek różnorodnych  mogą w z r a s t a ć , i czego  
po trzeba do o trzym ania  takowych działań. W  tym  
ęelu śledzili jakie zachodzi działanie za odmianą 
w ym iarów  sztabek.

Aparat, którego ci uczeni naprzód używali, skła­
dał się ze trzech sztabek biamutu i antym onu, ną-

(*) P. De Montferrand uw alą, i i  nazwiska t e ttie są dostały* 
czne, albowiem nie obeym uią  w sobie strumieni mo­
gących się wzniecać na przewodnikaoh doskonale tvvar- 
dyclj,  nie przez silę cieplika , lecz przez inpe działa­
cze ; z tego wiec względu dzieli on potoki e lek try ­
czne na dwa rodzaje; tiydró-elektrytizne to jest które  
się wzniecają za ppńrocą ciał, p łynnych, i stereo-elekr  
tryczn e  formujące się w massie ciał doskonale tw ar­
dych. Same tylko potoki term o-elek tryczne  dotąd na­
leżą do drugiego rodzaju; ale jeżeli rzeczywiście w cząst­
kach metalów potoki ezystują,  t ed y  te  stanowią di  li ­
g i  tegoż rodzaju  gatunek. '



przemian z sobą spojonych tym sposobem, że for­
mowały całkowite koło sześciokątne termo-elek- 
tryozne z trzech elementów złożone. Długość tych  
sztabek wynosiła blizko 4 ,7 cali, szerokość 5 ,9 
liniy, a grubość 1,56 łiniy. Koło to ustawiali 
poziomo na dwóch podstawkach tak, że jeden bok 
sześciokąta był na kierunku południka magnety- 
cznego, i pod nim jak naybliżey stawili kompas.

Jeżeli którekolwiek mieysce spojenia sztabek 
płomieniem świecy ogrzewali, tedy wyraźne ob­
jawiało się działanie na igłę magnesową. Kiedy 
zaś ogrzewali dwa mieysca spojeń sztabek daley 
względem siebie położone , naówczas zboczenie 
igły kompasu widocznie się powiększało; nako* 
niec, gdy temperaturę trzech naprzemian ułożo­
nych sztabek podwyższali, tedy działanie jeszcze 
mocnieysze widzieć można było.

Wspomnieni fizycy , robili także odwrotne 
doświadczenie, to jest, temperaturę trzech mieyso 
spojenia koła naprzemian po sobie idących zni­
żali za pomocą lodu aż do zera. Łatwo poymu- 
jemy, że wtenczas mieysca spojeń nieoziębione, 
były względem innych jakby ogrzane. Kiedy 
zaś w  tym  czasie mieysca trzech spojeń nieo­
ziębione ogrzali, naówczas bardzo mocne obja­
wiało się działanie, a zboczenie igły dochodziło 
do 6o°.

Te doświadczenia powtarzali potem na apa­
racie złożonym z 22 sztabek bizmutu i 22 an­
tymonu, których grubość była daleko większa  
od grubości sztabek sześciokąta pierwszego , i 
przekonali się, że każdy element powiększał cał­
kowite działanie koła.

Rzecz jest godna uwagi^ że ten aparat służący



do tak  w ażnych  doświadczeń e łek tro -m agnety - 
cznych,nie  okazuje żadnych działań chemicznych, 
ani wyraźnego rozpalania.

Można jeszcze dodać, że działanie koła te r-  
m o-eiektrycznego złożonego, bywa mnieysze od 
sum m y osobnych działali, k tóre okazaćby można 
gdyby też elementa fo rm ow ały  koła proste (*).

Z  tych  doświadczeń pokazuje s i ę , źe zbo­
czenie ig ły  magnesowey działaniem koła t e r ­
mo - elektrycznego sp raw io n e ,  ro ś n ie ,  z  licz­
b ą  elementów p rzy  tey  sam ey długości koła, a 
zmnieysza się w m iarę  w zros tu  jego długości. 
N adto  w id z im y ,  że te dw a działania są sobie 
przeciwległe. W n io sk i  te  są stw ierdzone przez 
porów nanie działania koł z łożonych z jednego, 
dwóch , t r z e c h  , czterech , sześciu , t rzy n as tu  i 
dwudziestu dwóch elem entów , ta k  dalece , że 
m ożna wziąść za prawo m niey więcey pewne, 
®e natężenie koła jest w stosunku liczby jego 
elem entów , i w  stosunku odw ro tnym  jego d łu ­
gości. W y p ad ek  ten  ma na pozor związek z te -  
o ry ą  e lek tro -m ag n e ty czn ą , ponieważ tłumaczy 
jakim sposobem tak  małe strum ienie , k tó re  mu- 
szą  bydź wr krystalicznych  cząstkach magnesów 
razem  z łączone ,  potężne siły  objawiają , albo­
wiem są  magnesy u trzym ujące ogromne ciężary.

§ 44. P rzy jąw szy  więc w szystkie  wryżey 
W'spomniOne teore tyczne  mniemania, musimy u- 
w aźać  w magnesie szereg cząstek  do jego osi 
rówmoległych, k tó ry ch  potoki kołowe stanowią

(*) W szczegnłach doświadczenia PP .  O e rs ted t  i Fourier,  
są opisane w Annales de Fhys,  et de Chimie , tom 
X X II ,  k. 3 75 i nast.
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a p a r a t  zupe łn ie  podobny do p rzew od ni ka  k s z ta ł t  
w ę ź o w n i c y  mającego,  albo raczey  do walca  p r o ­
s tego o toczonego m n ó s t w e m  s t r umi en i  ko ło w y c h  
W jedną  s t ronę  d ążących .

D la  oznaczen ia  k ie ru n k ó w  ty c h  s t ru m ien i ,  
p r z y p o m n i jm y  sobie, że gdy  p rzew o d n ik  zam ­
k n ię ty  dla d z ia łan ia  z iem i w z ią ł  p e w n y  k ie ru ­
n e k ,  w te n c z a s  s t ru m ie ń  podnoszący  się o b ró c o ­
n y  ku zachodow i,  p łyn ie  od zachodu na  wschód 
n a  częśc i  g ó rney ,  zniża się na części w schodniey , 
i p o w ra c a  od w schodu  n a  zachód n a d o ln e y  c z ę ­
ści, ty m  zupełnie  sposobem jak w y o b raża  (lig. 4o), 
gdzie  s t r z a łk i  pokazu ją  k ie ru n ek  po to k o w , li- 
t e i a  A  o znacza  b iegun po łudn iow y  , a B bie­
g u n  m agnesu  pó łn o cn y ;  dwie linie przec ina jące  
się^ z ry s o w a n e  n a  p o w ie rzch n i  ziemi, w sk azu ją  
końcam i swojem i c z t e r y  s t ro n y  św ia ta :  N  pó ł­
noc  , E  w schód, S południe , O  zachód. T en że  
sam pow in ien  bydź  k ie runek  s t ru m ie n i  i na każ- 
d ey  c z ą s tc e  m agnesu . A b y śm y  zaś po trafil i  w y ­
obraz ić  so b ie ,  jakim  sposobem z c z ą s tk o w y c h  
s t ru m ie n i  m a ły c h  m oże  się u fo rm ow ać  potok  
c a łk o w i ty  na  p o w ie rz c h n i  m agnesu  k rą ż ą c y  
w e ź m y  m agnes w  k sz ta łc ie  w alca  m ającego” za 
p o d s taw ę  koło, i ty lko  g ó rn ą  jego w a r s tę  uw a-  
z aym y .

N i e c h b y ,  (fig. 4 1), w y o b raża  p rzec ięc ie  w a r -  
s ty  m agnesu  p ła szczy zn ą  rówmoległą do p o to ­
kow, a za te m  p ros topad łą  do jego osi; po tok i  c z ą ­
s te k  w y o b ra ź m y  sobie p rzez  kó łka  małe, gdzie 
s t r z a łk i  o znacza ją  k ie ru n ek  p o tokow  c z ą s tk o ­
w y ch .  W  jak iem kolw iek  położeniu  zb l iży m y  
igłę m a g n e so w ą  do t e y  w a r s t y ,  t a  w sz y s tk ie -  
m i  swojem i .częściam i zaw sze  dzia łać  n a  n ią  bę-



dzie jednostaynie ; z tąd  wnosimy że pot oki na 
wszystkich jey cząstkach tenże sam kierunek 
maja Z ew nętrzne  połowy strumieni cząstkow ych 
razem  w zięte  , składają jakby ca łkow ity  potok 
płynący  na  pow ierzchni w ars ty  uważaney. P o ­
łowa “Z3 z, zew nętrznych  potokow w górę d ą ­
żących  utw orzona, kieruje się na zachód, poło­
wa zaś k tó ra  powstała ze strum ieni p ły n ą ­
cych na dół, obraca się ku wschodowi. T o  co­
śmy powiedzieli o górney warście magnesu, to  
samo rozumieć należy o lcaźdey inney.

Podług tey teoryi, każdy łatwo może sp ra w ­
dzić doświadczenia w §§ 0 2 ,  3 $ ,  34 , 35 , 36 , 07, 
3 8 , 3g, 4o  i 4 i ,  opisane, i porównać ją z tw ie r ­
dzeniem w  części drugiey  § 2 7  wyrażonem . Z tąd  
widzimy naprzód, jak te obadw-a tw ierdzenia do­
kładnie zgadzają się z sobą; powtęre, że na łun- 
damencie tych  tw ie rdzeń  łatw o jest w y t łu m a­
czyć zboczenie i nachylenie igły magnesowey.

§ 45. Linije k rzyw e spółśrodkowe na pła­
szczyźnie poprzecznego przecięcia magnesu, poło­
żone, po k tó ry ch  p łyną elektryczne s trum ienie, je­
szcze dokładniey sobie wyobrazim y, uważając, że 
mają kszta łt  spiralnych; poznamy to w szczególno­
ści, gdy działania magnesu naśladować będziemy 
działaniem potokow elek trycznych  ; te raz  zaś 
k szta łt  potokow spiralnych w przecięciu m agne­
su, posłuży nam do w ytłum aczen ia  ciągłego r u ­
chu obrotu przewodnika w k ierunku pionowym 
będącego, k tó ry  na działanie m agnesu pionowe­
go jest wystawiony. N iech PA  (fig. 4 5 ) w y o ­
braża dró t pionowy łączący ,  bb'd przecięcie je- 
dney z w ars t  -magnesu; obraw szy  dwa punk ta  b 
1 h  sym etrycznie  z obij $tron płaszczyzny- caP
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pro s to pa d łe y  położone,  p u n k ta  pr zewodn ik a  AP  
z r ó w n ą  m o c ą  ugniec ione  będą  przez  b i b ' ,  lecz 
ty c h  dz ia łań  si ły składające na  płaszczyźnie  pro-  
s topadłey  sk ie rowane  w  s t r o n y  p rzec iw ne  w z a ­
jemnie się zn iszczą ,  a składające poziome połą-r 
cza  się i nagl ić będą  d r p t  P A  do ob ro tu  oko­
ło ś rodka  C. P o n i e w a ż  każda  w a r s t a  m a T 
gnesu  podobny robi  sku tek ,  więc  siła  w y p a d k o ­
w ą  ze wszys tk ich  t y c h  dz ia łań  w  k a ż d y m  m o ­
mencie ,  będzie  pros top ad ła  do k ie r u n k u  linii CA, 
i o br acać  będzie przewod ni k  około magnesu r ó w ­
nolegle do niego.

§ 46.  G d y  pod przewodn ik iem ru c h o m y m  na  
fig. i g w y r a ż o n y m ,  u ł o ż y m y  m agnesy (fig. 4 2 ) n a -  
k s z ta ł t  p romieni  ko ła ,  j cdnakiemi  b iegunam i ob ró ­
cone do osi p rz ew o d n ik a ,w ten czas  na  ich częściach 
g ó rn y c h  po tok i będą  sk ie ro w an e  w jednę s t r o ­
n ę ,  i z ro d zą  ru c h  ó b ró tu  c iąg ły ,  podobny t e m ą  
jaki sp ra w io n y  b y ł  p rzez  p rz e w o d n ik  mający, 
k s z ta ł t  sp ira lney .

Jeżeli po to k i  m agnesu  na p o p rz e ę z n y ch  jego 
p rzec ięc iach ,  są  podobne do po.tokow e le k t ro -d y -  
n am iczn y ch  sp ira lnych , te d y  sjawzajem w n o s ić  
m o żn a ,  źe i m agnes zos ta jąc  w  t y c h  sam y ch  o- 
ko licznościacb  w  jakich, o b ró t  ąp iralnpy m ia ł  
m ieysce ,  o b racać  się pow in ien  około sw ojey osi 
(§ l.o). I  w r z e c z y  sam ey, m agnes p ion ow y, w y ­
sta w io n y  na d z ia ła n ie  p o t oko w  p o zio m ych , w  je g ą  
środku sch odzących  się lub odda la jących  s ię  od, 
n ieg o , obraca się około Qsi za w sze  w  jeclną stronę ,

D la  okazania  tego  dośw iadczeniem , b ierze  się  
m agnes w k szta łę ie  walca A B  (fig. 43), zakończo­
n y  dwom a w k ięsłem i śrubam i (rafetą)* do k tórych  
naprze m ian  m w a ą  w k ręcać c ięża rek  (rnptjia) Q
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dosyć  długi,  k tó ry  s łuży  do u t r z y m y w a n i a  m a ­
gnesu w po łoż en i u  p i o n o w e m  gdy się zanu rzy  do 
m e r k u r y u s z u .  M e r k u r y u s ż  znayduje się w naczyniu  
M X Y  (fig. 44), do k tó rego  pogrąża  się kółko mie­
dz iane  H I  z łączone z k o ń c e m  G F E  p r ę t a  m iedz ia ­
nego  zg ie tego ,  k t ó r y  na  drug im swoim końcu  ma 
n a c z y n k o  m e ta lo w e  O nape łnione  m e r k u r y u s z e m ;  
dr ug i  p r ę t  m eta lo wy A 'B P  szczelnie przechodzi  
p r z e z  ko re k  U,  i w  n i m  może się por usz ać ,  n a  je­
d n y m  jego k ońcu  znayduje  się n a c z y ń k o  A ' , . d r u g i  
zaś koniec P  zaos t rzony ,  i jest p r zed łu żeniem osi 
nacz yn ia .  Porus za jąc  p r ę t  m e ta lo w y  prz echo dzą ­
cym p rz e z  k o re k  U  m ożna  podług woli  podposić  
lub zn i żać  os t rze P. P o d s t a w e k  d r e w n i a n y  R  
s łuży  do podw yżs zania  naczyn ia .  W y k o n y  wa-  
jąc doświadczenie ,  n a le w a  się m e r k u r y u s z u  do 
g w i n t u  próżnego na .końc u  A  m agn esu  będącego ,  
i  robi  się połączenie,  wkłada jąc  reofor  do d a tn y  
do A ' ,  a od je m n y  do O.  Po to k  W t y m  p r z y ­
p a dk u zn iżać  się będz ie  na  osi magnesu ,  a p r z y ­
sz edłszy  n a  kó łko  miedz iane będzie  się r o z c h o ­
dzi ł  na p o w i e r z c h n i  ży w ego  s r e b ra  w  postaci  
p r o m ie n i ,  i w n iydz ie  n a  G E ,  W s z y s t k i e  z a ­
t e m  potoki  p łyn ące  w k i e ru n k u  l in iy  p r o s t y c h  
n a  p o w ie rz c h n i  żywego s reb ra ,  oddalać się b ę ­
d ą  od s t r u m ie n i  ko ło w yc h,  k t ó r e  się na  p o w ie r z ­
ch n i  k a z d e y  cząs tk i  magnesu  formują,  i podług  
tego  c o śm y  dowiedl i  w  § i o, us i łować  będą  
k ażd ą  z t y c h  c ząs t ek  o b racać  w  s t r o n ę  jey po­
t ok u ,  a na s tę pn ie  i magnes obracać  w  k i e r u n k u  
p o to k o w  p ł y n ą c y c h  n a  jego po w ie rz chn i .

§ 4 7 . Z a  p o m o c ą  tegoż  a p a r a t u  m o ż n a  oka­
zać ,  że magnes obraca  się około po toku  równol eg łe ­
go do jego osi, i z e w n ą t r z  umieszczonego.  W  t y m
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celu należy reofor dodatny włożyć do naczyń­
ka A ',  a ostrze P do naczynia z m erknryuszem ; 
wtenczas na powierzchni żywego srebra uform u­
je się m nóstwo potokow  od ostrza ku obwodowi 
dążących , które względnie do magnesu, podzielić 
można na t r z y  gatunki: i od ńa s trumienie do tyka­
jące się obwodu jego; z re przechodzące prze­
zeń; i 3cie k tóre nie spotykają się z nim bynay- 
mniey. Z astanów m y się te raz  nad działaniem każ­
dego z nich w szczególności. Niech efe' (fig. 46), 
wyobraża przecięcie kółka H I (lig- 44), P  punk t 
z k tórego wszystkie potoki wychodzą, a P'T, P 'T '  
dw a strum ienie dotykające się magnesu, k tó re ­
go przecięcie jest oznaczone literam i tm m 't 'n n ,  
i daym y, że biegun jego południowy na dół jest 
o b ró c o n y ;  s trum ień  P T '  pociąga t ę  połowę 
każdego strumienia należącego do cząstek  m a­
gnesu, k tó ra  wklęsłością jest obrócona do P T ', 
albowiem na n iey  bieg e lek tryczności jest w tęź  
samą s tro n ę .  T enże s trum ień  P T ' , odpycha 
d rugą połowę każdego potoku magnesu, lecz siłą 
m n ie y s z ą , dla znaczney odległości. P rzeciwnie 
s trum ień  P T  odpycha ku niem u część bliższą 
kaźdey w ars ty  magnesu, a pociąga dalszą. Z p rzy ­
czyny tych  różnych  działań wypadają dwie rów ­
ne siły, jedna pociągająca w kierunku At', a d ru ­
ga odpychająca w kierunku tA; te  dwie siły ł ą ­
czą się W jednę prostopadłą do PA  i działają 
W kierunku Av. T o  samo powiedzieć można o 
s trum ieniach  Pe i Pe ' zew nątrz  płynących. S tru ­
mienie te  po dw a symetrycznie W'zięte, i zło­
żone, dadzą siłę wypadkowy działającą w k ie­
ru n k u  Av. Co się ty cze  strum ieni przenikają­
cych m a g n e s , k a ż d y , z nich można podzielić
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iia trzy fczęści: jedna nwaia się od punktu P do
magnesu, druga wewnątrz magnesu, a trzecia od 
magnesu do kółka efe'. O czyw ista jest, że 
druga część będzie nieczynną; śledząc zaś dzia­
łania cżęśći pierwszey Pn , i trzeciey m M  na 
śtrurtiienie cząstek magnesu, łatw o postrzegamy, 
że z przyczyny ich powstaje tylko siła prosto­
padła do PM. Strumień PM'symetryćznie wzię­
ty  z drugiey strony PN, da siłę równą, która 
także będzie prostopadłą do jey kierunku; te 
dwie siły  połąbząsię w jedfię działającą w  kierun­
ku A v, w szystkie zatem strumienie poziome ra- 
ztm  złącżone naglić będą magnes do ruchu w stro­
nę A v . Ponieważ te same działania objawiają 
się w każdem położeniu m agnesu, tedy ten  
Spółczesnie obracać się będzie około punktu P, 
albowiem prędkość w  każdym momencie nabyta, 
hiszcży się oporern żywego srebra.

Potok p ionow y D P  (fig. 44) sprawuje inne  
działanie, które wprawdzie daleko jest słabsze i 
ż przyczyny tarcia żyw ego srebra często  n iszczy  
się, niekiedy jednak postrzegamy je w  doświadcze­
niach. Strumień ten pociąga część  każdego potoku  
m a g n ety czn eg o , na którey kierunek jego jesfe 
w  stronę tn  (fig. 46) ,  s p o t y k a  s i ę  ze strumieniem  
D P  na dół p łynącym , i odpycha część  jego prze­
ciwległą; przez co w  magnesie powstaje usiłowanie
do ruchu w  stronę t n n ' t .

§ 48 . Nawzajem, s i ł ą  magnesu m ożem y na­
dać ruch obrótu przewodnikowi około jego osi. 
A b y śm y  to mogli okazać za pomocą tegoż  apa­
ratu* należy pręt E F  przedłużyć w  górę przez  
Zastosowanie do niego pręta szklannego F L ,  
który utrzymuje na sobie drążek poziomy KLj

' t

. ; ó '
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Ba nim  osadza się kulka prześw idrow ana do 
k tó rey  wchodzi magnes w alcow aty  cc ' (fig 43); 
oś wydrążenia kulki powinna znaydować się na 
linii pionowey przez punkt P przechodzącey, i 
w  nim za pomocą śruby ugniatającey V p rzy ­
tw ierdza się magnes. Przed  umieszczeniem ma­
gnesu w  tern wydrążeniu, zamiast ciężarku pla­
tynowego Q używa się bry łka stalowa kszta łtu  
konicznego R T  (fig. 43), opatrzona w  T  podo­
bną śrubą za pomocą k tó rey  można R T  w k rę ­
cać do c'; ponieważ zaś gwint bryłki koniczney 
nigdy całkiem nie dochodzi spodu w'klęsłey ś ru ­
by  c', należy więc naprzód w prowadzić doń kilka 
kropel merkuryuszu* aby przezto  zrobić dokła- 
dnieysze połączenie magnesu ż ostrokręgiem* 
po k tó rym  elektryczny s trum ień  płynąć powi­
nien. Jeżeli koniec magnesu c' u trzym ujący  o- 
strokrąg, na  dół jest obrócony i przymocować 
ny, tedy wlewa się cokolwiek m erkuryuszu do 
śruby c k tó ra  się znayduje na drugim jego koń­
cu, i wkłada się doń ostrze P przewodnika A'B DP, 
jak to  widzimy na (fig. 48). W te n c z a s  pod ma­
gnes zbliża się przewodnik miedziany NN' (fig.48), 
k tó ry  na końcu dolnym m a platynowy cię­
żarek Q j na końcu zaś górnym naczynko UV" 
z m ałą  ilością żywego srebra, gdzie wkłada 
się wierzchołek ostrokręgu R. Przew odnik  te n  
podobnie jak magnes w poprzedzającem doświad­
c z e n iu , pływa na powierzchni m erkuryuszu 
w  naczyniu  XM Y ; połączywszy naczyńka O 
i A ' (fig. 44) , z dwoma końcami mocnego sto­
su W o l ty ,  postrzeżemy , że ten  przewodnik dla 
działania magnesu cc ' będzie się obracał około 
samego siebie, mianowicie gdy zmnieyszać będzie-
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m y  ta rc ie  żywego s reb ra  o p o w ie rz c h n ię  ze w n ę ­
t r z n ą  p rzew o d n ik a  p rzez  pow olne  w s t rz ą sa n ie  
ap a ra tu .

Nie u ży w a jąc  z b y t  silnego s to su  , ta k o w y  
ru c h  o b ro tu  m o żem y  uczy n ić  p ręd szy m  i sposo­
bem ła tw ie y sz y m , gdy zam ias t  p rz e w o d n ik a  r u ­
chom ego u ż y je m y  r u r k i  m ied z ian ey ,  a pon iew aż  
w te n c z a s  massa jego n m ieysza  będzie, na leży  w ięc  
i m assę  c ię ż a ru  w  ty m ż e  s to su n k u  zm nieyszyć . 
P r z y c z y n a  tego  ru c h u  s tan ie  się w id o czn a ,  gdy 
u w a ż a ć  będz iem y  p rz e w o d n ik  INN' (fig. 48) nie 
za  l in ią  p ro s tą  bez g rubośc i  po k tó re y  p łyn ie  
e le k t ry c z n o ść ,  ale jako w ią z k ę  z ło żo n ą  z t y lu  
p o to k o w  e le k t ry c z n y c h ,  ile z a w ie ra  sze regów  c z ą ­
s tek  rów noleg łych , do sw ojey osi: w id z im y  w ięc ,  
że to  dośw iadczenie  po d o b n e  jest  te m u  jakieś- 
m y  opisali w  §. 34 .

P rz y d a w s z y  do tego  a p a ra tu  k ró tk i  w y d r ą ­
ż o n y  w alec A B C D  (lig. 4 7 ) ,  k tó r y b y  szczelnie  
w ch o d z i ł  do k ó łk a  m iedzianego H I  (fig. 44) i 
b lizko o tw o ru  górnego  m ia ł  d ia fragm a E P  szk lan- 
ne  (fig. 4 7 ), o t r z y m a m y  bardzo  p ro s ty  a p a ra t ,  
za  p o m o cą  k tó rego  m ożem y p o w tó rz y ć  dośw iad­
czen ie  o ru c h u  m e rk u ry u sz u ,  z rob ione  p rz e z  P .  
D a v y .  W a le c  te n  w k ład a  się n ap rzó d  do k ó ł­
k a  H I  (fig. 44) t a k  aby  się ł ą c z y ły  z sobą bądź-  
t o  p rzez  p ro s te  ze tkn ięc ie ,  bądź ' p rzez  z a n u ­
rzen ie  ich  do m e rk u ry u sz u  w  n a c z y n iu  X M I  z a ­
w a r t y m ;  potein do części w alca  A B C D  (fig. 4 7 ) 
n a d  d ia f rag m a tem  E F  będ ącey ,  leje się c ienka  
w a r s t a  żyw ego  s re b ra ,  i w ie rzch o łek  o s t ro k rę -  
gu T R  (fig. 45), p rz y ś ru b o w a n e g o  do ko ń ca  spo­
dniego m agnesu  c c '  z a n u rz a  się; w te d y  z ro b iw ­
sz y  po łączen ie  wsposob jak im  ^w ykonyw aliśm y
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dla obrotu pszewodnika N N ' (fig. 48), postrze­
żemy, że dla działania magnesu, m erkuryusz o- 
braca się około w ierzchołka ostrokręgu.

§ 4g. P. Faraday , k tó ry  naprzód dokładne 
dał wyobrażenie o ruchu  obrotu ciągłym prze­
wodnika pionowego, wystawionego na działanie 
magnesu także w k ierunku pionowym będącego, 
pow tórzył doświadczenie obrótu  magnesu około 
swojey osi, działaniem przew odnika takiego n a rzę ­
dzia, na k tórem  z pierwszego weyrzenia  to  do­
świadczenie zdaje się sprzeciwiać wypadkom  r a ­
chunku. Skład tego narzędzia w yobraża (fig. 4g). 
Jest to  drót LO M  w kszta łt  podkowy zgięty, k tó ry  
wolno poruszać się może około linii pionowey KO, 
i środkiem swoim O łączy się z końcem  np. dodat- 
iiym stosu W o l ty ,  końce zaś L  i M zanurzo­
ne są do m erkuryuszu w naczyniu C D EF zaw ar­
ty m ; na k ierunku  teyże linii KO  pionowey, z n a j ­
duje się oś magnesu pływającego, k tó ry  zaporno- 
cą  c iężaru  B T  przytw ierdzonego w punkcie li  
u trzym uje  się w  położeniu pionowóm.

W  aparacie  tak  urządzonym, u w a im y  n a ­
przód  co podług teory i nastąpić powinno. W ie ­
my, że wzajemne działanie dwóch s trum ieni,  ża­
dnemu. z n ich  nie może nadać ciągłego ruchu 
o b r ó tu , a  za tem  i wzajemne działanie dwóch 
system atów potoków zamkniętych jakkolwiek u ło ­
żonych, nigdy też podobnego ruchu  sprawić 
nie może. Jeden z ty ch  potoków gdy jest r u ­
chom y może tylko dążyć do pewnego położe­
nia, zkąd wypada, że gdy takow y układ s trum ieni 
może ty lko  obracać się około osi, i gdy te s trum ie­
nie z obudwóch jey stron sym etrycznie są ułożone; 
Wtenczas układ takow y cale nie będzie nagloiijr

D i, wileń, T , 111, £i. xa r. s8ai. grudzień, 5 5
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działaniem innego potoku zamkniętego, lub ich 
kilku razem złączonych. Dla tey więc przyczy. 
31 y, magnesowi mogącemu się tylko obracać oko- 
lo swojey osi, w zacień sposob przez działanie in­
nych magnesów, nie można ruchu obrotu nadać 
około teyźe osi, gdy przypuścimy, że własno­
ści magnesu zależą od potoków elektrycznych.

Na pierwszy rzut oka, zdaje się, że i w tem 
doświadczeniu P. Faraday, dla symetrycznego 
układu wszystkich strumieni magnesu względem 
jego osi, równie rzecz jest niepodobna, działa­
niem przewodnika stosu W o l t y , nadać mu 
ruch obrotu około tey osi; dla tego: naprzód, 
że strumienie w stosie płynące wywierają toż 
działanie, jak strumienie na jego przewodnikach; 
powtóre, że stos razem z potokami przewodni­
ków, stanowi zawsze całkowite koło zamknięte. 
Co rzeczywiście msC mieysce, jeżeli oś magnesu 
nie jest częścią połączenia, lub gdy z nim ści­
śle nie jest z łączona; wkrótce poznamy dla 
czego w tym  ostatnim przypadku, ruch obro­
tu  ciągły około teyże osi magnesu następuje. 
D la tego śledźmy naprzód wszystkie działania 
^awdące się w aparacie (fig. 4g), gdy magnes AB 
nie jest złączony z żadną częścią koła W olty, 
k tóre się składa z przewodnika LOM ruchome­
go, merkuryuszu zawartego w naczyniu CDEF, 
dwóch reoforow PiP, SN, i stosu PN.

Ponieważ strumienie elektryczne na odno­
gach OL i OM płyną zbliżając się ku potokom 
magnesu, odnogi więc te, usiłują obracać się 
około niego w stronę przeciwną kierunkowi tych 
ostatnich, ztąd wywiera się na magnes przeciw­
ne działanie, które z równą mocą nagli go do
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obr acania  się w s t r o n ę  p rz e c iw n ą ,  to jes t  w  s t r o ­
nę  jego w ła s n y c h  potokow;  przec iwnie ,  potoki  
wyc hod zące  z p u n k tó w  L  i M  do m e r k u r y u s z u ,  
oddalają się od s t ru mie n i  magnesu;  a z a te m  po­
dług dośw iadczenia  P .  PI. D a v y  (§ 4 7 ) ,  p o t o -  
ki t e  us i łu ją  o br acać  ż y w e  s r ebr o  około  m a ­
gnesu  w  k i e r u n k u  jego s t r um ie n i ,  i z t ą d  na  m a ­
gnes w y w i e r a  się pr zec iw ne  działanie,  k tó re  na­
gli go do o b r o tu  w s t r onę  p r z e c i w n ą ;  nako^iiec,  
p ozos ta ła  fizęść p o to k u  e le k t r y c z n eg o  n a  reofo-  
r ach  i w  s tosie,  usi łuje o br acać  magnes  siłą r ó w ­
ną  różn icy  d w ó c h  dz ia ł ań  p r z e w o d n i k a  L O M , i  
m e r k u r y u s z u ,  a lbowiem c a ł k o w i t e  dz ia łan ie  ko ła  
g a lw an ic zneg o  rbusi b y d ź  zniszczone.

Z t ą d  w y p a d a ,  że gdy  p rz ew o d n ik  L O M ,  dla 
żadney  prz es zko dy  w  obróc ie swoim n i e w s t r z y m a  
się, t edy te n  obr ac ać  się będz ie  w  s t r on ę  pr zec iw ną  
s t r u m i e n i o m  magnesu  AB,  i gdy działanie  to  u r o ­
śnie t a k ,  iż pokona  ta rc ic  i bezwładność  massy m e r ­
k u ry u sz u ,  naówczas  i m e r k u r y u s s  o b r a c a ć  się 
będzie  w k i e ru n k u  po tokow magnesu,  kiedy p r z e ­
c iwnie  dz ia łan ie  t o  na magnes  będzie żadne,  je­
żeli go z ż a d n ą  częśc i ą  koł-i nie z łą c z y m y .

Ale po łą c z y w sz y  m a g . : - 3 z p rzewodn ik i em 
L O M  r u c h o m y m ,  lub  p rz e p r o w a d z iw s z y  p rzezeń  
część  s t r u m i e n i a , sposobem w  § 4 6  w sk a z a ­
n y m ,  m o ż e m y  t ę  część  u w a ż a ć  jako zn i ­
szczoną  w ca le m kole, a lbowiem wzajemne dzia­
łanie pomięd zy  n ią  a magne sem zachodzące,  nie-  
zdoła go b y n a y m n i e y  po rus zyć  ; ponieważ  zaś 
działanie to ,  r ó w n o w a ż y  się z pr zec iwn em  dz ia ­
łan i em pozos tałey  części  ko ła ,  t e d y  cz ę ś ć  t a  c a ­
ł y  swóy w p ł y w  objawi ,  a  ma gn es  dla jey dz ia ­
łan ia  o b racać  się będz ie .  Co  się t y c z e  zaś m e rk u -

35*
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ryuszu w naczyniu CDEF zawartym, tedy usiłowa­
nie do obrotu w obu tych przypadkach będzie je- 
dnostayne; działanie jego będzie wyraźne, łub 
nie, podług tego jak ta siła będzie dostateczna lub 
nie do pokonania oporu wstrzymującego ruch je­
go. Łatwo postrzegamy, że w  tem doświadcze­
niu to samo zachodzi co i w  doświadczeniu P. Sa- 
vary  ( § 1 0 ) ,  z tą  tylko różnicą, że tu  zamiast 
solucyi kwaśney jest użyty merkuryusz, a ma­
gnes zamiast spiralney elektro-dynamiczney, któ- 
rey  działanie podług teo ry i ,  to samo bydź po­
winno, co i magnesu.

§ 5o. Teoi-yą potoków cząstkowych można 
sprawdzić za pomocą ściśłeyszych doświadczeń, 
aniżeli wszystkie wyźey wymienione proste na­
śladowania. Przypomniymy sobie wnioski (§22) 
do których fizycy przyszli przez rachunek wza­
jemnego działania różnych systematów elektrycz­
nych  potoków, i niektóre z nich porównaymy 
z doświadczeniami bezpośrednie czynionemi na 
magnesach różnych kształtów, uważając, że po­
toki elektryczne są zasadą ich działania.

W iększa  część tych wniosków stosuje się do 
waloow elektro-dynamicznych, których działania 
są podobne do działań magnesów kształtu wal­
cowatego. Jeżeli to podobieństwo jest prawdzi­
we, tedy magnesy muszą mieć te same wszyst­
kie własności, jakie z rachunku odkryto w wal­
cach; ale działanie walca elektro-dynamicznego  
na  przewodnik nieoznaczony prostopadły do je ­
go osi, sprowadza się do dwóch sił na jedney i 
te y ie  samey płaszczyźnie skierowanych pro­
stopadle do lirtiy m ierzących odległości potoku 
nieoznaczonego od dwóch końcow walca , i  ma



się w stosunku odw rotnym  tych  odlęgłości (§ 23). 
B iot jeszcze w  roku 1820 , z liczby oscylla- 
cyy igły magnesowey wystawioney na działa­
nie przewodnika nieoznaczoney długości, i do 
jey osi pionowego, w yprow adził:  ze wzajemne 
działanie tych  dwóch ciał, w yraża się przez dwie 
siły prostopadłe do liniy m ierzących  odległości 
dwóch biegunów magnesu od przewodnika, i jest 
w  stosunku odw ro tnym  ty ch  odległości. Pouillet, 
s twierdził  to  p raw o  za pomocą liczny ćh do­
św iadczeń , dowodząc, że rów nie  w yprow adzić  
je można z liczby oscyllacyy igły W poziomem 
położeniu będącey , albo z położeń rówrnowagi 
jakie przyymuje z przyczyny  działania p rzew o­
dnika pionowrego. O n  upatrzy ł  to  praw o w  sa­
m ych  jego wypadkach, i pokazał, że nietylko czy­
ni zadosyć znajomym fenom enom , ale też może 
służyć do przew idyw ania  nowych. Jeden z ty ch  
w ypadków  odkry ty  przez P. Faraday, jest ruch  
obro tu  ciągły potoku pionowego dla działania 
magnesu znaydującego się w  położeniu poziomem.

D zia ła n ie  walca e lek tro-dynam icznego  m a ­
ją ceg o  szczu p ły  d ya m etr , na pew n y elem ent s tru ­
m ienia  elektro-dynam icznego , sprowadza się do 
dwóch s ił prostopadłych od dwóch p ła szczyzn ,z  któ­
rych  każda przechodzi p rzez  ten elem ent, i  p r ze z  
jed en  z końcow osi walca. K ażda  z tych sił je s t  
w stosunku odw rotnym  kw adratu  z odległości ele­
m en tu  od jednego  z końców osi walca, i w  sto­
sunku p ro stym  w staw y ką ta  uform ow anego przez, 
kierunek elem entu i lin iją  phostą łą czą cą  go  
z  tym że  końcem . Z tą d  wypada, ze g d y  p r z y ­
puścim y, iż  długość walca elektro-dynam iczne go  
je s t n ieskończenie w ielka, tedy  dzia łan ie  jeg o
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za le ży  ty lko  od względnego położenia  elementu  
i  końca walca , byn a ym n iey  zaś  od położenia je ­
go o d  w przestrzen i.  To samo rozum ieć  nale­
ż y  o dzia łaniu  tegoż walca na przew odnik  j a ­
kiegokolwiek ksz ta łtu  i wielkości (§ 2 2 ).

T eż  same własności służyć powinny i m agne­
sowi; lecz magnes poziomy nadaje Nprzewodmko- 
w i pionowemu ru c h  obrotu -ciągły, gdy k tó ry ­
kolwiek z biegunów jego znayduje się w  środ­
ku  kola, k tó re  można zakreślić przewodnikiem  
ruchom ym . Jeśliby magnes miał laką długość 
ze prom ień koła mógłby bydź opuszczonym w po­
rów naniu  z odległością dwóch biegunów, w tedy  
działanie to  niepowinnoby się odmienić i w  ty m  
razie, gdyby oś tego magnesu zrobiwszy obrót 
około swojego bieguna jako środka, wzięła jakie­
kolwiek położenie w  przes trzen i.  Ponieważ po­
dobnego magnesu jaki uw ażam y w rachunku mieć 
nie możemy, z tego więc względu nie potraf im y 
tylko ocenić działania, z resz tą  w doświadczeniu 
snozemy użyć magnesu nie równie krótszego dla 
tego, że ru ch  obrotu  ciągły t rw a  naw et i 
Wtenczas, kiedy magnes t r z y  lub cz te ry  razy  
jest dłuzszy od koła; moment obrotu wpraw dzie  
nie jest jednaki, ale ponieważ i ten  dla opo­
ru  płynów, sprowadza się do tosamości, za tem  
działanie pozostaje toż samo. Doświadczenie 
praw o to  stwierdza, W e ź m y  przewodnik LOM 
(fig. 5 o ) ruchom y na osi O K  prostoparlłey , 
przechodzącey przez jego ś ro d e k , i złączm y 
go ze stosem W o l ty  t a k ,  aby reofor dodatny 
znaydował się w naczyńku R, a odjemny w na­
czyńku S przylu tow anem  do naczynia C D E F 
metalowego; przewodnik te n  zostawać będzie



w ciągłym ruchu  obro tow ym  dla działania m a­
gnesu będącego nietylko W położeniu AB po­
ziomem, ale i w tenczas gdy weźmie położenie 
A'B' prostopadłe, lub gdy się nachyli W k tó rą ­
kolwiek s t ro n ę  np. ku  A"B*. To  doświadczenie 
zrobione przez P. B arlow , w celu zbicia teor.yi 
podaney przez P. Am pere, jest owszem koniecz­
nym  jey wypadkiem, czego jednak nic m ożna 
było dowieść bez pomocy rachunku.

G dy na p łaszczyźn ie  równika ja k ie jko lw iek  
kuli, w yobrazim y s trum ień  kołowy bardzo m a ły , 
któregoby środek p rzyp a d a ł  rasem  ze środkiem  
kuli , i g d y  walec e lek tro -dynam iczny  bardzo  
krótki i wolno zawieszony, następnie przenosić  bę­
dz iem y  na wszystkie punJita pow ierzchni tey  ku li , 
tak aby oś jego  zawsze zna jdow ała  się na p ła szczy ­
źnie  południka, wtenczas dostawa ką ta  u form o­
wanego p r z e z  tę cś, i p ła szczyznę  dotykającą  
się do punktu  jego  mieysca na kuli, jes t  dwa ra­
z y  w iększa od dostawy szeroko ści tego m ie y ­
sca (§ a 2). . , • j  •

Ł a tw o  po s trzeg am y , że to tw ierdzenie  daje 
prawo nachylenia igły magnesowey podobne t e ­
mu jakie je odkrył P, B o w d ito h : to  jest, zs 
s tyczna  nach y len ia , jest dwa razy  większa od 
s tyczney  szerokości magnetyczney. Dla w y t ł u ­
maczenia tego, dosyć jest przypuścić, źe potoki 
ziemskie formują koło mające spoiny środek ze 
środkiem kuli ziemskiey, i k tórego promień jest 
bardzo m ały  w' porównaniu do promienia równi* 
ka ziemskiego , przez to  jednak może wielkość 
jego bydź jeszcze daleko znacznieysza w  poró­
w naniu  z wielkością naszych aparatów. M nie­
manie to  zupełnię jest podobne da tego, gdzie



ea pomocą dwóch p łynów m agnetycznych t łu ­
m aczy  się działanie ziemi. P P . Biot i H u m . 
boldt do wiedli, że w tey  teoryi przyjąć należy d w l  
środki działania, połnocny i południowy, bardzo 
blizko środka ziemi położone.

D zia ła n ie  ja k ie  na przew odnik n teoznaczo . 
n ey  d ługości w yw iera  pow ierzchnia  p ierście­
niow a, k tó rey  osią je s t jakako lw iek Unija k r z y .  
u>a sym e tryczn a  w zględem  d y a m e tr u ,  zaw sze jest 
w k ierunku  tego d ya m etru , k ied y  potok nieo­
znaczony p rze z  jakiko lw iek  p u n k t w zię ty  na. te y  
m ii przechodzi, i je s t p ionow y do p ła szc zy zn y  

Osi po w ierzch n i ( § 2 2 ) .
T o  twierdzenie stosuje się do magnesów zgię-

P P  n  m  PodkowJ » co w rzeczy  samey 
PP . De M on tfe rrand  i A m pere  doświadczeniem 
spraw dzili ,  zbliżając takow y  magnes w  k i e r u n ­
ku poziomym do jedney z odnog pionowych 
przew odników  (fig. , 9  i 21). T a  odnoga, ru ch o ­
m a  około osi pionowey, w ystaw iona na działa­
nie magnesu kształ t podkowy mające co i k tó ­
rego dyam etr spotyka oś obrotu , “bierze s ta te ­
cznie takie położenie w  k tó rem  ten dyam etr prze­
cina. Ze dwóch położeń równowagi czyniących 
zadosyć tem u w arunkow i, pierwsze zawsze jest 
stateczne, drugie zaś odmienia się, tak  dalece, że na 
przypadek attrakcyi,  przewodnik bardzo zbliża się 
do magnesu, na przypadek zaś repulsyi oddala się 
od mego do takiey  odległości, do jakiey tylko 
sposob jego zawieszenia dozwala. Można ten  
przew odnik  ze stanu jednego przeprowadzać na 
inny, a lb i  nadając potokowi odmienny kierunek, 
albo przewracając magnes ty m  sposobem , aby 
c, ~c jego dolną była w górze, albo też ęako-
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niec  zbl iżając do osi ob ro tu  n a p r z ó d  s t r o n ę  m a ­
gn e su  wklęs łą ,  a p o te m  w y p u k ł ą  (*).

K ółko  u formowane z  m a łych  potoków elek- 
t r y c zn y c h  Ładnego nie wywiera d z ia łan ia  na  
p rzew odn ik i  ga lw aniczne rozm aitego ksz ta ł tu  i  
u> rózney  odległości (§ 2 3 ).

V e l t e r  i Ga y-L ussa c  daw no  przekona l i  
s ię z doświadczeń ,  że gdy  kółko  s t a l o w e  n a m a ­
gnesuje się sposob em k t ó r y  n i i e y  w s k a ż e m y  
w  § 5 3, t e d y  n a  nietn żadne nie  objawiaja  się 
fe n o m e n a  dopóki  to kó łko  jest całe,  ale gd y  się 
n a  sz tuk i  połamie,  w te nczas  k a żdy  u łamek mieć 
będz ie  dwa  b ie gu ny  w s z y s tk ie m i  własno śc i ami  
z w y c z a y n y c h  magn esó w obdarzone .  K iedy  więc  
kó łko  je.st całe,  w te n c z a s  własnośc i  te w  n im są 
u ta jone ,  i na p rzew odn ik i  s tosu W o l t y ,  równie  
jak i w'ogólności  n a  każdy  e lement  p o to ku  w ją-

(♦) E r  man p ierw szy  wykonał to doświadczenie, k tóre  po­
dług teo ry i  P. Ampere, ła two tłumaczy się n a s t ęp u ­
jącym sposobem. Jeżeli sztabka magnesowa jest p ro ­
s a  , t ed y  wszystkie strumienie z jedney jey s t rony
f e ej i J e d "*kl Ula«  k ler “ nek ; jeżeli zaś zegiiie się 

■ w  kształt  podkowy, wtenczas potoki płynące se s t ro ­
ny  jey wklęstey mają także kierunek jed n a k i ,  a za­
tem  obie połowy wewnętrzne działają sposobem je­
dnakim.  ̂ Uaymy np. ze płaszczyzna linii krzywey kto. 
ra  wyraża os magnesu, jest pozioma, i że na  powierz­
chni w ew nętrzney  magnesu płyną strumienie  do góry  
Jezel ,  ku memu zblizymy dró t  pionowy przewodnika
d ró t° te n g nnof f 1'.1111116'?1™'. dążącym w górę,  wtenczas 

, ■ ^ ?3j*c się będzie całą wewnętrzną powierz-
ku stronie bliżey nie.

na dół nl” 6^ ’ )ezei  ZaS Ua d r“ cie zbliżonym strumień na doł płyme, w tedy  wszystkiemi częściami powierz­
chni w ew nętrzney  odpychać sie będzie, a z a t L  w y y -  
dz e z mego, i oddal,  się do nieograniczonej- odległo- 
ti*m e e tPl ’S*1 , 6- ■n?Uvelles decouvertes sur le magnd-
p a g ! b t  ^  par M M - AmP°re *  Scbfm  ,
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kimkolwiek kierunku płynącego, żadnego nie w y ­
w iera  działania. T o  doświadczenie jest jedno 
z nayważniey szych, albowiem posłużyło P. A m , 
p e re  do ocenienia ilości s ta łych wchodzących do 
form uły , za pomocą k tó rey  w yraz ił  wzajemne, 
działanie dwóch elem entów  elek trycznych  po- 
tokow, i ocenił je przez doświadczenia cale nie­
zależne od własności magnesu.

N akoniec  , w zajem ne dzia łanie dwóch w al­
ców elektro- dynam icznych , m o żem y  sobie zawsze  
wyobrażać jako cztery  s i ły } których natężenia są 
w  stosunku odwrotnym, kwadratu  odległości i 
działające w kierunku liniy łączących  po dwa 
końce tych walców , p rzyn a ym n iey  g d y  te od leg ło­
ści nie są zby t  małe  (§ 2 a).

Jeżeli zamiast e lek tro-dynam icznych w alców, 
użyjemy magnesów; a zamiast końcow walców, 
biegunów m agnesów , natychm iast  można po- 
s trzedz źe to  tw ierdzenie ściśle w yraża prawo 
wzajemnego działania magnesów, do którego  PP. 
M eje r ,  Lam bert i Kulomb przez różne sposoby 
przyszli (*).

§ 5 i .  P. A rago postrzegł, że działanie po- 
tokow  elek trycznych w yw ie ra  się nie ty lko ną 
magnesy naturalne i sztuczne , ale też  na żela­
zo miękkie, i stal niemagnesowaną, i nadaje im 
własności magnetyczne. On pierw szy pokazał, ze 
drót po k tó rym  p łyn ie  strum ień  e le k tr y c z n y , po­
ciąga opiłki ze lazne, i ze  na tychm iast własność

(®) Sposoby działania magnesu i walca elektro-dynamiczne- 
go, tem się tylko różnią , źe bieguny pierwszego, są 
błiżey środka niż końce jego rze te lne  , kiedy b ieg u ­
n y  ostatniego są na samych jego końcach.
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ta  niknie , skoro p o łą c ze n ie  j e g o  ze  stosem W o l ­
t y  p rze rw a n e  zostanie .

Jeżeli uży jemy dró tu  prostego ,  t e d y  doświad­
czenie to w te nc zas  ty lko  uda  się, k iedy działanie 
stosu W o l t y  jest silne; mo żna  jednak ten feno­
m en  a t t r ak cy i  u c z y n i ć  w yr a ź n ie y sz y m ,  gdy  p r z e ­
w o d n ik o w i  nad am y  k s z t a ł t  sp i ra luey  (fig. 5 i ) .  *
P o ł ą c z y w s z y  końce tego p r z ew od ni ka  r  i r '  z d w o ­
ma  re o for am i  s tosu  ga lwanic znego  i zb l iż yw sz y  
p łaszczyznę  sp i ra lney do k a r t y  papieru po-  
kryt .ey op i łkami  ż e l a z n e m i , pos t r zeżemy ,  źe się 
orie czepiają prz ew odn ik a ,  formując  kosmici po­
dobne t y m ,  jakie się fo m-u ją  na  b i egunach  m a ­
gnesu,  gdy  je zbl iżamy do t y c h ż e  opiłek.  Z a  
p r z e r w a n i e m  p o ł ą c z e n ia ,  opi łki  odpadają  , i na-  
p o w r ó t  p rzylega ją gdy  się połączenie p r z y w r o -  
ci. F o r m o w a n ie  się ty c h  kosm ko w  dowodzi ,  że 
c z ą s tk i  opi łek bezpośrednie wiszą ce  na spiral-  
ney ,  n a b y w a j ą  własnośc i  poc iągania  ku sobie in­
n y c h  cząsteic tegoż  metalu .  P’eno men  te n  jest 
r ó ż n y  od fenomenu a t t r a k c y i  e lek t rycznośc i  z w y -  
c z a y n e y ,  a lbowiem opi łki  miedziane ,  mos iężne  i 
i n n y c h  me ta lów,  o raz  opiłki  d r z e w a  nie są  p o -  
c iągane  p rz ez  ten  przewodnik .  Z.tąd wnos ić  tyy- 
pada,  że prz ewodnik i  g a lw ani czn e  posiadają w ła ­
sność m ag ne so wan ia  żelaza.  T a k ie  mniemanie  
by ł o  PP.  A ra g o  i A m p e r e  k t ó r z y  poźniey  s p r a w ­
dzali  je p r z e z  doświadczenie .

§ 52 .  M a g n e s o w a n ie  -żelaza m o ż e m y  sobie 
t ł u m a c z y ć  przez  w p ł y w  potokow e le k t r y c z n y ch ,  
dwojak im sposobem: i )  p rzyp us zcz a ją c  że po to­
k i  e le k t ry c z n e  ex ys tu ją  we  w s z y s tk ic h  cząs t k a c h  
zelaza w  s tan ie  n a t u r a l n y m  b ę d ą c e g o ,  lecz że 
w n ic h  są sk i e rowane  w różne  s t r on y ,  a zatens
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nie mogą wywierać żadnego działania na ciała 
je otaczającej albowiem attrakcya jednych ni­
szczy się przez repulsyą drugich, iak to pospo­
licie dzieje się ze światłem, którego różne pro­
mienie będąc polaryzowane we wszystkie s tro ­
ny, nie okazują żadnego śladu polaryzacyi. Je­
żeli to mniemanie jest prawdziwe, tedy własność 
magnetyczna musi mieć zawsze mieysce, kiedy 
wszystkie potoki dla działania magnesu lub prze­
wodnika galwanicznego spoiny wezmą kierunek, 
i nie niszcząc się wzajemnie, będą razem i je- 
dnostaynie działać na punkta zewTnątrz  nich bę­
dące. W  tym więc przypadku magnes lub prze­
wodnik, wywiera takie samo działanie na cząst­
ki potokow, jakie wywiera na przewodnik ru ­
chomy nadając mu pewne położenie. 2) Może­
my jeszcze uważać magnesowanie sposobem od­
miennym, zakładając ze potoki elektryczne u- 
przednio w żelazie nie exystują, ale przez wpływ 
innego potoku lub magnesu powstają. W  tym  
przypadku żelazo dla tego magnesuje się, iż za 
zbliżeniem do niego magnesu łub przewodnika, 
formują się około wszystkich jego cząstek po­
toki z elektryczności jego naturalney. Nie da­
jąc pierwszeństwa żadnemu z tych dwóch spo- 
sćbow tłum aczeń , przekonaymy się naprzód: 
czy potok elektryczny płynący na przewodniku 
wpływem swoim może uformować potok na in­
nym drocie, wystawionym na jego działanie, a 
nie łączącym się ze stosem. Abyśmy to przez 
doświadczenie mogli okazać, zawieśmy na ni^ 
ci jedwabney kółko miedziane (fig. 5a ) ,  ob­
winięte sp ira lną , różniącą się od spiralney 
(fig. 18) dwoma tylko swojemi końcami <p i «■ któ-



re  tak  są zgięte, ze nie naruszając połączenia, mo­
żna tey  linii k rzyw ey  nadać położenie pionowe. 
Zbliżm y magnes do kółka ruchomego : jak ty l ­
ko uczynim y połączenie, natychm iast postrze­
żemy, źe kółko ruchome obraca się i bierze poi- 
położenie spoczynku, równie jak przewodnik na  ' 
k tó ry m  strum ień płynie w tę  s a m ą ’stronę, w ja­
k ą  dąży na spiralney. Z tąd  się pokazuje , że 
potok e lek tryczny usiłu je  nadać ruch w t y m ie  
kierunku  elektryczności na tych przewodnikach, a-  
koło których  bieg swóy odbywa. I  to wiedząc, z a ­
w sze jednak nieznam y sposobu formowania się 
potokow w cząstkach  żelaza, a zatem nie możemy 
Z pewnością tw ie rd z ić , czy magnesowanie jest 
skutkiem  rzeczywistego formowania się e lek try­
cznych  s tru m ien i ,  czy  tylko skutkiem pro- 
s tey  odmiany potokow, k tóre  wprzód w nich exy- 
s tow ały . Nakoniec pomnieć należy, że do tąd 
przez działanie jednego magnesu lub przez ich 
system at,  nie potrafiono jeszcze uformow ać po­
toku  na przewodniku oznaczoney wielkości. Bydź 
to  może , iż udzielenie m agnetyzm u nie zależy 
od jedney ty lko z p rzyczyn  wymienionych , ale 
od obydwóch razem , tak  iż działanie magnesu 
lub spiralney na żelazo, może nadawać tenże sam 
k ierunek  Wszystkim jego potokom i razem je 
na tężać . Zostawując to pytauie nie rozw iązane, 
w yłóżm y tu sposoby udzielania m agnetyzmu za- 
pom ocą e lektrycznych potokow, porów naym y je 
Ze sposobami dawno już nam znanemi, i pokaż­
m y że w szystkie  fenomena im towarzyszące ła .  
tw o  mogą bydź wyprowadzone z teoryi poto-- 
kow cząstkow ych, i że są koniecznemi ich wy­
padkami*
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§ 53.  P rzew odnik  ga lw aniczny ze tkn ię ty  
w  kierunku pionowym z ig łą  stalową  , czyni ją  
słabym  m agnesem. B iegun  je y  po łudn iow y f o r ­
m uje  się z lewey strony potoku , a północny z pra .  
wey.

Skutek ten  ztąd  pochodz i , źe potoki cząs t ­
kowe stali, biorą położenie równoległe do p o to ­
ku przewodnika,  i na  części jego bliźszey obra­
cają się w  jednę s t ronę , tak źe igła staje się 
w  pewny sposob podobną do magnesu (fig. 4o), 
k tórego biegun południowy statecznie zn'ayduje 
się ze s t rony lewey obserwatora  w  potoku le­
zącego i głową obróconego ku os t rzu igły wska- 
zującey kierunek biegu st rumienia,  a tw a rz ą  ku 
osi magnesu. To  doświadczenie wrtenczas tylko 
łatwo wykonane bydź może, kiedy przewodnik 
kształ t  linii pos tey  m a j ą c y , działać będzie na 
igłę magnesową słabo ogrzaną.

!L  tego doświadczenia wynika  , źe gdy stalową 
sztabkę okręcimy przewodnikiem w kszta ł t  w ę -  
źo w n ic y ,  i po nim przeprowadzimy s t rumień e- 
lekt ryczny,  wtenczas  magnetyzm udzieli się sztab- 
ce łatwiey i w  większey i lości ,  albowuem w tym 
przypadku każdy  skręt węźownicy działa na po­
toki cząs tkowe sz tab k i , k tóre dla t ey  p rz yczyny  
szykują się na płaszczyznach równoległych i kie­
rują w tęź samą s t ronę  , w  którą  są skierowane 
potoki na łukach przewodnika,  tak  , źe na sztabce 
biegun południowy okaże się na końcu  z lewey 
Strony potokow sp i ra lnych,  a biegun północny 
n a  końcu przeciwległym.  Doświadczenie ściśle 
ten  wniosek p o tw ie r d z a , i udzielanie tym  spo­
sobem magnetyzmu jest dokładne.

Gdy jednę połow ę sztabki okręcim y jednym
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przewodnikiem w  ksz ta ł t  w ę ż o w n ic y , a druga 
połowę innym  , tak  aby łuki wężownicy t e ­
go ostatniego i potoki w n ich z a w a r t e , biegły 
wr stronę przeciw ną pierwszemu , w  tenczas 
w środku sztabki uformuje się punkt następny . 
I o  doświadczenie p ierw szy  wykonał P. Arago.

§ 54. Sztabkę. stalową możemy jeszcze magne­
sować zapomocą śpirałney elektro-dynam iczney 
(fig. 53). T o  doświadczenie z tego względu jes t  
w ażne , iz sposob udzieląnia m agnetyzmu przez 
działanie potokow śpirałney, zupełnie jest podobny 
do sposobu magnesowania zapomocą bieguna 
sztabki magnesowey.

Jakoż w  rzeczy  samey koniec czyli biegun 
sztabki magnesowey jest przecięciem wszystkich  
jey w a rs t  spóiśrodkowych jedną i tąź  samą 
płaszczyzną ; działanie tych  warst, jakieśmy wi­
dzieli w §§. 42 i 44, muszą bydź te  same jakie 
moglibyśmy o trzym ać , gdyby ciągłe strumienie 
na  ich powierzchniach bieg swóy odbywały w kie­
ru n k u  liniy krzyw ych  zam kniętych podobnych 
sobie , tak  aby każda z ty ch  liniy k rz y w y ch  w y­
obrażała przecięcie k tó re jko lw iek  w a rs ty  pła­
szczyzną przyległą  końcowi sztabki magnesowey. 
Z tąd  widzimy że koniec czyli biegun sztabki 
magnesowey potrzeba sobie wyobrażać jako zło­
żony z potokow spóiśrodkowych którem i się koń- 

jey spółśrodkowe w ars ty .  Działanie wiec 
ty c h  s trum ieni spólsrodkow’ych na biegunie m a­
gnesu , bardzo dobrze zastąpić można przez dzia­
łanie śpirałney e lek tro-dynam iczney , albowiem 
jey sk rę ty  spółsrodkowe uw ażać się mogą jako 
przecięcia w a rs t  magnesu spóiśrodkowych,

I  o pamiętając 3 jeżeli śpiralnę położymy na



sz tab ce  i w y o b ra z im y  p łaszczy zn ę  p rz e c h o d z ąc a  
p rzez  jey ś rodek  w  k ie ru n k u  p ionow ym  do osi 
s z t a b k i , te d y  ta  podzieli sp ira lnę  na dw ie  sy m e ­
t r y c z n e  połowry , na  k tó ry c h  s t ru m ien ie  p ły n ą ć  
b ę d ą  w  k ie ru n k a c h  p r z e c iw n y c h ;  c zą s tk i  s tali  
z  obu s t ro n  t e y  p ła sz c z y z n y  położone, n a m a g n e ­
su ją  się t y m  s p o s o b e m , że s t ru m ie n ie  na  n ich  
p ły n  ące sk ie ru ją  się w  s t ro n ę  po to k o w  ty c h  ł u ­
k ó w  s p i r a ln y c h ,  k tó ry m  one odpow iadają  , to jes t  
w  s t ro n y  p rzec iw n e  w zg lędem  d w óch  s t ro n  p ła ­
szczy zn y :  a w  punkcie  odpow iada jącym  śro d k o w i 
sp ira lney ,  u form uje  się p u n k t  n a s tęp n y .  W e ź m y  
te r a z  zam ias t  sp ira lney  b iegun m agnesu , na  k t ó ­
r y m  s t ru m ie n ie  te n ż e  sam k ie ru n e k  m a j ą , i  
zb liżm y  go ku  d ru g iey  podobney  sz tabce  tak , a b y  
oś jego b y ła  p ro s to p ad ła  do osi sz tab k i  ; s z tab k a  
t a  nam agnesu je  się ty m  sa m y m  zupełn ie  sposo­
bem  co i p ie rw sz a  , w  środku  t e y  części k tó r a  
się s ty k a  z b iegunem  m agnesu  u fo rm uje  się tak że  
p u n k t  n a s t ę p n y ,  a d w a  jey  końce  ró w n ie  jak  
podczas  dz ia łan ia  sp ira lney , s t a n ą  się b ieg u n am i 
jednego nazw iska  z b iegunem  d o ty k a ją c y m  się  
t e y  sz tabk i .

Jeżeli p ła szczy zn ą  sp ira lney  lub b iegunem  m a ­
g nesu  posuw ać  będz iem y  od jednego końca  sz tab k i  
do d ru g ie g o ,  na'owczas część  t e y  szabki będ ąca  
W k ażd y m  p rzy p ad k u  z tey  s t ro n y  od k t ć r e y  z a c z y ­
n a m y  posuwać^ u t r z y m a  swoje s t ru m ie n ie  w  kie’- 
r u n k u  im nadanym  ; s t ru m ien ie  zaś sz tabk i  fo r m u ­
jące się ze s t ro n y  drug iey , odm ien ia ją  sw óy  k ie ru ­
n ek  biegu w  s t ro n ę  p rz e c iw n ą ,w  m ia rę  tego  jak pod­
czas  posuw ania  m agnesu lub  sp ira ln ey  s to p n iam i 
p rzechodz ić  b ęd ą  na d ru g ą  s t ro n ę  , t a k  iż  koniec 
sz tabk i  od k tó rego  zaczyna liśm y  posuw a '  i  s tanie  się
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biegunem jednego nazwiska z biegunem magnesu 
sztabkę nacierającym, drugi zaś koniec będzie prze­
ciwnym  biegunem , co też doświadczenie po tw ier­
dza. T o  wszystko można widzieć na figurze 54, 
gdzie sztabka A'B', jest nacierana od B' ku A ' półno­
cnym  biegunem B magnesu AB; gdzie strumienie 
np. m n exystujące na początku działania , pozo­
stają te same, strumienie zaś m'n ',  k tóre na d ru­
gą s tronę AB przeszły zbliżając się ku końcowi ma­
gnesu A', kierunek swóy odm ien ią , i równie jak 
strumienie mn płynąć będą ; koniec E ' stanie się 
biegunem północnym , a A' południowym.

Lecz jeżeli sztabka jest ze stali mocney, za­
tem strumienie m'n ',  które wprzód miały k ie­
runek  przeciw ny względem potokow m n , tenże 
sam mieć będą kierunek pomimo udzielania m a­
gnetyzm u w stronę p rz e c iw n ą , k tó re  usiłuje 
odmienić ich kierunek gdy strumienie m n' znay- 
dować się będą ze strony  drugiey magnesu 3 
w  tenczas i na sztabce uformują się punkta na­
stępne , co rzeczywiście ma mieysce, gdy tym  spo­
sobem magnesujemy.

Nacierając sztabkę magnesem w kierunku do 
niey nachylonym, magnetyzm udzielać się będzie 
p r ę d z e y , i daleko mniey punktów następnych 
o trzym am y , byleby tylko to  nachylenie niebyło 
zbyteczne. Jakoż okoliczność ta  chociaż z jedney 
s tro n y  osłabia działanie potokow magnesu w m iey- 
scu pq (fig. 55 .) ,  bo się oddaliły od sztabki; ale 
z drugiey s trony  z przyczyny n achy len ia , dzia­
łanie ich na strumienie mn między końcem B', 
a punktem zetknięcia magnesu ze s z ta b k a , stało 
się nierównie mocnieysze , bo ką t uformowany 
przez płaszczyzny tycł^ ostatnich , i strumienie 

Dz. wilefi. T . I l l , 2V. 13  r. i8a4  grudzień. 3  4
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m agnesu, stał się ostrym , azatem płaszczyzny 
np. pqrs i mntu dla działania potokow które na 
nich płyną, lep.sze wzięły położenie , albowiem te 
potoki w tęż samą stronę są skierowane. Prze­
ciwnie do potojsaw m a ' stosować się to nie może, 
albowiem na płaszczyznach np. pqrs i m'n't'u' 
strumienie dążą w strony przec iw ne , zatem po­
toki m n' z przyczyny tylko nachylenia osi ma­
gnesu i sztabki tracą część własney siły, i potem 
kierunek swóy odmieniają, gdy magnes posu­
wając się w kierunku długości sztabki przez nie 
przechodzi: nadto kąt nachylenia nie powi­
nien byclź zbyt mały , w przeciwnem bowdem 
zdarzeniu odległość części pq od sz tabki, bardzo 
wiele wpływać będzie. Działanie magnesu na 
uformowanie potokow mn będzie słabsze , a zatem 
i sztabka nie tak dobrze namagnesuje się jak 
przy miernem nachyleniu. Niema potrzeby wspo­
minać , ie  te wszystkie wnioski są zgodne z do­
świadczeniem.

Jeżeli zamiast nacierania sztabki jednym ma­
gnesem posuwając go pod kątem prostym , uży­
jemy dwóch w niewielkiey od siebie odległości 
położonych i różnemi biegunami dotykających 
się sztabki, tedy widoczna jest, że działanie stru­
mieni, których byt w tych dwóch magnesach przy­
puszczamy , usiłuje nadać jednaki kierunek stru­
mieniom wszystkich punktów sztabki będących 
zewnątrz przedziału magnesów , gdy tym cza­
sem strumieniom cząstek zostających pomiędzy 
magnesami, potoki magnesów nadają inny kieru­
nek. Ale ponieważ strumienie w mieyscach prze­
działowych dla spólnego działania nabywają wię- 
kszey mocy mz pierwsze , a zatem one same tylko
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p o zo s tan ą , jeżeli magnesy przebiegną całą  dłu­
gość sztabki i mieysce je przedzielające przeydzie 
następnie po w szystkich częściach tey  długości. 
Sposób ten udzielania magnetyzmu znajomy jest 
pod nazwiskiem podw óynega dotknięcia  (double 
touche) ; tu  widoczna j e s t , że wszystkie okoli­
czności tem u  sposobowi towarzyszące, są konie- 
cznemi wypadkami teoryi potokow cząstkowych, 
i magnesowania sztabki s talow ey zapomocą prze­
wodnika galwanicznego. Zgodność tego t łum a­
czenia wynikającego z tey  teory i z tłumaczeniem 
magnesowania przez podwóyne dotknięcie podług 
teo ry i  dwóch p łynów  m ag n e ty czn y ch , k tó ry ch  
p raw a  działania są te same co i płynów elek try­
cznych, dozwala nam wniyść w drobnieysze szcze­
góły tey  m ateryi.

§ 55. P. Arago okazał bardzo pfostem  do­
świadczeniem , że gdy sztabka przyymie magne­
ty zm  na jedney części swojey d ługośc i, tedy ta  
część działając na pozostałą massę sztabki ma­
gnesuje ją w tym że samym kierunku, byleby tylko 
sztabka niebyła ze stali zbyt mocno hartowaney, 
ta  bowiem okoliczność mogłaby tam ow ać to dzia­
łanie. Nadto i w  tym  przypadku m agnetyzm  
nieprzestaje udzielać się częściom bliższym tey  
części k tó ra  już jest namagnesowaną. Można o 
tem  ła tw o przekonać się okręcając w  kształt wę- 
io w n icy  jednę tylko część drótu stalowego p rze ­
wodnikiem na czas p ew n y ,  i potem śledzić dzia­
łanie tego drótu na małą igiełkę magnesową; 
znaydziem y , że jest namagnesowaną w tym  sa­
m ym  kierunku w długości prawie dw a razy  w ię- 
kszey  od te y  jaką zaymował przewodnik obwi­
n ię ty  ; moo tylko magnesowania coraz będzie

3 4 *
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słabsza w  m ia rę  oddalenia się od części obw inię-  
tey . F en o m en  ten , k tó r y  jest ko n ieczn y m  i bez­
pośrednie  w y n ik a  z teo ry i  podług k tó re y  feno ­
m en a  m ag n e ty czn e  u w ażam y ,  jako pochodzące  od 
St rumieni  e l e k t r y c z n y c h , rów n ie  t łu m a c z y ć  się 
m oże i podług zw y czay n ey  te o ry i  m agne tyzm u , 
a lbow iem  w' sz tabce  w części ty lko nam agnesow a- 
i i e y , każda  c z ą s tk a  n am agnesow ana  usiłuje r o z ­
dzielić  p ły n  m ag n e ty czn y  W cząstce  po n iey  na* 
s tę p n e y  ,  i form uje  b ieguny sk ie row ane  w tę  sa ­
m ą  s t ro n ę  có i bieguny' jey w łasne , dla tego aby 
bliższe b ieguny  w  t y c h  d w óćh  cząs tkach  by ły  
p rzec iw leg łe  , co też  pow inno  bydź  podług p ra ­
w a , w  k tó re m  p r z y p u s z c z a m y ,  że dw a różne  
p ły n y  pociągają  się wzajem nie , a czą s tk i  p ły n u  
jednego nazw iska  odpychają  się.

§ 56. Jeżeli do końca  sztabki żelaznęy  lub 
s ta lo w e y  zb liżym y w  k ie ru n k u  p ionow ym  do jey 
osi p ła szczy zn ę  s p i r a ln e y , albo zam ias t niey b ie ­
g u n  m agnesu , t a k  aby  ich  osi zn aydow ały  się na  
k ie ru n k u  jedney l i n i i , w tenczas  sz tabka  m ag n e ­
sować się będzie na  części bliższey p u n k tu  ze­
t k n i ę c i a ,  w  ty m  samymi k ie ru n k u  co i sam m a ­
gnes. F e n o m e n  t e n  rów n ie  dobrze  t łu m a c z y  się  
t a k  podług jedney, jako też  i podług d rug iey  te ­
o ry i  : p rz y y m u ją c  bowńem w  magnesie  p o to ­
k i  e l e k t r y c z n e , te d y  te  podług dośw iadcze­
n ia  P. ■ A rago  w yżey .  w skazanego  , p o w in n y  u -  
uk ładać  s trum ien ie  sz tabki tak , aby k r ą ż y ły  około 
jey  cząs tek  w  k ie runku  s t ru m ie n i  samego m ag n e ­
su , a za tem  p o w in n y  fo rm o w a ć  n o w y  m agnes, 
k tó re g o b y  b ieguny  b y ły  w zg lędem  siebie u łożone 
w  te  s t ro n y  co i b ieguny  m agnesu p ie rw szego . 
P r z e c i w n i e , jeżeli fenom ena m ag n e ty czn e  sz tab -



ki uważać będziemy , że pochodzą z rozkładu 
dwóch płynów w każdey jey cząstce , wprzód 
w stanie skonibinowanym i neutra lnym  exystu- 
jąoych , wtenczas magnes stykając się ze sztabką 
biegunem swoim np. południowym, powinien po- 
ciągać płyn północny każdey cząstk i ,  a odpy­
chać płyn południowy , tak  iż potem wszystkie 
ęząstki stają się magnesami, k tórych  biegun pół­
nocny jest skierowany do magnesu, a południo­
w y  w stronę p rzec iw ną , a zatem wszystkie s ta ­
ją się namagnesowane w tym  samym kierunku 
co i magnes. A tak przyym ując  którąkolwiek 
z tych  dwóch opiniy, wnieść powinniśmy, że część 
już namagnesowana nie inaczey działa na niassę 
n ienam agnesow aną, jak i sam magnes , albowiem 
bieguny tey części są w tęż  samą stronę skiero­
w an o ,  co i bieguny m agnesu ,  a zatem część ta  
może tylko dążyć do udzielania następnie m a ­
gnetyzm u zawsze w jedną s tronę ku drugiemu koń­
cowi sz tab k i , co w rzeczy  samey ma mieysce je­
żeli sztabka jest z miękkiego żelaza , w tym  bo­
wiem przypadku rozpościeranie się m agnetyzmu 
w  kierunku jey długości , w ogólności jest szyb- 
kie , ponieważ żelazo miękkie bardzo słaby w y ­
wiera opor tak na kierunek biegu elektrycznych
strum ieni p o d ł u g  pierwszego m niem ania , jako tez
i na rozdzielanie się płynów m agnetycznych po­
dług opinii drugiey.

Ale gdy sztabka jest s ta low a , i tak  zaharto­
wana , że trudno  przyymuje własności magnetyr 
czne, wtenczas bardzo ważny postrzeżemy feno­
men, którego tłumaczenie szczególney godne jest 
uwagi. Fenom en ten  zależy na tem  , że się w te ­
dy na sztabce formują punkta nas tęp n e ,  czyli
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przem ian y  b iegunów  , k tó re  coraz  s łabieją  w  s t ro ­
jem  n a tę ż e n iu ;  t a k  np . jeżeli b iegun m agnesu  
z b h z o n y , jest p o łu d n io w y , ted y  koniec sz tab-

z m m  sŁykający się, jest b iegunem  pó łnocnym , 
a zam ias t  u fo rm o w an ia  się na końcu jey p rz e c iw ­
n y m  b ieguna p o łu d n io w eg o ,  u form uje  się g dz ie ­
ko lw iek  w  środku  , a za  nim  biegun pó łn o cn y  i 
t .  d ; , ta k  iż po p ie rw sz y m  punkcie  n a s tę p n y m , 
udzielanie  się m agne tyzm u; idzie w  k ie ru n k u  p r z e ­
c iw n y m  te m u  w  jakim postępow ało  do tego  pun­
k tu .  ° ’ r

Z  g a tu n k u  biegunów fo rm ujących  się na  koń­
cach  kaw a łk ó w  z łam anego  m agnesu , k tó re m i  sie 
p rzed  z łam an iem  z sobą s tyka ły  , zupełnie jest do­
w iedz ionym ^ że te o ry a  dwóch p łynów  m a g n e ty ­
c z n y c h  nie inaczey  ostać  się może , ty lk o  w z a ­
ło ż e n iu , że te  dw a p ły n y  tak  jak e lek tryczność , 
cale m e  p rzechodzą  od jedney cząs tk i  do d rug iey  
i że w szystk ie  fenom ena m a g n e ty c z n e  zależą od 
rozk ład u  ty c h  p ły n ó w  w  jedney i t e y ż e  sam ey  
c z ą s tc e  , t a k  iż m agnes m oże się  uw ażać  jako 
zb ió r  ty lu  m a ły c h  m agnesów  , ile w nim  mieści 
się c zą s tek  , z k tó ry c h  każda ma własne b ieguny, 
p ó łn o cn y  i p o łu d n io w y ,  jak to  ściśle już do-. 
Wiódł s ław n y  K ulom b. Z tą d  w idzim y , że gdy 
jednem u z końcow  sz tabk i  udzieli się m a g n e ty ­
zm u  zapom ocą  m agnesu  , ted y  część t a  będąc 
n am agnesow ana  w  ty m  sam ym  k ierunku  co i m a ­
gnes , tak ie  ty lko  może w y w ie ra ć  działanie  , jak 
i  t e n  o s ta tn i  , i że część  t a  kon ieczn ie  udziela 
swojego działania  cząs tce  n a s tę p n e y  , i ty m  spo­
sobem  m agnesow anie  rozpościera  się w k ie ru n k u  
długości sz tabki za w sze  w je d n ą  stronę. I tak  podług 
te y  o p in i i , czem u p rzy p isać  n a leży  form ow anie



się pierwszego rtp. punktu następnego , i ma­
gnesowanie w stronę przeciwną  tey  części sztab- 
ki która leży z drugiey strony tego punktu ?

To zrazu  równie trudnem bydź się zdaje do 
wytłumaczenia , jeżeli nawet przyczynę fenome­
nów  m agnetycznych przypiszemy potokom ele- * 
ktrycznym  formującym się na sztabce, bo gdy 
na jakiejkolwiek jey części już uformowały się 
strumienie w pewną stronę skierow ane, zatem  
one usiłują nadawać tenże sam kierunek i poto­
kom pozostałey massy sztabki. Abyśmy mogli 
widzieć jakim sposobem uformować się może punkt 
następnys i dla czego daley za tym  punktem stru­
mienie obracają się w stronę przeciwną z przy­
czyny mocnego hartu stali , który im niedozwala 
odmienić sw'ojego kierunku , weźmy pod uwagę 
trzy sztabki AB A'B'A*B" (fig. 5 6 ), i day my ̂  że 
tylko pierwsza z nich jest namagnesowana, i że 
sztabki ułożone sposobem na figurze wystawionym  
tak się z sobą łączą , że kąt d pierwszey dotyka 
się kąta a' drugiey, kąt d drugiey , kąta a" trze- 
c ie y ; w idoczna je s t , że gdy koniec A uważać 
będziemy jako biegun południowy magnesu AB, 
wtenczas potoki na stronie jego przedniey p ły­
nąć będą w kierunku ad ; a zatem strumienie na 
sztabce A'B', podług tego cośmy w yżey powie­
dzieli, w t e m  mieyscu gdzie kąt d styka się z ką­
tem  a’, mieć muszą tenże sam kierunek , przezco 
na stronie przeciwney tey sztabki póydą od a' ku 
d', na stronie zaś przedniey w kierunku d a’, zkąd 
wypada , że sztabka A'B' tym sposobem namagne­
suje s i ę ,  iż jey biegun północny będzie w A'. 
Taż sama sztabka tym  sposobem namagnesowa­
na, udziela własności magnetycznych sztabce A ’B",
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tak źe ich potoki przy kątach a" i d' któremi się 
z sobą stykają, mieć będą kierunek jednaki, 
przezco strumienie sztabki A"B" na jey stronie 
przedniey płynąć będą w kierunku a"d", źe zaś 
koniec A" jest ze strony lewey obserwatora le­
zącego w tych potokach i twarzą obróconego do 
osi sztabki , zatem A" będzie południowym bie­
gunem A»B".

I tak: magnes AB jeśliby bezpośrednie stykał 
się ze sztabką A"B", namagnesowałby ją tym spo­
sobem, iź koniec jey A" stałby się północnym biegu­
nem ; gdy zaś stykać się będą za pośrednictwem 
sztabki A B '  którey oś jest do nich prostopadła, 
tedy przeciwnie tak ją namagnesuje , źe A'" bę­
dzie biegunem południowym podobnie jak A; ale 
zupełnie to samo ma mieysce jeżeli nawet punkt 
następny formuje się na sztabce mocno zaharto- 
waney, i jednym swoim końcem dotykającey się 
południowego bieguna magnesu. Dla przekona­
nia się o tern , wyobraźmy so b ie , źe A B ,  A B '  
i A"B" są częściami jedney i teyże samey sztabki 
sta low ey , które łatwo mogą przyymować ma­
gnetyzm 5 źe przestrzeń czworokątna ad ad a"d" 
jest także częścią tey sztabki mocny hart ma­
jącą , który nie dozwala po niey rozpościerać się 
magnetyzmowi; źe koniec B jest tenże sam, który 
przez zetknięcie się z biegunem południowym ma­
gnesu, stał się biegunem północnym. Na AB stru­
mienie łatwo przyymą nadany im kierunek; mo­
cny hart massy ada'd'a"d" niedozwala cząstkom 
Strumieni wziąść podobnego kierunku ; a zatem 
przewyszka tego działania od A ku A'B" nieina- 

rno^e nasł^pic , jak tylko za pośrednictwem 
A 'B . Porównywając to działanie z tern, o któ-
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re m  w y ż e y  m ó w i l i ś m y ,  w id oczn ie  p ostrzegam y  
p t z y c z y n ę  form ow an ia  się bieguna południowego  
p rzy  A", a z nim razem  i punktu  następnego, oraz  
kierunku p otok ow  c z ą s t k o w y c h  na A"B", k tóry  
jest p r z e c iw n y  k ieru n k ow i na A B .

§ ^ 7 . i e o r y ą  potokow' czą s tk o w y ch  s tw ie r ­
d z ić  jeszcze m ożn a  zap om ocą  sposobu m agneso­
w a n ia  drótu sta lo w eg o  w  k sz ta łt  w ę ż o w n ic y  z w i ­
n ię te g o  , i w y s t a w io n e g o  na działanie potoku C O  
k tó r y  jest r ó w n o le g ły  do jego osi (fig. 5 7 ). Jeże l i  
w eź m ie m y  pod u w agę  dw'a punkta P  i Q  na ka­
żd y m  sk rę c ie  s ta lo w e g o  d r ó tu ,  w  k tó r y ch  z p o ,  
w ier zc h n ią  w-alcowatą przez t e  punkta u form o,  
w a n ą  stykają się  dwie p ła sz c z y z n y  przech odzące  
p rzez  C D ,  t e d y  p o ło w a  sk rę tu  PM Q za w arta  
p o m ię d z y  t e m i  d w o m a  p unktam i ze s tron y  p r z e ­
w od n ik a  C D  , nam agnesuje się  sposobem w y s t a ­
w io n y m  n a  f igurze ; b iegun iey p o łu d n iow y  b ę­
dzie w  P, a p ó łn o c n y  w Q ;  k ied y  połow a QNP*  
t e g o ż  skrętu  zaw arta  m ięd zy  p unktam i Q i P ' t o  
jest z d ru g iey  s tr o n y  ca łk o w iteg o  w alca  A B ,  n a ­
m agnesuje się , i m ieć  będzie podobnie bjegun p ó ł­
n o c n y  w  Q  , a p o łu d n io w y  w  P', tak iź  na k ie­
ru n ku  d ługośc i  d w ó c h  stron  w alca  , gdzie  z po­
w ier zc h n ią  jego stykają  się  dwie w spom n ione pła-  
s z c z y z n y ,  m ia n o w ic ie  w P ,  P's P", i t.d. u formuje s ię  
sz er eg  p un k tów  n a stęp n y ch ,  k tóre mają w łasność  
bieguna p o łu d n iow ego  m a g n e su ,  a zaś w  Q Q  Q" 
i t .  d. szereg  p u n k tó w  n a stę p n y ch  m ających  w ła ­
sn ość  b ieguna północnego. K ie d y  p rzec iw n ie  gd y ­
b y  p rzew odn ik  p rzech od z ił  przez środek w ę ż o -  
w n i c y  , w'tenczas w sz y s tk ie  jey punkta p o w in n y -  
by  n am agn esow ać jednakim sposobem  nie for­
m ując p u n k tó w  n a s t ę p n y c h , i  b iegun południa-
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w y  okaza łby  się u a  A, a pó łn o cn y  na  B. O dw i-  
jajac d ró ty  s ta low e tem i dw om a sposobami n a ­
m agnesow ane , znaydujem y podług t e o r y i , w  p ie r ­
w sz y m  p rzy p ad k u  szereg p u n k tów  n as tęp n y ch ,  a 
yy d rug im  zarów no  udzielony m a g n e ty z m  w  je­
dnak im  k ie ru n k u .

Z  teg o  w szystk iego  cośm y  w y z e y  pow iedzieli ,  
w id o c z n a  j e s t , że n o w a  te o ry a  fenom enów  m a ­
g n e ty c z n y c h  t łu m a c z ą ca  je p rzez  dz ia łan ia  po- 
to k o w  e le k t ry c z n y ch  , jest n ie ró w n ie  d o k ła d n ie j ­
sza od w szy s tk ich  m n iem ań  do tąd  t rw a ją c y c h .  Je­
żeli p rz y p u śc im y ,  źe p rz y c z y n a  ien om enow  m a ­
g n e ty c z n y c h  ca łk iem  jes t  różna  od p o tokow  ele­
k t r y c z n y c h  , tedy  zdaje się t r u d n o  by łoby  w y ­
t łu m a c z y ć  w szystk ie  p rzy p ad k i  m agnesow ania  
stali  , a m ianow icie  częs te  fo rm ow anie  się p u n ­
k tó w  n a s tę p n y c h  na  drócie s ta lo w y m  p ro s to p a ­
d ły m  do sp ira ln ey  e k k t ro -d y n a m ic z n e y .

§ 5 8 .  D o pos trzegan ia  s łabych  d z ia łań  e lek­
t r y c z n y c h  p o to k o w  zapom ocą  zboczenia  ig ły  
m ag n eso w ey  , P. Schw eiger P ro fesso r  w  H all i  u -  
r z ą d z i ł  ap a ra t  i n a z w a ł  go m u l t ip l ik a ło re m .  B u ­
dow a jego na  tern za leży, iż w szys tk ie  części d ró tu  
łączącego , jednakie w y w ie ra ją  dz ia łan ie  na igłę m a-  
gnesową.K.iedy część  tego d ró tu  zegnie się w k s z ta ł t  
abc (fig. 58) i dwie jego odnogi ab i bc  b ęd ą  na p ła ­
szczyźn ie  p io n o w e j  , i m ag n eso w a  ig ła  dok i. 'dn ie  
zaAViesi się na tey p łaszczyźn ie ,  te d y  ła tw o  jest po­
jąć, źe igla m agnesowa dw a  ra z y  m ocn ieyszego  do­
zn a  działania , n iż  z p r z y c z y n y  jedney odnogi, a l ­
bow iem  na ty ch  częśc iach  s t ru m ien ie  e l e k t ry ­
czne  dążą  w s t ro n y  p rzec iw ne . D zia łan ie  to  m o­
ż n a  jeszcze n a tę ż y ć  p rzez  k i ikok ro tne  obwijanie 
p rz e w o d n ik a  około igły, jak to  p o s trzeg am y  n a  li-
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gu rz e  5g  , oo w s z y s tk o  s ta no wi  narzędz ie  z w a ­
ne  mui typ l ika tore rn .  F i g u ra  6o , w y s ta w ia  go 
w  ksz tałc ie  n a d a n y m  przez P.  Oersted .  Na  pod­
s ta wi e  A A  są d wa małe p o s tu m e n ta  CC, CC, k tó re  
u t r z y m u j ą  r a m ę  BB, z bokow tey  r a m y  jest w y ­
żłobienie,  w  k tóre in  są u łożone  s k r ę t y  m u l t y p l i -  
lcatora.  Część  D D  s łuży do u t r z y m y w a n i a  nici ,  
na  k tó r e y  się zawiesza igła magnesowa.  W s z y ­
stkie t e  częśc i rob i ą  się z drzew'a. E E  jest d r ó t  
szczelnie pr zechod ząc y  przez  o t w o r  z robiony  na  
k o ńcu  g ó r n y m  części  D D .  Do  tego d ró tu  p r z y ­
tw ie rdz a  się zapomo cą  wosku  jedwabne włokno 
E F ,  k tó r e  na  końcu  swoim ma  t r ó y k ą c ik  z pa­
p ie ru we  dwoje złożonego , w  k tó r y m  mieści się 
igiełka magnesowa.  W  mieyscu G  znayduje się 
r u r k a  przez  k t ó r ą  nić wolno przechodzi  i nie-  
dozwala  dró t ow i  mu l typ l ik a to ra  s ty kać  się z w łó ­
k n e m  jedwabnem.  Po d  igłą  magnesową  jeśt koło 
podz ielone  na s topnie do mi erzenia  zboczeń.  D r ó t  
m u l t y p l i k a to r a  bierze się miedziany posrebrzany  
grubości  na  P6 l i n i i , i w k ie runku  swojey d łu ­
gości  jest ok rę con y jedwabiem,  aby pomiędzy  ró -  
żnemi  jego częściami ,  k óre  w wyżłobien iu  r a m y  
A B  jedne na  drugie  za ch odzą ,  e lek t ryczność  by -  
na y m n ie y  się nie udzielała.  FI i J są d w a  końca  
tego  d ró tu .

Użyc ie  tego  n a rzęd z ia  jest  widoczne .  Dla  
n a tę ż e n ia  dzia łania  słabego potoku e l e k t r y c z n e ­
go w jak iemkolwiek ciele uformo wane go  , na  igłę 
ma gne so wą  ; na leży ty lk o  z robić połączenie t y m  
sposobem,  iżby dró t  mul typ l ika tora  był  c zęśc ią  t e ­
go s t r um ien ia .  E le k t r y c z n o ść  k tó ra  się rozdz ie la  
p r z e z  ze tkn ięc ie  się t abl iczki  miedzianey z zyn -  
k o w ą ,  b y w a  w  t y m  aparac ie  i w ten czas  naw et



w y r a ź n a  , g d y  w t y m  ra z ie  z a m i a s t  p r z e w o d n i k a
m o k r e g o  u ż y j e m y  c z y s t e j  w o d y  (*). _

j e że l i  w y p a d a  o k a z a ć  dz ia ł an ie  s t r u m i e n i a  
ba rdzo '  s ł abeg o  , i s p r a w u j ą c e g o  b a r d z o  n i e z n a ­
c z n e  zbo cz en ie  ig ły  ,* w t e n c z a s  n a d a w s z y  b ieg 
S t r u m i e n i o w i ,  na leży  go w s t r z y m y w a ć ,  i s k o r o
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t y l k o  ig ła  k o ń c z y  r u c h  s w ó y  p i e r w s z y ,  z n o w u  
g o  ido  i  b iegu  p o b u d z a ć .  N a r z ę d z i e  to  m o ż n a  je- 
s z ę z e  z r o b ić  ę z u l s z e m  , m i e s z c z ą c  w  H I I  igieł  ę 
m a g n e s o w ą  w  k i e r u n k u  p r z e c i w n y m  d la  o s ł a b ie ­
n i a  s i ły,  k t ó r a  z a w i e s z o n ą  igłę  m a g n e s o w ą  nag l i  
do. po łoż en ia  w  k i e r u n k u  osi z i em sk iey .

D o  ś l e dzen ia  z a p o m o c ą  m u l t y p l i k a t o r a  d z i a ­
ł a ń  e l e k t r o - d y n a m i c z n y c h  n ie c o  w y r a z m e y s z y c h ,
n a l e ż y  b r a ć  d r ó t  co k o l w i e k  g r u b s z y .  Bez  t e y  u -  
w a c i ,  za m ia s t  dz i a ł a n i a  m o c n i e y s z e g o  o t r z y m a m y  
s ł absze  z p r z y c z y n y  n ie do k ła d n oś c i  p r z e w o d n i k a ,  

O w o ż  sa  w s z y s t k i e  g ł ó w m e y s z e  d o ś w i a d c z e ­
n i a  w  p o r z ą d e k  s y s t e m a t y c z n y  z e b r a n e .  P o z o s t a ­
je t y l k o  w s p o m n i e ć  o t y c h ,  k t ó r e  po d  t e n  po­
r z ą d e k  j e szcze  się n i e d a ł y  p o d c i ą g n ą ć ,  a k t ó r e  d a 
F i z y k ó w  d o t ą d  są  j e szcze  t a j e m n i c ą .  Z  p o m i ę d z y  
n i c h  w y m i e n i l i ś m y  już  n i e k t ó r e  d o ś w ia d c z e n ia
t e r m o - e i e k t r y c z n e .  .

J eżel i  d w a  k a w a ł k i  lub  d w a  k o ń c e  j ednego  
i  t e g o ż  samego  m e t a l u  z a n u r z y m y  do k w a s u  k t ó ­
r y b y  n a ń  m ó g ł  w y w i e r a ć  d z i a ł a n i e ,  t e d y  p i e r ­
w s z y  z n i c h  z a n u r z o n y ,  dz ia ł ać  będz ie  w z g  ę e m  
d r u g ie g o  jako m e t a l ,  n a  k t ó r y m  obf ic i e zb i e r a  się 
e l e k t r y c z n o ś ć  sz k lana .  T o  d o św ia d cz en ie  b a r d z o  
d o b r z e  w y k o n y w a  się  z a p o m o c ą  d w ó c h  s z t a b e k

(*) Działania galwaniczne słabe i nieznaczne można takie 
u c z y n i ć  wyraanieyszemi > na żabie nalezyc p >g 
Waney.
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zynkow ych i kwasu siarcaanego lub słabego wo» 
dosolnego. Udaje się tez i z drótem miedzianym, 
którego oba końce są zgięte w kształt spirałney, 
dla zetknięcia obszernieyszą powierzchnią z kw a­
sem. T en  ważny fenomen stanowi pierwszy p rzy­
kład formowania się potoku na jednym i tymże 
samym metalu. P. Beckerel potrafił uformować 
s trum ień  na samym tylko czystym  metalu nie- 
używ ając naw et żadnego płynu. Sposob ten na 
tern zależy , aby jeden koniec drótu miedzianego 
rozpalić do czerwoności , i przytwierdzić go do 
drugiego końca przeciwległego ; natychmiast po­
tok  e lek tryczny formuje się , ' albowiem koniec 
ogrzany działa jako metal elektro-dodatny. l e n ­
i e  sam nastąpi skutek , gdy którąkolwiek część 
drótu platynowego stanowiącego przewodnik zam­
knięty  ogrzejemy , i potem blizko punktu ogrza­
nego dotkniemy się drótu  jakiemkolwiek ciałem 
oziębionem. T e  wszystkie fenomena postrzegać 
się dają zapomocą multyplikatora. P. Beckerel 
formował także strum ień bardzo silny działaniem 
kwasów na alkali W  tym  celu wlał kroplę so- 
lucyi alkaliczney do naczyńka platynowego i do 
niego przy tw ierdza ł blaszkę platynowrą , k tó rą  
w przód zanurzał do jakiegokolwiek kwasu. W  m o­
mencie zetknięcia się, zboczenie igły multyplikato­
ra ,  łączącego te  dwie massy platynowe, było bardzo 
znaczne. M . Ławicld.

W IA D O M O ŚC I BIBLIO G RAFICZN E.
P i s m a  p e r y o d y c z n e  p o l s k i e .

Gazety i pisma naukovre, na rok i825ty, w  różnych 
częściach kraju polskiego wychodzić mające, są: 
w VFilnie : i) K-uryer Litewski.

v  2) Dziennik W ileński.

I
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xv W a rsza w ie ':  5) Gazeta W arszaw sk a .
4) K o rre sp o n d e n t  W a rsz a w sk i .
5) R ozm aitości do K o rre sp o n d en la

W arszaw sk iego .
6) K u r y e r  W a rsz a w sk i .
7) M on ito r  W a rsz a w sk i .
8) Izys Polska.
9) R o z ry w k i  dla dzieci.

io) P a m ię tn ik  n a rodow y  A strea .
n )  B ib lio teka  Polska.
12) L u tn ia ,  tygodn ik  muzyczny.

XV P ło c k u :  12) Dziedzilia  P am ię tn ik  P ło ck i .
%vg L w o w ie . i 4) Gazeta L w ow ska  z R ozm aito—

. \ ściami.
xv K ra ko w ie  : 1.5) Gazeta K rak o w sk a ,
tv P o z n a n iu  : 16) Gazeta Poznańska. .

Poniew aż z p ism  tu  w y l ic z o n y c h , B ib lio teka  
P o lsk a  jest n o w ą ,  A s t r e a  zaś obiecuje niejakie 
w  sw ym  układzie odmiany i p rzeto  umieszczamy ich  
p rospek ta  :

B ib lio teka  P o ls k a , P a m ię tn ik  po św ięco n y  u -  
m iejętnościom . h is to ry i . l i te r a tu r z e  1 rzeczo m  k r a -  
jo w y m .  Po  ustaniu P am ię tn ika  W arszaw sk ieg o ,  
Gazety  L i te ra c k ie y  i w ie lu  in n y c h  dzienników , 
dające się pow szechnie  słyszeć skarg i na n iedosta­
te k  pism , naukom  , l i te ra tu rze  , i  zabawie po ­
św ięconych  , sk ło n i ły  R e d a k c y ą  do w y d aw an ia  
z dniem tgo Stycznia ro k u  przyszłego , P a m ię tn i ­
ka  pod  ty tu łem  : B ib lio teka  P o lska . L iczne  d o ­
św iadczenia  p r z e k o n a ły , że w  k ra ju  naszym za­
m iłow anie  nauk  nie jest jeszcze na ty m  stopniu, 
aby  pismo peryodyczne , jednem u oddające się r o ­
dzajowi n au k i  luh  um iejętności , u trzym ać  się mo­
gło. Z łe g o  w ięc  p o w o d u ,  B ib lio teka  Polska obey- 
m ow ać b ę d z ie , ile m ożności, w szystkie  ic h  r o ­
dzaje. W y d a w c y  starali  się w tym  względzie zape­
w n ić  sobie pomoc osób , zaszczytnie w  zawodzie 
naukow',ym z n a n y c h ,  a b io rąc  za w z ó r ,  powsze­
chn ie  cenione i p rzez dw udziesto letn i przeciąg  
czasu z upragn ien iem  poszukiwane i odczytywane 
P a m ię tn ik i  ś. p. F ran c iszk a  Dmochowskiego, t ło -  v
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macza I l i ady,  dołożą wsze lk ich s t a r a ń ,  ile i ch  s i ły 
i  zdolności d o z w o l ą , aby  czytelnicy  każdego sta­
n u  i powo łania ,  znaleźli  w tein piśmie przedmioty,  
k l ó r e b y  ich  uwagę zaymować mogły.  Przeto,  z JV«~ 
u k  p r zy ro d zo n y c h  , p r a w n y c h , f i lo zo fii  i  eko n o m ii 
k ra jo w c y  , takie a r t y k u ł y  redakcya  umieszczać za­
mierza  , k t ór e  będąc  pisane nie dla samych tylko  
uczonyc h  , uczynić  mogą wyobrażenie o stanie i 
postępie nauk i do kraju naszego zastosowmć się 
dadzą. Co do J f / s to r y i , J e o g r a fi i  i S ta ty s ty k i , 
R e d a k c y a  nie zaniedba umieszczać wyciągów z dzieł 
znako mi tyc h  pod róż nik ów  , ' wiadomości  s tatysty­
c znyc h  o kr a ja ch  E u r o p y ,  o zak ładach  dobroczyn­
n y c h  , r o l n i c z y c h ,  rękodz ie l uych  lub ba nkow yc h ;  
h i s t oryą  w y p a d k ó w  i  osób, k tór e  n iedawno jaśniały 
na  scenie tego św ia ta ,  a t e raz już ty lko są d l a n a s  
przedmiotem^ badań h i s t orycznych  , pamię tnym 
p r z y k ł a d e m  i nauką . R e d a k c y a  starać się także bę­
dzie ogłaszać wszelkie z abytk i  i wspomnienia  dzie­
j ó w ,  obyc za jów,  pism i po m ni ków  prz od ków na­
s z y c h ,  wiadomości  o zak ładach  i rękodzielniach ,  
wznoszących się w k r a m  naszym : kor respond en-  
cye z p ro w ih cy i  ; wreśc ia  myśli  i u w a g i , dobro 
ogółu lub szczególnych s tanów na celu mające.  Co 
do L i t e r a tu r y  : w y d a w c y  donosić będą  o nowo
w yc h o d z ą c y ch  dz iełach w języku oyczyslym , i i ch  
k r y t y c z n y  obraz  czytelnikom swoim wys tawią .  
Oprócz  tego udzielać będzie R edakc ya  wiadomośc i
0 n o w y c h  zagran icznych  znacznieyszych dziełach,  
t o w a r z y s t w a c h ,  o d k r y c ia c h  n a u k o w y c h ;  w ty m 
oddziale także objęte będą  Sz tuki  P i ęk ne  , A r t y ­
k u ł y  o l e a l r z e  i Poezya .  Nareszcie,  ile szczupłość 
mieysca dozwol i ,  dla nadania większey  rozmaitości  
p i s mu temu , umieszczane będą n iekiedy powieści ,  
wyc iąg i  z nowszych  s ławnieyszych  romansów, lek ­
k ie  uwagi  nad oby cza jami ,  i inne pomnieysze a r ­
tyku ły .  J3iblioteka P o lsk a , wy chodzić będzie z d r u ­
k a rn i  JN. Gdiicksberga , dv\a razy na miesiąc,  na 
pap ierze   ̂ i d ruk ie m  prospektu  , w dniach
1 i i5 każdego miesiąca ; numer  każdy z t r zech  
a rkuszy,  in 8vo majori  składa jący s ię,  osobna b ę ­
dzie opa t rzony  okładką.  Sześć nu m eró w  składa®



,  i • , htn CzArl i  k w a r ta ł  j e d e n ,  do k torego się  
b ędzie  tom , y  r z ec zy . R ed a k c y a ,  ty le  zarazem  
d ołączy  y n ie  p och leb ia  sobie, aby

S i m  num erze w szy s tk im  zadosyć u czyn ić
W ła le cz  dołoży  starania aby w  k w arta lnym  
m ogła  , le *  u  w  ka£dym tom ie , u iśc i ła
^ z ' u r z v r z e c z e i t ’ s w m c h  C o zaś d o  r e g u l a r n o ś c i
S1  ̂ d l a n i u  R ed ak cya  n ie spodz iew a  się za- 
W- J d ^ S c i  czy te ln ik ów  s W i c h  , i  przekona  
rcb  , z e  n ie  na sam ych  ty lk o  ob ietn icach  skończy.

! z !zaczynającym  się n o w y m  rokiem  i6 s 5 ,  
,7 bodzie w y c h o d z i ł  P am iętn ik  N a r o d o w y  P o l-  STA s tr e a ,  pod Redakcy  a F r a n c is zk a  G rzyrn cd d y  

P ism o to jak dawniey ,tak  i teraz posw ięconem  będzie  
U m iejętnośc iom , Literaturze .  P o ez y i ,  R zeczom  kra* 
io w y m  i tym  w szystk im  przedm iotom  , k lore  m ia ły  
tn ievsce  w  daw n ey  A s t  r e i  i  P a m ię tn ik u  W a r s z a w -  S S k . ó r e g o  niedostatek R e d a k c y a ^ / e i  ch ce  teraz 
zasTanic ; i  dla lego postanow iła  sw o,e  p ism o (tak 
fak w y c h o d z i ł  P a m ię tn ik  W a r s z a w s k i) ,  raz na  
L ie s ia c  w y d a w a ć ; a to w  przekonaniu  , na do­
św iad czen iu  opartem , Se w  p iśm ie raz na m ies iąc  
w v d a w a n e m  składającem się z w ię k sz e y  l iczb y  
arkuszy w ięk szą  można zachow ać system atyczność  
r o z m a i t o ś c i  W i e l e  o s ó b ,  zas łużonych  w  L itera -  
!urze oyczystey  , o f iarow ało  pom oc sw oję  ^ . l a k c y  
A s t r e l ,  n iem niey  R ed ak cya  zap ew n iła  sobie k i lk u  
s ta łych  w sp ó ł -p ra c o w n ik ó w .  jNa rok  w y y c  zie
S u m e r ó w  A s tr e i .  K a ż d y  N u m e r  sk ładać się b ę ­
dzie z 7 do 8  i 9  arkuszy. T r z y  N um era stanowić będą  
tom jeden. Ostatni tom d aw n ey  A s t r e i  AojupełnMH 
n v  zostanie w  ciągu m iesiąca stycznia , i  ca fy  ciąg  
d aw n y  tego pisma.osobno sprzedawany będzie.fezcze- 
t p r l y O S z a n i e  do kraju i  rzeczy  p u b lic zn ev ,  oraz  
"cli cl)§ć p racow ania  d l ,
i  -w  ;ak daw-niey t a k i  t e r a z ,  stale będą przew o_ 
d n ic zy ć  zamiarom i u siłow aniom  R e d a k c y i  A s tr e i .  
w  W a r s z a w ie  d. i  s tycznia  1 8 2 b r.

K o n ie c  T o m u  T r z e c ie g o .
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